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11 Sloganów dziś nikt nie słucha 
• Wolę się narażać, 
niż być niekonsekwent~ym 

•Dobre maniery, 
czy coś więcej? 

• Ciuciubabka 
• Bez kompleksów 
• Piąty stan skapienia· 
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W 1941 roku Gl6wa7 Zarzą~ Poli~yęzny WoJslla Polskiego 
Wydał ksią"żkę pł. „LUDZIE PIERWSZEJ ARMIJ". Książka Jes& 
pięknie wydana. Na odwrocie strony tytułowej informacja: 
..Książka zawiera 362 ilustracje, w łym 225 fotografii, 110 
f)'sunków, 5 fotomontaży, 13 dokumentów, 8 szkiców 
aytuacsjnych oraz 1 barwny szkic". 

Opracowaniem graficznym książki zajmowall się: kpt, 
Szymon Bojko i mjr Włodzimierz Zakrzewski. 
Książkę wydrukowano w Wojskowym Instytucie 

Geografi~nym. 
A oto itutorzy reJacJi o ludziach pierwszej armil Wojska 

Polskiego: Janina Broniewska, Izabela Bychowska, Henryk 
Holland, st. sierż. Ryszard Fenigscn, ppłk. Adam Korta, por. 

WIELKANOC 1944 

Brontslaw Kf61, Edward Ochab, Jen7 Putrament. Rol-Bron„ 
mJr T. Jacek llollckl, J6zęl Sigalin, ppłk Zenon Welfeld. 
Zamieszczono też materiały li „Polski ZbroJneJ". · 
Książka ta Jest Już dziś dokumentem histor1cznym. =" 

Wybieramy li niej relację 1 bombardowania podkijowskieJ sta~Jl 
Darnica, obok której znajdował się drewniany most nad 

Dnieprem. 7 kwietnia 1944 roku Niemcy postanowili zniszczyć 
ten most. Na stacji w Darnicy stal pociąg z 1 Dywizjonem 

· Artylerii Przeciwlótniczej. Polscy artylerzyści wzięli udział w 
. bitwie z niemieckimi samolotami, 5 ich strącając. Ratowali teł · 

pod bombami ludzi i wojskowe pociągi. 
Autorem relacji z bitwy o most pod Damic!\ Jest st. sierżant 

Ryszard Fenlgsen. 

Na stacji DarniCa 
- Wysoko, siedem kilometrów, jak drut! 
- Fotografują, ła1daki! Chłopc.y, pnyjemny wyraz twarzy! 
- Jakby trzecia bateria mogła bić Z>- platformy, to by do. 

nich dostała. A trzydzie~tka siódemka - szkoda marzyć. 
Dwa połyskujące punkciki rozpłynęły stę w bladym niebie! 

przeorawszy je podwójną bruzdą białego d)'.~u. Chłopcy. postali 
jeszcze chwilę z z.adartyml do góry głowami 2, pobrzękuJąc me· 
nażkami. ustawili •ię w kolejce po kaszę. 

- Mówię wam - wyniuchał nas. Wczoraj „Rama" latała, a 
teraz znowu i zwiadowcy. Już on nam da µieprzu na święta. 

- Dziwne by było, gdyby nie dał - powiedział wieczny_ m~l: 
kontent. kucharz. - Takie świństwo, dwa dni trzymać dziew1ęc 
pociągów . na stacji, kiedy front pod nosem. Sami się napra
szają na bomby. 

- Linia zapchana - zaoponował kto~ .- Kijów · nie przyjmu
je. 

1
- Co tam nie prz.yjmujel Skandal i draństwo! Tego komen

danta stacji to bym postawJł pod mur. 
- Dosyć, chłopaki, nie żołądkować się. Jutro dają po dwieś

cie gramów wódki I po dwa jajka. 
- Walmy do wagonu, kasza wystygpJ.e. 

• • • 
Wieczorem nastrój w wagonie był świąteczny. Na górnych 

pryczach jpiewano, pod lampi\ akupili ai~ przyszfwająci' czyitt 

Jcołnlerzykl ł gracze w dwadzłe•cła jeden. S 1ąlllednłego "wa10-
nu łączqości słychać było harmonię, ktoś wybijał w takt ude
rzeniami dwóch łyżek o kolana. Bogacki prześliznął -się na 
zewnątrz przed nie odsunięte drzwi i zeskoczył w mroźny spo
kój nocy, Od północnego zachodu, niewyraźnie, urywanym ba
sem pomrukiwał front. Żółtawy księżyc, przerżnięty na 1p6ł 
czarnym paskiem chmury, wschodził nad Dnieprem. 

- Noc w sam raz dla Junkersów - mruknął Bogacki, pod
chodząc do służbowego wagonu. Odsunął zasłaniający szparę w 
drzwiach koc, wetknął głowę do wnętrza . i spytał dyżurnego plu
tonowego: 

-.. Jak tam? Spać dziś będziemy? 
- Gwarancji nie daję. Telefonista mówił, że dwie setki Ju~88 

idą na Kijów; może nas zahaczą, a może ńie. Na noc lepiej, się 
nie rozbierać, bo jeszcze się zdęrzy, że w gaciacł} po mroZle 

·. będziecie biegali. 
Bogacki wyciągnął pudełko z machorką, :iapalił: zasłaniająe 

papieros wygiętą w daszek dłonią, poszedł wzdłuż pociągu, w 
kierunku swego wagonu. Minął obłożone skrzynkami pocisków 
otwarte platformy pierwszej baterii, na siedzeniach dyżurnego 
działa drzemali skuleni od chłodu celowniczy. Zadarte lufy 
małokalibrówek połyskiwały oksydowanymi stożkami tłumikó·'"· 
Wślizgując się do wagonu, spoJrzał na stojący na sąsiednim 

torze transport cystern. „Nieprzyjemne sąsiedztwo ·w r'azie cze· 
go" - pomyślał. 

- Radzę spać, póki dają - rzucił w ciepły rozgwar wagonu. 
Służbowy oficer spojrzał na zegarek - była dwunasta. „B.e~ 

wątpienia, wróg spróbuje przeszkodzić nam w konrentra ii na 
nowym miejscu.. Kijowski węzeł kolejowy, którego przelotność 
silnie ucierpiała, jest wąskim gardłem... Tu chodzi nie tyklo c 
Polską Armię, ale l o przerzucenie gwardy.lskich ugruoow!iń 
Frontu Białoruskiego .... Myślę, że dywizjon nie zawiedzie zau
fania ... " - wspomniał słowa pułkownika na wczorajszej odpr<t· 
wie ... 

Nad Kijowem już błyskały na niebie wybu
chy zenitówek. Porucznik ogarnął wzrokiem trz'!
ci od końca wagon. - .,Lena już pewno śpi" -
pomyślał, jednocześnie niespokojnie łowiąc chra
pliwe, przerywane warkoty niewidzialnych na 
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Ciekawy rodzaj refleksji o tre5-
ci istotnej dla zbioroweJ ~wia
domości Polaków zaprezentowal 
w kwietniowym numerze „Kon
trastow" socjolog profesor Jan 
Malanowski, (w wywiadz:e 
„Njeostry portret w czerwieni 
i bieli", przeprowadzonym przez 
Janusza Stankiewicza) . Profe
sor dokonuje krytycznej anali
zy stanu naszej wiedzy o kla
sie robotniczej - nb. samego 
siebie, jako zaangażowanego w 
tę kwestię od wielu lat bada
cza, nie oszczędzając. Wywiad 
jest niemal kompletnym kata
loa.em problemów i ·kwestii 
dotąd wystarczająco nie roz
poznanych - Za każdą z nich 
kryje się nie tylko luka w 
tzw. czystej wiedzy, ale przede 
wszystkim 

BRAK NAUKOWEJ 
PODBUDOWY DLA 
UPRA WIAHl·A POLITYKI 

1połecznej. 
Obaj rozmówcy godza się co 

do tego, że sam temat .. klasa 
robotnicza" jest - jak to for
mulują - „silnie ideologicznie 
namaszczon11". co niezwvkle u
trudnia samo zdobywanie rze
telnej wiedzy o nim. Po wtóre 
zaś - żapotrzebowanie na tę 
wiedzę jest ·m ierne„. 

„Po co nam - mówi prof. 
Malanowski - ta wiedza jest 
potrzebna? Po to, bt1 trefnie 
programować · polłtt1kę spolecz
ną, ci11 szerze; ujmując. 1e•t 
to wiedza niezbędna dla pla
nowania · spolecznego, · die iwia
domego przeksztalccńfa spole
cze!istwa tak, bti J>OWStctlo spo
łeczeństwo bezklasowe. Skoro 
tak, to potvinniśm'!I wiedzieć, 
czy fJ1'ZJ1blitam11 się C !f też od
d11lam11 od tego celu? („.) 

Ta wiedza jest bezut11teczna. 
gd11 nic słę tiłe chce T1Jb1ć, gd11 
pozostawia się wszystko z11wto
lowemu biegowi. rzec:zt1 - niech 
wszystko leci, a jak będq ja
ktd zgrzyt11. to ł tak dadzą 
one o sobfe zMć w formie tzw. 
niezadowolenia kl.ast1 robotni
czej". 

Do tego dochodzi inny pro
blem: 

CZY WŁADZE WIEDZĄ 
J'AK JEST NAPRAWDĘ! 

Na ogół i rzecznicy władzy, 
I JeJ krytycy twierdzą autory
tatywnie. że wiedzą - ~daje 
się bowiem rzeczą niemozhwą, 
aby władze mogły nie wiedzieć. 
Ale prof. Malanowski na pyta
ni.e czy władze znają prawdę o 
rzeczvwistości i czy chcą ją 
znać: odpowiada: . . 

„Moim zdaniem czasami ni~ 
znajq, 11 nieraz nie chcq znac. 
Chce się bowiem wiedzieć tyl
ko to, co jelt pot1'ZebM do po
de;mowania deCJlzji btd4CJ1Ch. 
Po co więc obarczać aiebie nad
miarem wiedzy, z które; nic 
zamierza się zrobić ttż11t.ku. ( „) 

Na t11m wlaśnie polega od
powiedzialność wladz11. od 
szczebla gminnego do central
nego - że jej obowtązkte~ jest 
wiedzieć więcej i patrzec da
lej. Jej ob„iviązkiem jest ro
zumnie ustalać hierarchię pro
blemów do rozwiązanta". 

Nie ulega wątpliwości 
zdaniem prof. Malanowskiego 
- że · w tzw. kwestii robotni
czej nad naukową refleksją 
biorEj górę uprzedzenia, złudze
nia i mity oraz propagandowe 
fikcje. Jest czas najwy78ZY, by 
zacząć je P.rzez~ciężać. albo
wiem w kolejce czekają już na
stępne mity, tym razem są to 

MITY GOSP01DARCZE 

Niemal ko~pletną listę naj
popularniejszych mltów tego 
rodzaju przedstawili Euge1,Jusz 
Gajewski. Wiesław Iwanicki i 
Ludwik Maźnlckl w artykule 

2 ODGŁOSY 

„o pewnych mitach I mistyfi
kacjach" w .,Nowych Drogach" 
(nr 4184): 

Lista · jest imponująco długa. 
jak na możliwości i odporność 
ludzi oraz kraju, poszukujące
go wyjścia z kryzysu. Samo 
wyliczenie zajmie sporn miej
sca, ale nie mogę go sobie od
mówić, i to wcale nle i pobu
dek masochistycznych, ale ku 
przest1·odze dla czytelników. 
Któt bowiem z nas nie lubi 
sob' e popolitykować w gronie 
rodziny lub przyjaciół, snując 
fantasmagoryjne k~ncepcje to
talnego uzdrowienia Polski, 
gospodarki. systemu albo w o
góle urządzenia galaktyki? .Co 
więcej - amatorska szarlata
neria w tej mierze przenosi 
się jak zaraza do publicystyki, 
ba, nawet do działalności nau
kowej - publikacji, ekspertyz 
i prognoz. Toteż demistyfikacja 
wydaje sie zabiegiem trudnym, 
ale niezbędnym, cho!:iaz może 
być też niebezpieczna <lla auto
rów, tak jak niebezpiecznym 
zajęciem zawsze było wołanie, 
że król jest nagi, demaskowa
nie fałszywych proroków, opa
lanie totemów i fetys:z.y. 

A oto wspomniana lista mi
tów: 

- Mit braku rąk rlo pracy 
(nagle zastąP'ł p:iprzednlo 
funkcjonujący mit bezrobocia); 
podobno .wszyscy zews1.ąd od
chodzą z pracy, w każdej bran
ży - ciekawe, że nikt nie za
stanowił się, dokąd ci ludzie 
idą? 

- Mit niezbędnego importu, 
zwłaszcza tzw. kompo„entów, 
których rzekomo brakuje - a 
jak dobrze poszukać, to pra
wie zawsze się w kraju coś 
znajdzie„. 

- Mit niedostatku pnemy
słowych środków produkcji dla 
rolnictwa (więcej traktorów i 
nawozów - więcej chleba i 
mięsa); tymczasem istota pro
blemu tkwi w zacofaniu struk
turalnym rolnictwa. w niskim 
poziomie kultury rolnej i w 
zerowym (mimo wysi~k6w pa
ru fachowych placówek nau
kowych), w porównaniu ze 
światowlł czołówką postępie 

biologicznym (nowe odm!any, 
wyższe cechy genetyczne . u 
zwierząt itp.). 

- Mit " O wyższości gospo
darstw nie uspołecznionych nad 
PGR-&ml (nb. zwyczaine fał
~zerstwo o podtekkie politycz
nym). „Prawda jest bowiem 
taka. ze są w Pol$Ce zarów110 
dobre. jak i de PGR-y dobre- · 
i de spółdzielnie produkCJljne, 
oraz dobre ł złe gospodarstwa . 
chlopskie oraz, że Hezne gos
pndaratwa chlopskie 01łągnęl11 
w fJTOdukc;i rolnej europejski 
poziom. Obok nich eqz11stujQ 
także liczne gospodarstw1J dzia
dowskie''. - piszą Gajewski, 
Iwanicki t Maźnicki. Warto 
przy tym zapamiętać. 7.e prze
ciętny pracownik p~zeociętnego 
PGR-u potrafi wyżywić wietej 
współobywateli niż przeciętny 
chłop indywidualny„. 

- Mit o kościelnej fundacji 
rolniczej - szczególnie niebez
pieczny, bo skierowany na o
czekiwanie gwiazdki ~ , nieba! 

Ale szczególnie ostro trzej 
autorzy 

ROZPRA W1AJĄ SIĘ 
Z MITEM „POLSKIEGO 
HONGKO·NGU0 

czyli marzeniami o zbawien
nym wPłYWie stref wolnocło
wych na uakty\vnienie bilansu 
płatniczego nasz'j gospodarki. 
Jest to pomysł jak z bajki: 
wystarczy wydzielić, np. w zes
pole portów Szczecin - Świ
noujście kawałek terenu wolne
go od opłat celnych, $ciągnąć w 
to miejsce zagranicznych inwes .... 
torów, otworzyć kabzę i czekać. 
Jeden z orędowników takiego 
pomysł.u oferuje .dochód na po
czątek 500 milionów r1olar6w, 
po dziesięciu latach 7,5 miliar
da dolarów, a Po. dwu.dziestu 
latach - 15 miliardów. Dla 
ludzi przygniecionych świado
mością blisko trzydziestu mi
liardów długów 1 upokał."zają
cymi negocjacjami z wierzycie
lami takie obiecanki wydają 
się zbawieniem W drugiej ko
lejności rodzi sie Wl\tpllwość -
dlaczeao nasz rząd jest taki 
głupi, dlaczego sie tego pomy
słu nie chwyta? Obywatele, riie 
ma obaw - rząd akurat w tej 
sprawie umie liczyć. W naj
lepszym przypadku, gdyby stre
fę wolnocłową utworzyć w któ
rymś z polskich portów. można 
liiczyć na pewien stały dochód 
w postaci opłat podatkowych i 
tranzytowych. na dochód z 
własnych przed•i~wzięć w tej 

• 

strefte - ale nigdy w ·miliar
dowych rozmiarach. 

Ale naipierw trzeba byłoby 
porządnie zainwestować w ba
ze takiej strefy (magazyny, o
biekty handlowe. nowe nabrze
ża przeładunkowe. infrastruk
tura transportowa itp). Na e
fektywne zyski przyszłoby dłll
go czekać Co nie zm1czy że 
powinniśmy Ich sie wyrzec 
Ale z choroby na Hongkong 
wyleczyć sie trzeba na pewno ... 

Wszystko wskazuje na to. że 
wyleczyć się będziemy musieli 
z jednego jeszcze upodobania 
- ale kuracja będzie przymu
sowa, a unodobąn ia szkod'ł „. 
Mam tu na myśli bardzo po
pularny, lubiany i potrzebny 
czytelnikom prasy reportaż są
dowy, który, oprócz zaspokaja
nia naturalnej u wielu cieka
wości wobec spraw bliźnich, 
spełn'ał istotne funkcje dydak
tyczne - ucząc prawa (z bie
dą, ale na ogół niezgorzej ... ) i 
wywołując przekonanie o nie
uchronności kary i nieopłacal
ności przestępstw (tez nie 
zawsze. ). 

Tymczasem Marek Rymuszko 
na lamach .. Prawa i życia'' (nr 
18 - 05.05.84) przewiduje 

SZYBKA S.MIERĆ 
REPORT~A%U 
SĄDOWEGO 

w ścisłym związku z nowymi 
regulacjami prawnymi kwestii 
dopuszczalnoś::i publ' kowania 
informacji pochodzącyc:i z pro
cesów sądowych. Prawo praso
we w art. 13 nowej ustawy 
proklamuje takie dwie zasady 
obowiązujące sprawozdawcę są
dowego: 

„Po pierwsze nie wolno mu 
odtąd wypowiadać opinii co do 
„ozstrzygnięcia w postępowaniu 
sądowym przed wydaniem wy
roku pierwszej łnstancjł. Po 
drugie sforma.lowano zakaz 
publikowania w prasie dan11ch 
i wizerunków osób, przeciw 
którym toczt1 się postępowanie 
przygotowawcze lub sądowe 
(a co z listami gończymi? -
przyp. TS). jak również dan11ch 
ł wizerunków świadków. po
krit1wdzon11ch i poszlcodou:a
nych. ch11ba że osob11 te wyra
żą na to zgodę". 

Zdaniem Marka muszki -
a nie sposób słę z nim nie 
~g9dzić - p~erwsia z tych. za
sad jest paradoksalnym. bo 
P,rze;i: qstawę sformµłowanym, 
wyrazem 

BRAKU ZAUFA.Nl1A DO 
KONSTYTUCYJNł:J 
NłEZA WISŁOSCI 
SĘDZłOW 

'„u źródeł takiego unormowa
nia - pisze Rymuszko - le
glo przeświadczenie, że dzłen
nłkarz poprzez swojq publika
cję może w11wrzeć nacisk na 
niezawisly sqd („.) l 1ak'ko1-
wiek ;est w interesie wszyst
kich, by sąd mógl wyrokować 
w atmosferze wolnej od wply
wów f sugestii, dobrze wiado
mo że taka idealna sytuacja 
nie' istnieje. (•„) Zalożenie. iż 
poprzez zainstalowanie reporte-

. rowi ocennego kagańca („.) za
pewni się skutecznq ochronę 
niezawialolei aędziowsJcte;, na
leżt1 do bardzo, ale to bardzo 
naiwnvch. Powt6rzm11 howiem, 
po raz setnt1. te marnym sędzią 
jest ten, kto tak f)1'zejmuje. się 
opinią nie znanego mu dzien
nikarza, że orzeka „pod publi
kację", nie zaś zgodnie z sę
dziowskim sumieniem. (,„) Na
leżaloby więc powiedzieć ina
czej: jeśli sędzia· rzeczywiście 
ugnie się pod opinią sformuło
waną w publikacji, to nie ma 
żadnej gwarancji, iź na w11da
ny przez niego wyrok nie wy
wrze wplywu ktoś inny (np. 
znajomy lub przelożony). W 
takim jednak razie ów sędzia 
nie powinien być sędzią („.)". 

Podzielam pogląd, że przeciw 
takiemu rozwiązaniu sprawy 
przez ustawę Winni zaprotesto
wać sami sędziowie. A może 
warto ich publicznie zapytać, 
dlaczego tego nie uczynili? 
Czyżby niezawisłość była dla 
nich tylko pustym hasłem bez 
głębokich konsekwencji w 
praktyce? 

W zamian sędziowie wyspe
cjalizowali się w dzied2l!nie u
trudniania pracy dziennika
rzom. Istniejąca uchwała Sądu 
Najwyższego zakazująca ujaw
niania wiadomości z postępo
wania przygot°'vawczego przed 
rozpoczęciem rozprawy głównej 
jest interpretowana jako 

„ 

ZAKAZ DOSTĘPU DO 
AKT SPRAWY DLA 
DZIENNIKARZY 

Moż11a wprawdzie prowadzić 
śledztwo na własną rękę. ale 
pisanie o spr·.lwie bez dostępu 
do akt jest po proątu naJczę
so.ej niemożliwe, gdy jedno
.:ześnie obowiązuje nakaz zawo
dowe~o obiektywizmu i staran
ności. Ponadto coraz liczniej 
zabrania się nawet robiema no
tatek na sali sądowej, oa, na
wet wyłącza się jawuość roz
prawy, gay sąd stwierdzi obec
ność dziennikarzd na sali roz
praw. To już są skandaliczne 
nadużycia prawa - które za
bran.a tylko utrwalania prze
biegu rozprawy bez zgody są
du za pomocą środkow tech
n.icznych (magnetofon, kamera 
filmowa, magnetowid), a po
nadto ściśle reguluje zasadę 
jawności rozpraw i wyłączeń od 
tej zasady. 

W ten oto sposób dojśc mo
że do uwiądu i śmierci tak po
pularnego i potrzebnego repor
tażu sądowego. Wyrok jiJ.: za
padł - o jego wyłtonan1e po
staraJą się na pewno gorliwcy, 
którycn i w wymiarze ,;prawie
dliwośc1 me brakuje. Tam też 
bow,em lubią pracować w wa-

. runkach komfortowych, bez 
kontroli opinii publicznej ... 

O jaskrawej kpinie z tej o-
. &tatni ej, i w ogóle o naigra 

waniu się z norm prawa pisze 
w „Tu i Teraz" (nr 18 - 02.05. 
84) Tadeusz Kucharski pt·zypo
minając przeoieg sprawy z To
runia, podjętej przez telewi
zyjnych dziennikarzy z progra
mu „Sprawa dla reportera''. (W 
sktóc;'.e: kobietę z chorym psy
chicznie mężem I dwójką dzie
ci nowy właściciel baraku. w 
którym mieszkała. wyrzucił do 
dziewięciometrowej. drewmanej 
i nieogrzewane1 komórki - o
statnio w tej sprawie sąd u
morzył war'bnkowo postępowa
nie karne przeciw właścicielo
wi na okres roku próby. uzna
jąc, że społeczne niebezpieczeń

. stwo czynu jest nieznaczne.„). 
Młoda mieszkanka Torunia -

nb. ściągn ięta do pracy po
przez ogłoszenie jednej z tam
tejszych f irm (gwarantując.ej 

mieszkanie) 

STAŁA SIĘ OFIARĄ 
-ZAUF~MIA . 

„Uwierz11la io obietnice - pi
sze Kucharski - które; nigdy 
nie oczekiwała. (Konkretnie -
obietnicę wojewody - przyp. 
TS). Uwłerzyla w obietnicę 
człowieka godnego :zaufania. A 
co z tego w11szlo? W dniu 1 
marca otrz11mala - nie od wo
jewody, lecz z w11dzialu spraw 
lokalow11ch - pismo tnformu
jqce, że sprawa u;ęcia ;ej na. 
listę prz11dztalu pomieszczeń 
zastępczych ?ta rok 1984 zosta
la rozpatrzona . przez spolecz114 
1comisję mieszkaniową odmow
nie". 

Na marginesae tej tragicznej 
sprawy· pojawia się pewna 
kwestia - iiurtująca mnie od 
dość dawna. Siła sprawcza in
terwencji dziennikarskich nigdy 
nie była u na1 zbyt 'wielka -
i prawdoPodobnie nieprędko 

będzie. Wiedz!\ o tym niemal 
wszyscy koledzy :r.ajmUJl\Cf al• 
tymi 1prawaml, wl.ed~ teł, że 
w podejmowaniu Interwencji 
potrzeba uporu, konsekwencji l 
siły łamacza lodu. Dlatego dzi
wię się ciągle ludziom 1 tele
wizji, którzy pod pozorem tro
ski o ludzkie sprawy, wywołu
ją najpierw spektakularne 
skandale, a potem natychmiast 
porzucają sprawy, . zafascyno
wani nowymi modami i afera
mi. Jak oni to rozstrzygają we 
własnych sumieniach? Jak mo
gą tak nadużywać zaufania 
zwykłych obywateli do pctęgi 

teleWizji! 
Niestety, przypuszczam. te 

pani redaktor Jaworow\cz i jej 
koledzy, ogarnięci głęboko po
czuciem wielkości własnej mi
sji, nie patrafią odpowiedzieć 

· na te wątpllwości. 

TOMASZ SAS • 

Minął tydzień 

MANIFESTACJE PIERWSZOMAJOWE W CAŁYM 
KRAJU 

zgromadz;iły ponad osiem milionów obywateli na wiecach. zgroma_ 
dzeniach i w pochodach. Biuro Polityczne KC PZPR oceni ając 
przebieg manifestacji, stwierdziło. że potwierdziły one wolę uma
cniania dorobku socjalistycznej Polski i realnych zdobyczy świata 
pracy, stały się patriotycznym wezwaniem do udziału całego spo
łeczeństwa w wysiłku na rzecz jak najszybszego przezwyciężania 
kryzysu. 
Całkowite fiasko poniosły wezwania. płynące z polskojęzycznych 

rozgłośni zachodnich do bojkotu święta. organizowania kontr
manifestacji i zamieszek ulic:r.nych. Jedynie w kilku miejscach -
w Gdańsku, Warszawie, Częstochowi e i Elblągu usiłowano wyko
rzystać zg,romadzenia wiernych w kościołach do zorganizowania 
antypa1'!stwowych prowokacji. Próby takie podjęto też w Łod:r:i. 
Okazało się, ii faktycznie pierwszomajowe manifestacje były 

probierzem stosunków Polaków do problemów narodu i państwa 
I obrazem rzeczywistego układu sił społecznych - lecz całkowicie 
odwrotnie, niż tego chcieli zachodni mocodawcy podziemia poli
tycznego w naszym kraju. 

AGE1N•CJ'A R;EUTERA UCIEKŁA SIĘ DO Kt.A.MSTWA. 

usiłując wlasną relację podciągnąć do narzucone.!(o przez ant}·pol· 
ską propagandę schematu. Korespondent tej agencji poinformo\•1:ał, 
że pochód w Warsza w:e trwał tylko dwie godz!·ny, zaś telew:zj a 
wielokrotnie emitowala te same obrazv1 stwarza'ąc wrażenie. )z 
manifestacja jes?.Cze trwa ; pan Donald Forbes wy~1:rślił też rzeko
my dziesięc iotysięczny kontrpocl1ód w S:r:czecinie . 

Agent Reutera. wezwany do Biura Prasowego Rządu. odmó-w'ił 
skome:1t?wa~ia tych kłamstw i wyjaśn ienia źródeł informacji, 
zasłamaJąc się praktyką swej agencji i zarządzenie.mi londyńskie j 
centrali. Trudno się było zres-z.tą !podziewać, że Donald Forbes" 
wierny wykonawca ustalonej ' na Zacnodzie ' polityki .. informowa
nia" o Polsce. zechce zdemaskowa~ siebie i swoich mocodawców. 
Trudno wymagać od przeciwnika, aby na~le postąpił wbre w t war
dym regułom walki politycznej, którym dotąd podporząd'.rnwywat 
się bez wahania. Nie należało zatem. moim zdani.em, prosić .Po 
uprzein:iie o wyjaśnienia, tylko wezwać do niezwłvc-z.neM spr;
stowama kłamstwa przez Agencję Reutera i stosownych 'P'.:'Z.el.lro
sin - pod rygorem zamknięcia biura agencji w Poisre i· wyd?le
nia jej korespondenta w ciągu 48 godzin po-z.a granice kr a ju. A ta\i> 
telewizyjne „przesłuchanie" Donalda 'Forbesa wypadło blac!a~~'o ... 

MISTRZ KONSTANTY MACKIEWICZ 

otwarła swe gościnne podwoje S· maja w Skierniewicach, w ·dom* 
pa\lstwa Danuty, Moniki i Stanisława (znanego w kraju i poza 
granicami, wielce oryginalnego i cenionego poety i rzeżbiana) 
Romaniaków. Liczni goście ze sfer artystycznych, dyplomatycznych 
i podhalańskich uczestniczyli - dzięki uprzejmości ~ospodarzY i 
ekipy telewizyjnej - w twórczo-kulinarnym hapoeningu. bedą:.. 
cym częścią realizowanego przez Andrzeja Gruna. Piotra S!ow1ko
wskiego i Jerzego Woźniaka z łódzkiego ośrodka TV pro.!(ramu ' o 
Staszku Romaniaku i jego dziele. W skierniewickiej „Gazdów ce.), 
obok mieszkania rodziny Romaniaków i pracowni rzeźbiarza. bę
dzie także artystyczny klub dyskusyjny, szkółka rzeźbiarska i ,!l'a.:. 
leria, w programie której niebawem wystawa prac Władysława 
Hasiora. 

MA TA·MIM JARMARł<U 

\ 
w stołecznej Sali · Kongresowej sfinalizowano wre!zde na.lśmie;
s:r.n i ejszą imprezę bieżącego roku, czyli WJTbory Miss Polonia '84. 
W tandetnej oprawie słowno-skeczowo-muzycznej \\',t·soce kompe
tentne jury (artyści, dziennikarze i biznesmeni z fir m polonij
nych) kierowane przez Franciszka Starowieyskiego z szesnastki 
finalistek wybralo tę najpiękniejszą (konkretnie: najmniej pasku
dną) dziewczynę rl'llku, nb. studentkę filozofii UW, co daje nadz.'.e- . 
ję, że przynajmniej ona do tego nieszc;zęścia pc.deszła filozoficz-
nie„. . 

Grotnlejsn wyda;e lfł jednak inna informacja z tym rwląza. 
na. Oto - 3ak dona.!l „Expres1t Ilustrowany" - w roku przy
szł~ nie wyklucza się możliwości zorganizowania w Polsce wyoo
ró~ MiM Europy, a może nawet i ~wiata całego. Może być jeszcze 
śmieszniej, jeżeli t.o w ogóle możliwe„. 

TRYB PRZYSPłt:SZOMY 

w post~powaniu przed kolegiami do spraw wykr::czeń obowiązuje 
w województwie miejskim łódzkim od 2 maja br. do końca sierp
nia br. Dotyczy on m:in. takich wykroczeń jak: zakłócanie pcrza
dku i spokoju publicznego lub spoc:_zynku nocnego, zwoływani~ 
zgromadzeń bez zezwoienia właściwego organu. używanie w mie5-
scu publicznym urządzeń megafonowych bez zezwolenia. umie
szczanie w miejscu publicznym, nie wyznaczonym przez właści
wy organ, ogłoszeń, plakatów. afiszy. napisów lub rysunków. ta
mowanie lub utrudnianie ruchu na drodze publicznej. nl~zczenie 
roślinności na terenach przeznaczonych do użytku publicznego. 

PRYW ATHIE JNFORMUJę 
. - _„."- . ':',.•,,.."....-:-:(„ 

kolegę Jerzego P., autora felietonu pt. „Incydent" w JX>przednim 
(siedemnastym z 28 kwietnia 1984 roku) numerze „Odgłosów". że 
Vicesekator nadal uparcie uważa. że nie jest wszystk·o jedno. ile 
razy drukuje się to samo w iednym numerze gazety, nawet jeśh 
toto jest umiarkowanie ciekawe. Vicesekator uwafa także, iż mamy 
tu po prostu do czynienia z niechlujstwem i żadne dorabianie ite
by oraz zoologiczne epitety nie pomogą, Wiemy coś n iecoś o tym, 
bo samiśmy nie bez winy. Z poważaniem 

VtCESHATOR • 
MR 19 (1363) XXVll 12 MAJA t984 R. 

/ 



I 

Poprzez zakręty 
LUCJUSZ ·WŁO,DKOWSKł 

Tydzień temu, w artykule zatytułowanym „W 
atronę państwa". pisałem -0 koncepcji PPR 
zmierzającej do przebudowy ustrojowej po-
wojennej Polski. Koncepcja ta została zaryso
wana ·w deklaracji PPR z listopada 1943 roku 
„O co walczymy?" a następnie rozwinięta w 
Wypowiedz.iach Władysława Gomułki. Pełny 
kształt otrzymała ona w uchw1lłach I Zjazdu 
PPR, ktĆ>ry odbył się w dniach o<l 6 do 13 gru
dnia 1945 'roku. 

I Zjazd PPR odegrał ważną rolę w pierwszym 
okresie powojennej Polski. Określił on nie 
łylko 11trategię i taktykę Polskiej Partii Robot-· 
niczej, ale całego obozu demokratycznego. O.!o:e
llił kierunki reform społecznych, ustalił wyty
czne dla Trzyletniego Planu Odbudowy, pr:q
jął · Statut PPR oparty na leninowskich zasa
dach życia partyjnego. 1 Zjazd PPR zarysował 
drogę budoWY socjalizmu w Polsce. 

,.Polska Partia Robotnicza - stwierdza jed
na z rezolucji I Zjazdu PPR - nawiązu;~c do 
bohaterskiej walki i ideowych zdobyczy pol
•kiego ruchu robotniczego na przestrzeni 10 l.at, 
przezwyciężyła i odrzucila . błędne koncepc1e w 
ruchu robotniczym t ugruntowala ideologię par
tił na zasadach utrwalenia niepodległości i bez
pieczei'lstwa Polski oraz oparcia życia narodu 
i odrodzonego· państwa poiskiego na podstawach 
demokracji ludowej. 

Zjazd stwierdza, że Polska Partia Robotnicza 
~eat · nową partią klas11 robotnicze; ł maa pra
cuj4cych w mieście i na w.st. partią, która pow-
1tala i wyrosla w walce z hitlerowskim na
jeźdźcą o wolnoU i niepodleglość Polski, o od
r.odzenie całego narodu w duchu demokracji". 

I Zjazd PPR stanął na .atanowiakll że ";ed
nolity front robotników i solidarne w.spóldzia
łanie Polskiej Partii Robotnicze; z Polskq Par
tią Socjalistyczną oraz 1oju1z f'Obotniczo-chlop-
1ki 1ą najlepszą rękojmią unice1twienia reakcji 
i jej ideologii, osiągnięcia zwycięstwa demokra
cji w wyborach, jak też zrealizowania uchwal 
z;azdu, prowadzących do ludo·wo-demokratycz
-go TOZWf>iU Polsk~·. 

I Zjazd PPR opowied'l.\a\ a\ę n „uncm>clow\e
nfem wielkiego i iredniego przemysłu, kolei i 
banków", a jech'locześnie stwierdził, że niezbęd-
11a Jest "konieczno1c stworzenia dla inicjatywy 
prywatne; warunków gwarantujących jeJ pew
ność działania i pewność interesów", uznal 
•Półdzielczość za ważny instrument walki u 
1pekulacją, a jednocześnie dzJalalnośef gospodar
~eJ i handlowej. Uznał też, że „poclnie&ienie 
wydajności pracy <·-> jest najskutecznieJS%4 ł 
najszybszą clrogq ~ P.C14•iefienła rtałn'/l(!h u
robków robotniczych'1, a tak:e wypowiedział się 
za koniecznością „umocnienia 1oju1zu robotn.i
czo-chlopskiego w konkretne;, codzienne; dzia
lalno'ct gospodarcze;", wezwał wszystkie orga
blzac}e gospodarcze do niesienia niezbędnej po
i:nocy dla ws\. 

l Zjazd PPR uznał. te najważniejszym uda
niem gospodarczym jest „dovrowadzenie do 
końca reformy rolnej i prawicHowa przebudo
wa struktury rolnej dla unormowania "roweJ 
indywidualnej gospodarki chlopskiej ś cale1 f/01• 
pod(irki naroaowej". 
Opowiedział się też za zacieśnieniem stosun

ków l współpracy ze Związkiem Radzieckim, 
zrodzonych w trakcie wspólnej walki z hitle
ryzmem i braterskiej współpracy na wyzwolo
nych terenach. 

Strategia PPR polegała na konsekwentnym 
liczeniu się z realnymi warunkami społecznymi, 
budowaniu takiego programu, który odpowiadał
by społecznym · oczekiwaniom, a jednoczesnie 
nie zatracał głównego celu oraz konsekwentne
go działania na rzecz skupiania wokół tego pro- . 
eramu w5zystkich sil demokratycznych t postę
powych. Ta strategia i wynikająca z jej zało
żeń taktyka przynosiły oczekiwane rezultat)'-. 
choć nie było to wó.wczas łatwe l ginęli ludzie 
w obronie ludowej rzeczywistości - jak to się 
wówczas określało, ginęli w obronie władzy lu-
du pracującego. ' 
Zmieniały się jednak warunki. 

POWOJE1MNY SWłAT DZłEUŁ Slfi 
CORAZ BARDZIEJ 

Narastało zagrożenie. co· musiało spowodowa~. 
że kraje demokracji ludowej zacieśniały się co
raz bardziej wokół Związku Radzieckiego. gwa
ranta ich bezpieczeństwa. że zacieśniała się 
współpraca partii komunistycznych na całym . 
świecie. We wrześniu 1947 roku powołano w 
Szldarskiej -Porębie Biuro Informacyjne Partii 
Komunistycznych i Robotniczych. 

Jak wspomina Jan Ptasiński w- swojej książ
ce „Pierwszy z trzech zwrotów, czylł rzecz o 
Wladyslawie. Gomulce" pomysł powołania Biu
ra Informac:•jnego narodził się u Józefa Stalina. 
Rozmawiał on na ten temat z Władysławem 
Gomułką, proponują~ aby organizacją spotkania 
delegacji partii komunistycznych ł robotniczych 
zajęła się PP.R. Ale wówczas rozmowa toC?.yła 
się tylko ·na temat pisma informacyjnego, w 
którym poszczególne · partie mogłyby dzielić 
się swymi lnf(>rmacjami I doświadczeniami. Do
piero w Szklarskiej Porębie, kiedy Andriej Żda
no~ W) głRSZ'lł referat okazało się, że chodzi 
nie tylko o wspolne, międzypartyjne pismo, ale 
również o Biuro Informacyjne. które zajęłoby 
się koordynac1ą i współdziałaniem partii komu
nistycznych J robotniczych. U wielu narodz!łY 
•ię wówczas wątpliwości, czy Biuro Informacyj
ne nie jest nowym wcieleniem Międzynarodów
lrJ Komunistycznej. Wielu dzlałacą aliędzyna-

MR 19 (1363) XXV·U t2MAfA1984 R. 
·.:..:...ł61-„„ 

rodowego ruchu robotniczego było przekona
nych, że w powojennej sytuacji, kiedy partie 
komunistyczne i robotnicze szukaJą własnych 
sposobów rozwiązywania narodowych proble-
mów, powstanie organizacji typu Kominternu . 
było niepotrzebne. Byli oni za WYm1aną doś
wiadczeń i współpracą i uważali, że Biuro In
formacyjne tyłki' takie funkcje może spełniać. 
Wszakże te funkcje nie mogły być spełniane 
we właściwy sposób, bowiem inicjator całego 
zamysłu dążył do podporządkowania sobie mię
dzynarodowego ruchu robotniczego. Józef Stalin, 
będąc- zwolennikiem nadmiernego scentralizo
wania wszelk!ich funkcji kierowniczych, a tak
że metod kierowania opartych na centralnym 
sterowaniu, nie przywiązywał większej uwagi 
do spraw specyficznych danego ruchu robotni
czego, a jedynie do spraw generalnych wspól
nych dla wszystkich, akłaniając się ku dogma
tyzmowi, choć formalnie mienił się tylko ucz
niem Włodzimierza Lenina. Kto myślał i po
stępował inaczej - musiał odejść z piętnem 
zdrajcy, tak jak to stało się w przypadku Ju
gosławii. 

Był też zwolennikiem tezy o zaostrzającej sic 
walce klasowej w miarę postępu budownictwa 
s<Jcjalistyczne.go. W styczniu 1933 coku, oma
wiając wyniki pierwszej pięciolatl!li na wspól
nym posiedzeniu KC i CK;K WKP(b) powie-
dział: · 
„Zniesienłe kl.as daje liQ osłqgnq~ nte tD dro

dze w11gasania walki klasowej. leca w drodze 
,ej wzmożenia". 
Konsekwencją tej tezy była wzmożona podej

r:r:li wość, szukanie wrogów we własnych szere
gach, tłumaczenie wszelkich niepowodzeń i trud
ności działalnością agenturalną. Zaciążyła ona 
w sposób ujemny nad rozwojem ruchu robot
niczego. 

Zmiany, jakie zaszły w drugiej połowie lat 
40-tych nie mogły nie wywrzeć wpływu ,na roz
wój polskiego( ruchu robotniczego. Tym bar
dziej, U! z imcjatYWY PPR ruch ten zbliżał się 
do zjednoczenia. 

„W połowie 1948 T. - czytamy w „Sprawoz
daniu 1 prac Komisji KC PZPR powołanej dla 
wyjaśnienia przyczyn i przebiegu konfiiktów 
społecznych w dziejach Polski Ludowej" 
zostala gwaltownie ł w sposób zaskaku)ąc11 
przeprowadzona daleko idąca zmiana w linu 
politycznej PPR. Istotą tej zmian11 - którą po
przedzil kryz71s w kierownictwie parttł - byl 
zwrot o charakterze dogmatyczno-sekcfarskim. 
Wyraźal 1fę on w odejściu od dotychczasowych 
koncepcji ł form stopniowej aocjaliatyczneJ 
przebudowy 1truktur polityczn-11ch i spQleczno
-gospodarczych oraz dużym, woluntarystycznie 
założonym prz11śpieszenłu tempa te; przebudo
wy, przv znacznym udziale lrodków prz11muau 
pozaekonomłcznego". 
Władysław Gomułka o.kartony został o od

chylenie prawicowo-nacjonalistyczne, a także 
eł wszyscy, którzy 1 nim współpracowali, bąd:t 

· którzy nie byli przekonani do konieczno5ci 
zmian linii I Zjazdu PPR. 

„Wobec W. Gomulki - czytamy w cytowa
nym „Sprawozdaniu" - wysunięto bardzo dale
ko idące, w tym sięgające do !)kresu wojny o
skarżenia o tzw. odchylenie prawicowo-nacjo
nalistyczne. W ten sposób usprawiedliwiano wo
bec partii koniP.czność dokonanych zmian, aby 
z11skać dla nich poparcie we wlasnych szere
gach oraz części PPS„. Dodatkowym uzasadnie
niem racji rzeczników nowej linii byla trakto
wansi jako ogólna prawidlowość teza o zaostrza
Jącf!j się, w miarę postępów w budownictwie 
socjalizmu, walce klasowej. Stanowiła ona na
stępnie uzasadnienie dla ograniczenia zakresu 
demokracjł, stala aię w pierw1zeJ połowie lat 
pięć~ziesiqtych jed71:ym z glównych źródeł la
mania praworządności"; 

.Przyjęta na Kongresie Zjednoczeniowym 

W GRUDMIU 1948 ROKU 

„Deklaracja Ideowa PZPR" w znacznym stop
niu różni się od deklaracji PPR i postanowien 
I Zjazdu PPR, chociaż cel strategiczny pozo
staje ten sam - zbudowanie w Polsce socja-
lizmu. / 

„Urzeczywistnta:jqc wladz' ludu pod kinow
nictwem klasy robotnicze; - stwierdza się w 
„Deklaracji Ideowej . P~PR" - system wladzy 
demokracjł ludowej może i powinien w te; 
sytuacji historycznej, jak to ;ut wykazalo 'doa
wiadczenie, realizować skutecznie podstawow• 
funkc;e d11ktatury proletariatu, które sprowadza
ją się do likwidacji elementów kapitalistycznych 
i do zorga"tizowania g.ospodarkt socjalistycznej''. 
Narastające· zagrożenie imperialistyczne wy

magało przyśpieszenia zarówno przemian spo
łecznych, jak i gospodarczych. Nacisk położono 
więc na te funkcje dyktatury proletariatu, które 
mogły temu sprzyjać a więc „dławienie" wszy
stkiego, co jest lub wydaje się przeciwne prze
budowie ustrojowej Polski. 

„W warunkach demokracji ludowej - czyta
my dalej w •• Deklaracji Ideowej PZPR" - kla
sa robotnicza buduje fundamenty ustroju so
cjalistycznego w Polsce. Budować fundamenty 
socjalizmu można tylko w walce klasowej 
w walce ze wszystkimi elementami kapitalist11-
czn11mi i ich zagranicznymi protektorami ... 

Odbiciem nacisku i dążeń tych klaa ł warstto 
są falszywe t antymarksistowskie teorie o „sta
bilizacji gospodarki trójsektorowej" ł o "wyga
saniu walki klaJOw•r. 

Droga do socjalizmu prowadzł przez daTszq 
walkę klasową, przez ogranicanłe, wypieranie, " 
wreszcie zniesienie warstw wyzyskujących''. 

Jeśli chodzi o drogę rozwoju wSi polskiej, to 
„Deklaracja Ideowa PZPR" określała ją jedno
znacznie: 

„Trwale jednak zapewnienłe dobrobytu chla
pom pracującym i wydatne podniesienie pro
dukcji rolnictwa, oparcie gospodarki rolnej M 
najnowszych zdobyczach nauki i techniki możli
we jest tylko przez zespolową gospodarkę na 
wsi, prowadzoną w formie spóldzielczości pro
dukcyjnej. Swiadcz11 o tym na;lepiej przykl.ad 
Związku Radzieckiego. Konkretne formy tej 
spóldzielczości, dostosowane do naszych warun
ków, wytworzą i okrdlq sami chlopi polscy, 
przekonujqc się w praktyce o w11ższoict zespo
łowego gospodarowania w rolnłctwie. Panstwo 
ludow'e ł klasa robotnicza udziela chłopom 
wszelkiej pomoc11 w przebudowie gospodarki 
rolnej''. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, ie rów
nież w rolnictwie musi · zapanować własność 
społeczna. Ale droga polskiej wsi do tej formy 
własności jest odmienna niż miało to miejsce 
w innych krajach oraz długotrwała. Bronisław 
Syzdek w książce pod tytułem: „Początki re
wolucji socjalistycznej w Polsce" przypomina, 
że „doT•umenty PPR z lat 1945-1947 wskazywa
lY. że ze wzgl~du na warunki spoleczna-ekono
miczne, przywiązanie chlapa do ziemi, stopie1\ 
jego kultury ł świadomości, przebudowa rolnic
twa w Polsce będzie dokonywac się powoli ł 
z uwzględnieniem specyfiki rozwoju wsi- PC!l-
11oiej''. Kongres Zjednoczeniowy odszedł od tej 
koncepcji. Wiązało się to zarówno z potrzebą 
orzyśpieszania procesów społecznych, jak i z 
tezą o nasilającej się walce klasowej. 

Z „Deklaracji Ideowe; PZPR" wylania się 
koncepcja państwa, które na plan pierwszy wy
suwa funkcje „dłavvienia", walki z szeroko ro
zumianym przeciwnikiem klasoWYm, a dopiero 
na dalszym planie bierze się ppd uwagę funk
cje organizacyjne, służel;me wobec obywateli. 
Taka koncepcja państwa miała słuzyć przy~pie
szeniu procesów społecznych i gospodarczych. 

Istotnie osiągnięcia pierwszych lat Planu 
Sześcioletniego były znaczne. Stworzono niemal 
od podstaw nowe gałęzie przemysłów: okręto
wy, maszyn elektrycznych, obrabiarek. . Rozbu
dawano hutnictwo. W 1955 roku globalna pro
dukcja przemysłu była 2,7 raza większa niż w 
1949 roku. Do dziś symbolem tamtych czasów 
- romantyzmu wielkich budów - jest Nowa 
Huta. A przecie:! był to czas nie tylko budowy 
noWYch miast, ale I odbudowy starych, znisz-
czonych przez wofnę: Warszawy, Gdańska, 
Szczecina, Wrocławia. Był to czas likwidacji 
analfabetyzmu. szerzenia kultury l nauki, roz
woju oświaty. 

NłE M:0%1NA PRZ·ESKA.K1W A.C 
llA.PO'W 

rozwoju społecznego beZ"karn1e. Zbyt szybkie 
tempo rozwoju społecznego J gospodarczego, ja
kie założono w Planie Sześcioletnim zrodziło 
napięcia i sprzeczności Próbowano Je rozwią
zać korygując zadania planu w 1953 roku, sta
rając się bardziej respektować prawa rdzwoju 
społecznego. li Zjazd PZPR w ' marcu I1J54 ro-.. 
ku, a następnie III Plenum KC PZPR w stycz
niu 1955 roku stanowiły próby powrotu dó le
ninowskich norm postępowania w partii l spo
łeczeństwie, respektowania praw ekonomicz
nych, próbę przeciwdziałania narusmniu prawo
rządności. Nie były to jednak działania konsek„ 
wentne. Nie zahamowały narastającego kryzysu. 
Wybuchł on w pa~dziernlku 1956 roku. 

Jeszcze dwukrotnie w historii Polski Ludowej 
doszło do ostrych kryzysów: w grudniu 1970 
roku i w sierpniu 1980 roku. Z tego ostatniego 
kryzysu. pawoli dźwigamy się, choć nie jest to 
ani będzie łatwe i szybkie. I zawsze przyczyn 
kryzysów należy szukać w odchodzeniu od za
sad socjalizmu, zbyt dowolnym I lekceważącym 
traktowaniu praw rozwoju społecznego, w roz
mijaniu się w rzeczywistością. 

VIII Zjazd PZPR odbył się w lutym 1980 ro
ku. W dyskusji przedzjazdowej padły ostre sło
wa krytyki pod adresem ówczesnego kierowni
ctwa partii. Padło wiele postulatów, które w 
sierpniu tegoż l!l80 roku zostały ponownie po
wtórzone, ale już w Innej scenerii, w atmosferze 
pełnej . napięcia i konflik:tó~. Tymczasem w u:.. 
chwale VIII Zjazdu PZPR znalazły się następu
jące sformułowania: ' 

,,Poli.tyka Polskiej ZJedńoczcmeJ Partłł Robot
niczej tworzy dobre pocbtawy dla umacniania 
jedności moralao-poUtyczne; narOdu. · Sprzyja 
: i> ksztaltowaniu słę ogólnonarodowego państwa 
aocJalłstycznego, to , któr1/1h przewodnią siłę ata
noivł klasa robotnicza. 

Nie znikly jeszc~e '° apoZeC%e1btwW przecł
wieństwa i konflikty o charakterze klasowym. 
Glówny front walki klasowe; przebiega to sfe
rze lwiadomości, przejawia lit w postawach po
litycznych ł apolecznych. Uwarunkowania te 
powinny być brane pod uwagę w ksztaltowaniu 
teorłł i praktyki umacniania Jedno.ści narodu". 

Nie minęło kilka miesięcy· l okazało się, :!e 
front walki klasowej przebiega nie tylko w afe
rze świadomości, a opozycja nie pojawiła się 
nagle, ale kształtowała się pod kloszem teorii 
o· jedności moralno-politycznej narodu. Okazało 
się, że za rzeczywistotć wzif:to w~sne wyobra
żenia l dobre chęci, ·aby tak było,' a było zupeł
·nie inaczej. Teoria o jedności moralrio-polifycz
nej narodu pozwoliła na spokojne I dokładne 
rozbrojenie ideologiczne partii, co fatalnie odbiło 
się w sierpniu 1980 roku. Ale partia, atakowa
na i rozdyskutowana wewnętrznie, potrafiła u
ratować swój marksistowsko-leninowski cha„ 
rakter, c'zego najlepszym dówoderil był IX Nad
zwyczajny Zjazd PZPR i cala pozjazdowa pra
ca KC PZPR. Partia potrafiła przeanalizować 
popełnione błędy I wyciągnęła z nich właściwe 

· · wnfoskl. Powinny one być przestrzegane w co
dziennej praktyce. Tylko w taki sposób można 
w przyszłości uniknąć następnych kryzysów. 

Li'nię IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR zwy
kło się .nazywać linią porozumienia i walki. W 
deklaracji „0 co waZczym11, dokąd zmierzamy" 
tak się ją charakteryzuje: 

„Nasz vrogram porozumłenia, walki ł reform 
Wyraża dążenie do rozwoju rn>woczesnego, sil
nego ł demokratycznego państwa, do sprawne; ł 
efektJjwneJ gospodarkł. R,ealizacJa tego progra• 

mu umacnia czolowq rol4 klaiy robotniczeJ ta 
życiu kraju. Utrwala zasady aprawiedHwo.ści ł 
htdowladztwa. Zapobiega powstawaniu grotnych 
konfliktów apolecznych. Oslabia przęc~w?iłków 
11ocjalizmu. . 
Będziemy wspóldzialac! s każdym, kto pragnł• 

szczerze ~ uczciwie pracować dla dobro kraju. 
Ale konsekwentnłe, nłeustępliwie będziemy 
walczyć z przeciwnikami socjalizmu - wroga
mi narodowej sprawy. Każdy, kto zechc« nadal 

, jątrzyć i szkodzić, spotka się ze zdecydowanym 
przeciwdzialaniem .• Polsce potrzeba nade wszy
stko porozumienia ł zespolenia sil społeczeń· 
atwa w patriotyczne; slużbłe, we wspólne; pra
cy". 

Deklaracja Krajowej Konferencji Delegatów 
PZPR 

„O CO WALCZYMY, DOKĄD, 
ZMfE,RZAM Y" . 

rodziła si~ długo, w żażai:tych sporach l dysku.; 
sjach. Początkowo miała to być · deklaracja 
PZPR. Zrezygnowano z ta!dej formuły. Sprawę 
nowej deklaracji PZPR podejmie . niewątpliwie 
X Zjazd partii. Wiele spraw jeszcze wymaga 
dyskusji, rozważań, analiz. Dziś najpilniejszym 
zadaniem jest dalsza stabillzacj,a spoleczno-po• 
lityczna; przeciwdziałanie poćzynaniom przeciw• 
nika ideowego i politycznego, „przywrócenł• 
gospodarce równowagi ł zdolnoScł do harmonij• 
nego rozwoju". . . 

W historii nic 1lę dwa razy nie powtarza, ale 
w życiu społecznym i politycznym zdarza się 
kontynuacja przerwanych niegdyś wątków. Po• 
wra'ca się nle~ako do korzeni, S"LUka się inspi
racji w odrzuconych inicjatywach 1 koncepcjach,'· 
Są w Deklaracji Krajowej Konferencji 
Delegatów PZPR wątki I koncepcje. 
które stanowią twórcze nawiązanie . l 
roicwintęcie myśli zawartych w progra• 
mie PPR. I nie jest to mechaniczne wiąza• 
nie niegdyś przerwanych myśli. "Wynika to po 
prostu z twórczego stosowania nauki marksiz. 
mu-leninizmu. To podobieństwo jest tylko wy.; 
nikiem t.akiego samego myślenia, lronsekwent• 
nego liczenia się 1 rzeczywistością. · budawania 
programów w oparciu o wyntld rzetelnej anali
zy rzeczywistości. Prz1kładem tego może byd 
stosunek do trudnej •komplikowanej sytuacji w 
rolnictwie. . 

,,Glówn1J11ł zadanłem rointctwa - czytamy w 
Deklaracji - jest rozwiązanie problemu wyży• 
wienia narodu. Akt11wna ł trwala polityka rol
na państwa z każdym rokiem powinny przy• 
bliżać nas do samowystarczalności w tej dzie• 
dzinie. Partia wespóZ ze Zjednoczonym Stronni• 
ctwem Ludowym 1toi na 1traży zasad te; poH„ 
tyki - jednolitej dla całego rolnictwa. Popra· 
wiając warunki życia i pracy mieszkańców wsi. 
zapewniając im poczucie stabilizacji będziemy 
!'ozszerzać możliwoścł wzroBtu produkcji rolnej 
we wszystkich 1ektorach rolnictwa, dbać o wa
ł'unki oplacalnego gospoda1'owania, o zwiększe
nie dostaw przemysłotVYch .frodków vrodukcji, 
o · postęp technłczny i agrobtologtczny, o podno
szenie kultury i ośwta:ty rolnłczej. Będziemy 
tworzyć ustawowe. materialne i 11ocjaln11 warun
ki popratby atruktury agrarnej. Trwalość zasad 
potłtykł f'Olnej nie zamt1ka drogł do dobrowol
nego, zgodnego z wolq chłopów, powstawani11 
zes1'olow1Jch, 'Włelkotowarowych form gospoda
rowania. Partia będzie sprzyjać umacnianiu sit 
pań1twow71ch ł rozwojowi spóldzielczych gos
podarstw rolnych. Powinny one byd dźwign.tq 
postępu produkcyjnego ł • apolecznego. poprawy 
warunków życia i pracy na wsi". 

Cele strategiczne pozostają niezmienne 
zbudowanie socjalizmu w Polsce. Sposoby 061ąg. 
nięcia tego celu proponowano już różne. Pro
gram zarysowany w Deklaracji „O co walczy
my, dokąd zmierzamy" stanowi rozwinięci• 
tezy zawartej w uchwale IX Zjazdu PZPR. 

„Zadania, które dziś stoją przed PZPR, nie 
mogq być zrealizowane silami wylącznie samej 

· partii czy nawet ' słlami samej tytko klasy · ro
botnicze;. Bez oparcia dzialań na szerokim fron
cie patriotycznych sil postępu i demokracji -
nie można wyprowadzłć kraju z kryzysu". • 

Nie można też osiągnąć celów strategicznych. 
Stąd budowanie systemu sojuszy . - politycz
nych i klasowych. „Sojuszniczy system wladzy 
państwowej - stwierdza Deklaracja - nakla
da wspólodpowiedzialnośc! za realizowaną poli
t11~ę spoleczno-gospodarczq na wszystkich jej 
uczestników". Ale l szczególna odpowiedzial
ność partH z racji spełniania przez nią kierow
niczej roli w systemie politycznym. Spełniając 
tę rolę „partia czuwa nad zgodnością dziala.nia 
pań1twa z łnteresamt ' ludzł pracy.- zapewnia o
gólowł obywateli, zwlaszcza klasie robotniczej, 
rosnący wplyw na rozwtqzywanie ' problemów 
kraju ł swych .frodowisk". 

Z zasady tworzenia sojuszy dla realfzacji . P<)d.; 
stawowych celów politycznych 'l społecznych 
partia popiera - będąc jednym z sygnatariuszy 
- PRON, jako płaszczyznę „wspóldzialcmia 
wszystkich zorganizowanych sil spolecznv.ch ł 
obywateli, którzy zgodnie z zasadami Konsti>tu
cjł budują pomyślność Ojczyzny - Polski Lu
dowej". PRON jest bowiem tego rodzaju ru
chem, w którym jego uczestnicy nie tracą swo
jej politycznej · tożsamości, nie rozpływają się 

, jako członkowie no.wej, nadrzędnej organizacji. 
Każdy uczestnik PRON nie przestaje jednl)cześ
nfe być członkiem PZPR, ZSL, SD czy któregoś 
z chrześcijańskich stowarzyszeń. I znów rodzi 
się tu analogia do sposobu budowania sojuszy 
przez PPR, choć nie jest to tylko · naśladowni
ctwo, a postępowanie wynikające z realnej oce
ny rzeczywistości. 
Uchwała IX Zjazdu PZPR stwierdza, I:! „pod

ltawowym narzędzłem panowaniCi klasy robotni
cze; jest państwo ~ocjalistycznej demokracji, 
wobec którego partia pelnł . rolę kierownic21ą". 
Jest to państwo, które nie stoi nad swoją kla• 
są, nie ma Innych celów, ale które ma służyć 
ludziom, społeczeństwu. I taka zasada powinna 
też stać się codzienną praktyxit. 

• 
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.Kto mOze 
wybierać 
racłnyeh· 

;.' Od li maj a 1984 roku l<}Sit-ał:r 
IWYłoOOne spisy wyboo:ców. WY_
bory :zgodnie z „OrdyniacJ' 
,wyborną" "" -pows•chn•. To 
znaczy, że prawo wybierania 
radnych mają WH)'9C7 obywa
łed• któmy ukońesyll 18 lat bea 
wzilędu na pleć, prsynalet.n<>:'6 
narodowll i ruow-. wyllUllU•, 

HWyk.szta1ceni• oraz cua aa
"l'nieiutkania w obwod:ai• 1Do
'Wania. pochodzenie społecme. 
JtWód cą sban m•illtkOW'Y· 

. a. ~ przypadld. ~ 
11ryłącza1' s wybor6w aie'kltł
,,.eh łędsi. .liakiie to " ~ 

„padldJ ' 
... POlbaWkme pra'ft do ...... 
wmia " oeoby. kt6r• JlftiW°"' 
lnocnym orzeczmiem !Młda 
~tal:r całkowicie lub -8«:.._ 
IWo ubuwŁunowolnione • po
lilrOdll ohoroby psychicznej. N~ 
'.maill Pl'flW-. 1tosowania. OIOł>7 
P,zbawiooe praw pubhcanyoll 
prawomocnym wyrokiem ••du 
,.. o.zuie ł:rwania pozbawienJ.6 
praw, Nde ,majll prawa wybaM. 
Ol(lby, ktQl-e przebywaj' w 
~ęr;ieoiu odhywajllC ka.r• 'PO" 
„awienia wol:nośt!i albo ~ 
aressiu, również oeoby \IDU ..... 
.own. w o.ś.rodkach prz.yat(MO
iwaru. społecznego b!ldź ....
!WIO ue!21towme. 

. ,, Wybory 8' 'PO• łJlll l6wfte 
._ każdy głosujący ma prawo 

. & oddania tyl!ko j.an.&o Ilio
.-. 

Wybor:r " bespoś.rednłe- -
wybie.ra się bez.pośrednio r«d
nych do rad n81l'odowych stop

, rtia podstawowego i rad DU'O
dowyeh wojewódzkich. 

GłOl!ował mama t:r,:1ko 011obil

aie. 

Ntm. lilł 'jednak prsyll~ de 
1łosowania tr:zeba 1prawdsi6, 
czy jest się umieszezonym aa 
liście wyborców. Tu jU& motna 
wyręczy~ się znajomymi, ~
ną, sąsfadll.mi. Sprawdzuiie lwt 
wyborców rozpoczyna się od I 
maja 1984 r., a zakończy 1i' SO 
maja. Listy są wyłożone w lo
kalach obwodowych, o oQl9 
wyborcy powinni być powlado~ 
mieni ..a pośrednictwem Olło
"eń. 

w łódzkim wojew6<htwta 
miejskim spisy wyborców ·- 111-
dosł:ęp!l'liane do sprawdzania w 
dni p.owszednie w godzinach od 
12 do 18, a w niedzielę (6, 13 i 
20 maja) *' godzinach od 10 do 
15. Pirzy sprawdzaniu spis·u wy
borców należy mieć oowód o
s<>bisty· lu):> inny dowód tożsa
mości. Spis wyborców UWllilęd
n ia · nazwisko wyborcy, imię, 
imię · jego ojca, datę U'l'odzenia 
oraz miejsce zamies~~ani.a. O
soby zameldowane na okres 
cZ&oowy w · danej miejscowości 
nie są uwidocznione w apisach 

· wyborców tej miejscowoici, a 
tylko w miejscu stałego zamel
dowan~a. · Należy więc komisji 

· wybo'!"czej przedstawić zaświad
czenie z miejsca stałego aa
meldowania, na podstawie któ
r ego wyborca został skireślony 
z listy wyborców w miejscu 
swego zamieszkania, a mOŻe 

· być wpisany na listę wyborców 
w miejscu zameldowania czaso

.- .Wego. 

Sprawdzanie list wyborców 
m a na celu wyjaśnienie wszel
kich n~eporozumień, pomyłek 
'jeszcze przed aktem głosowa
nia. Wyborca stwierdziwszy po
myłki lu'.9-: inne uchybienia. al
:bo wręcz brak swego nazwiska 
!na liście wyborców ma prawo· 
wnieść reklamację. Reklamscję 
wnosi gJ.ę ustnie do protokotu 
lub na piśmie do wbaściwej 
obwodowej komisji wyborczej, 
kt6ra wyłożyła spis wyborców. 
Reklamacja musi być rozpa
trzona w ciągu trzech dni. 

W kalendarzu przedwybor-
czym ma.my wi~ teraz dwa 
ważne wydarzenia: zebrania 
konsul tacyjne dla kandydatów 
na radnych lub zebrania przed
wybor cze. na których dysk~uje 
się sprawy programów l'6kal
n ych i sprawdzanie spisów wy
borców. 
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''' Wąómnłał "" jol • nich. · C,;·· .......... ~ ..... .,... 
, ~~eli •• nł •n••· 

w;,•h, al• • ...._. ta- . wssyscy jej soju1wcy1 , · , - Tak. I to będzie decydo
wało, pod warunkiem, że 1.0-
etaru\ one konsekwentnie wcie
lone w :życie. Jeśli bowiem tak 
się nie stanie, to - uważam -

l)a6ttwowll:· Wyrdna była 1t1-
premacja admini1tracji nad or-
1anami przedatawiciel1klmi 1 
działo 1i41 'to wbrew te~u, co 
mówi o radach narodowych 
Konstytucja i głosiły aame u
stawy o radach narodowych. 

... wninie. ie1 ale .,,.,..„ „ biea' słaS- nbl• 
1praw42 • t„.. ,,.„„ rtial ... •b.... enlpHJa wyltfl'et:a •• 
»opnedaieJ,. .takie „ nowe en• 
w1'1kł I aclania · 1łama 
pnM .,rąa~I ra4bąm1 'OJta
wa "O ąatemle ntl aarode· 
wych I nm•'Rcł• terytorial
neco• • • 11,.. ltu roka. 
Zajm•Je ... paa uukaml poll
łycza)'llll I bady„Je • ,.._ 
aeso . .J ... k .tai ehyba ""7,tar
esaAeY pewid, alty swr~t ... 
do „„ • preś"' • , ..... ,..,. 

- Ow•-. __ ,_ ... iwo.
hlomat~ 1Yet.rn pc>lityczne
łct 1ocjalimau i teerł' polityki, 
ale w druliej •Pl'awle m"•z~ 
aara• 1pnftow&6. >iio jr 
jeaac:99 lraadf'd""- :aa r I 
p, I 

C. - tylko łwiadoma c11ęść 
klasy robotnicHj i · Awiadoma 
czę~ć jej sojusmików, · 

D. - tylko partia mar1isisto
wsko-leninowska, 

E. - tylko najbardziej cloj
rza1a cr..~ć partii mark.sistow-
1ko-lenit1owskiej. · 

Sądzę, że nie popełni~ błędu 
aubiekty"{lzmu, jeśli 1twierdzę, 
że .za zbudowaniem socjalizmu 
w Polsce opowiada się łwi•do
ma tej idei część społeczeń
ltwa, a więc najbardziej doj
r~~da , część klasy robotniczej i 
jej 1oju1mików. 

Tu musz' się za1tri:ee, . że 
prudctawione rozważania 1~ 

~ te konsekwencje teg<> mog11 być 
o wiele g~ębsz.e i bardzie} nie· 
bezpiecme dla rozwoju świado

·mości 1pcłecznej, niż dotych
czasowe skutki deformacji ży
cia politycznego i społecznego. 

Rady narodowe będą musia
ły ~pełniać potrójną rolę: po 
pierwsze - b~dą przedstawi
cielskimi organami władzy 
państwowej, po drugie - orga
nami samorzadu terytQrialne
go. Połączyć te trzy funkcje w 
jedną dobrze działającą całość 

Po trzecie - ' rady narodowe 
miały ograniczone kompetencJe, 
a zwłaszcza ograniczone były 
możliwości gromadzenia fundu
szów finansowych f korzystania 
:s nich. 

Po czwarte - przyczyny te
go stanu tkwiły również w za
sadach politycznego kierowania 
radami narodowymi. · Niezbyt 
fortunnie zakończył się ekspe
ryment podj~ty w październiku 
1973 roku po I Krajowej Kon
ferencji Partyjnej, kiedy pier
wszych sekretarzy komitetów 
partyjnych zaczęto powoływać 

Sloganó\v dziś nikt nie slaeha 
- Powl••ac a ._.„datem 

.1r ... „ ..... 
- To j..t ... ~ łełeh „ 

Jrro6lenio: · .,..._ wyhniania 
kud:rłłałw • U.dyaat6w -
jok pant '9 ollrełllła - w 
PZPJl · Jelł .... lbmplibwa
•r. Jtlltld7daClll • Ndnycll ••• 
piero wted7 ~ łl\OIK 11' sa 
łaklcla •wała~ kiedy IComitet 
Ł6d*1 PZPJl 1'7bier• tek w 
tajn7m 11ł010Wani11. A l te h.
d1ri• ddpiero ~tek, bo · 11.a
st,pnie ~d- aueiell .1tan-6 
pr!led pray•złY'n'i wybori:ami, 
aby· na •braniach konaultac:rJ
:a~ „r111ma~ ai•jako lell 910-
d~ na wpiHlrio • list• kua".' 
dydat6w. 

lozmowa z doc. dr hab. ALNEDIM LUTiłZYKOWS'KtM kierownikiem 
llteclry Nauk Społecznych .AkademH Medycrnel w lodzi, kandydatem na 
'8Clnego Rady Narodowej Ml•ł• todrl. 

- A WB „.._. ...ły ało 
,..thle, •• wyl,torey ..._ aioli 
jaki„ .... eł„„, 

- To już .· dotyczy w1sy,.tldc.ll 
kandydat6w, ni.,.l•inte . od te-
10, kto ,foh Zfloeił dokole1iu.m 
wył>Qrczeco. W6wczu zgł~za-
3,cy aastraeżenia . powlnion je 
udollcumentow.a~. , Por.a tym wy
borcy 'mus~ w .riosowllftiu ja
wnym poprBlł t~i• '.1a1trzeż•-
nia. , 

- I h .... „.._ JJRlttylta, •te" .,....,,. ........... „0ir-
•J'll&da WTb•reaa"ł 

- T8k. Koletiua wytaorc.e, 
. mr..aa konaul...,jne, mo:lli
woj~ ~· aruzehl\ wó
'bae bndydała • radn„e, jak 
1 lronhĆl:noli! • pl'l.edtławienia 
prSM nie10 swoeo procramu -
" to wuy~t~ nowe meto
dy, e>oaoby, kt6re dop1-ro.ta
j- tł• ·praktyk-. A . włdełwie 
sta"' 1i. praktyk' w najbllż
HYCll ·łniaclt. 'nie ma bowiem 
jolSC!le altceptaejł J.CŁ PZP'R, •i• byłem na lllhtałaeh kmt
tulta01Jnych, ale apitykałem 
.._. • wyt,orcawaL 'I'& w1111ttko 
prEed• lllłlll· Oell.vwiłcie, Jełli 
otrzymaa ttkOMettdsej• Illo~ 
partii. . 
·- M.temy 'Mad: re11111a

włae • pew11yelt sJawlsli:aeh, 
które słały llłt: Jeł faktami. Na 
pr1ykłał „Orc!:rna.eja wybor
e1a ". Prz:rl'otoW.nla de wylto
r6w oc11tJ'W•.flł si. wedle Jej 
postanowłe6. Spore byle d11ko-
1jl, kiedy ll•wstał Jd projekt, 
a I p6łniej, kiedy ustała 11-
ehwalona. Nłe wn:rsey pny$4-
lł .łit • zaclowolealn. Z . rói
ayeh powod6w U'ellltit. A • 
paa 111411 •• ta .temat! 
~ Sporo m6wiono o tym. ·3a

ka powinna być O?dynacja wy
borczi l · ~waż~. n więle opi
nii . było · .wręcz. idealistycznych. 
zupełnie nie liczą~ych !i• z 
rzeczywistYlft . !tanem stosun-· 
k6w społecmych _.,, Polsce 19ł4 · 
roku. 

TA.KA· POWINNA l'YC 
ORDYNACJA· 
WYBORCZA, Jilłl JIS1 
SPOŁECIEASTWO i 

- Jak by paa określił rft· 
ezywisty stan stosunków 1po
łec11nychf · 

- Jeśli pani · pM.WOli, odpo- . 
wiem na to J)ytanie pośrednie. 
W ·czasie dysku1ji nad projek
tem ordynacji wyborczej WY•. 
stąpiłem z nast~puj-eym po
glądem: jeśli ordynacja wybor
cza ma .służyć. wyłonieniu 10-
cjalistycznych orgaft6w władzy, 
to odpowiedzmy najpierw „ na 
pytanie, jakie $iły n'as:tego Spo-
łlłeczeństwa dążą · świadomi\! do 
zbudowania w Polsce . socjaliz
mu? 

- Nie Jest dla nlkoro taJem
nicą, że nasze 1połeczeńałwe 
jest niebywale poddelorie. 

- To fakt. Dlatego warto 
rozpatrzyć pewne warianty te
oretyczne i :r;obaczy.ć, kt6ry z 
nich odpowiada rzeczywistości. 
Spróbuimy zatem odpowiedzieć 
aoble na pytanie, jakie kr•łi 

wa~paym wynikiem, rt>bo~ 
hipotez=t, między imlymi prowa
dzonych pod moim kierunkiem 
bada1\ naukowych. Badania te 
b•dsiemy .kontynuowali, ale nie 
111d~, aby w radykalllY 1posób 
zmieniły 1i' ich wyniki. 

- Jak 1ię satem ma „Ordy· 
aacja wyborcza" I ustawa „O 
1ystemłe rad narodowych l sa
moralldzi• terytorialnym„ do 
rirff11YWiste•o 1tanu stosunków 
•Połecmych, do wariantu, któ
ry pan tu przedstawił? 

- Jest zbyt optymistycznOI. 
To mac:r.y oba dokumenty 1ą 
zbyt optymistyczne; ich kon
strukcja i treśc bardziej przy
atają do wariantu A lub B. 

...,. Należy te t.ak rozumieć, ie 
sosłały jakby przypasowane do 
innej wizji nasr.ero społeczeń
stwa! 

- Tak. Pros~ wziąć pod u
wag41 sformułowania wstępu do 
ustawy o radach narodowych 
i sz.er•g poj~ć w jej tekście. 
Sugerują one, te jeste~rny na 
etapie ooz..winiętego budownic
twa aocjalizmu. Obecnie trzeba 
10 tylko ut'\Wtl•ć. Tymczasem 

·wieie trzeba dopiero ~budować. 
I tak na przykład, przy obec-
nym stanie świadomości spo
łecznej trudno będzie realizo
wać tr:r;y funkcje rady narodo
wej: organu władzy państwo
wej, samor:r.ądu spolecmeco i 
1amorZ14du terytorialne10 • 

- A w .takich warunbell 
•yłoby te snacmłe latWiejue! 

- Gdyby cała klasa robot
nicza i wszyscy jej 1ojusznicy 
byli na tyle świadomi, że jako 
cało§ć dążyliby do zbudowania 
1ocjalizrnu w 'Polsce. 

- Socjallzm budował trzeba 
w takich warunkach, jakie 
manay, a ftle Jakich byłmy 10-
bie tyczyli. A poza tym takie 
dokumenty, jak „Ordynacja 
wyborcz•" e1y ustawa „o· sy
stemie rad naródowyeh ·. l sa
monądu teryterialnego" •· 

; chwalarie llł • myślą • · puy
nłoścl. A w pnyazłości wa
runki zmienią się niewątpliwie 
na korżyść, czyli będll odpo
wiadały tym, które paJl. Pned
atawił. 

· - Ma pani rację. Ale wybo
ry odbf)dą 11ię teraz, a nie w 
przyszłości. Dlatero musimy a
nalizować taką rzeczywistość, 
ja1'ą marny, a nie jaklł błdzte
my mieć. 
Chciałbym mocno podkrel

li~, że rzecr.ywisty stan stosun
ków społecznych a nie doku
menty 1ą czynnikiem decydu
jącym w pracy rad· narodo
wych. Wcale sobie tego nie o
biecuję1 te tylko z tego powo
du, ii mamy now11 . „Ordynację 
wyborczą" i ustawę „O systł!
mie rad narodowych i samo
rządu terytorialnego" nowa ra
da narodowa będzie autom11:ty
e2ll!ie lepiej pracowała od po
przedniej. Nie możemy bowiem 
zapominać, że wybieramy rad· 
nych !pośród członków mni!j 
wif)cej tej samej populacji, $po
~ród której wybieraliśmy d'o 
tej pory, a więc wsp61ny w 
jakiejś mierze jest dla kandy-. 
datów ~posób myślenia, nawy
ki, prZYZfYCZajenia. 

TRZY FUNKCJE 
I JE:DN.A 
SPRZECZNOSC! 

- Ale to jest nowa ustawa. 
Stwal.'za ona radnym inne wa
ru_nkl prac1, jui ehoćb7 łylke 

jed te udanie niebywale tru
dne. 

- Na czym polesa ta trud-
aoić? -

-. Polega ona Jta tym, :!e 
podjęto próbę nałożenia trzech 
tak róinych ról na jedno i to 
Hmo ciało. Ci sami ltJdzi• bę· 
dą jednoc:r;eśnie musieli. c:.uć się 
przedstawicielami władzy 
państwowej. i samonądu zpo-
łecmero. , / 

- Cr.:r nłe sądzi pan, że 
Jest w tym zawarta 1przecz-
nośe? 

- Owszem, występują takie 
opinie, że jest to nie do pogo
dzenia. Ale tak nie uważam. 

- Dlaczego? 
- Przy· modelowych z.ałore-

niach ustroju· socjalistycznego 
jest to do pogodzenia. Samo
rząd społeczny nie musi być 
czym~ przeciwstawnym władzy 
państwowej. · 

- A Jak ma się do tego sa
morząd łeryłoria.Jny? 

na stanowiska przewodniczą
cych rad narodowych. Na IX 

· Zjeźdz.ie PZPR przyjęto słusz
ną :i:asadę, że partia spełnia 
swoją kierowniczą i przewod
nią rolę poprzez swoich ctlon
ków pracujących w organ\za
cjach, związkach i właśnie w 
radach narodowych. Dla właś
ciwego realizowania tej zasady 
powołuje się zespoły partyj
nych radnych. Opracowano już 
zasady pracy takich :i:espołów, 
jest już gporo doświadcz.eń z. 
poprzedniej kadencji, ale wie
le jeszcze m•1simy się nauczyć . 

Po piąte - powodem niedo
władu rad narodowych było to, 
że nie S'pełniały one do tej po
ry funkcji samorządu społecz
nego. 

W iśtocie z.apis ten pozosta
wał jedynie ustawową deklara
cją. 

- Funkcja samorządu tery
torialnego polega na realizowa
niu tego wszystkiego, co wiąże 
1ię 1. potrzebami ·. i oczekiwa
niami lokalnej społeczności. To • 

Po sżóste - decydował o 
tym skład radnych. Czy zaw
sze wybieraliśmy do rady na
rodowej ludzi najbardziej od
P~:Viedńic!J, autentyc:in:ych 
cfa1ał:i:czy społecz1'ljcit i polity-
cznych? 

- No I w ten sposób wróci
liśmy do sprawy łudzi. te:t nie musi kolidować z o-

1ólno~połecznym interesem. 
- Pod warunkiem, ie nie 

popadnie 1łę w partykularyzm. 
- Owszem, ale to już będzie 

•ależało od ludzi, których wy
bierzemy. 

DLACZEGO DO ftJ 
PORY Sł' Mii 
UDAWAŁO / 

- Nim porozmawiamy 1obłe 
· • lud11laeh, chciałabym satrsy

mae się jeszcze prsy apołffmej 
roll l randze rady narodowej. 
De pracy rad narodowych 
przyw~suJe 1łę na 01ół duł• 
maesenie. Dysku1ja • radach 
narodowyeh wybucha :prr.ewai-, 
nie " ' okresach napięć - •Pole-· 
ezno-politycznych. Model peli· 
tyczny socjalizmu wysoko sytu
uje rady ·naroclowe. A przecieł 
nie jesteśmy 1 leh chiałania do 

· końca udowolenl. Dei to ra•y 
m6will,my, i;e „radny Jest bez
radnyn. ltady narodowe Ol'ar
niał benvłact albe AeiśleJ nie
dowład. DlaHesof' 

- Zaintereeowanie radami 
narodowymi jeat spore 1 to 
głównie w okrłl'!ach kryz.y10-. 
wych. Proszę zwr6ci~ uwagę, że 
i teraz radami .narodowymi, a 
aktualnie zwłaszcz.a wyborami 
żyje nau kraj. Intercsujll si~ 
nimi• r.ównie:t i zagraniczne o
~rooki antykomunistyczne 1 
wewnętrzna opozycja. Temu 
zainteresowani11 dają wyra& 
obce rMgłośnie polskojęzyczne. 
Gdyby rzeczywiście wYbory nie 
były takie ważne, to by się 
tak nimi nie interesowano. Ale 
to tak przy okazji. Pytała mnie 
pani o powody niedowładu. 
Jest ich kilka. , 

Po pierwsze - .ustawy • ra
dach narodowych - ·poczyna
jąc od 'pierwszej • września 
1944 roku - nie w pełni oqpo
wiadały konstytucyjnej pozycji 
rad narodowych w naszym sy
stemie politycmym i nie cał
k.ow!cie spełniały oczekiw~mia 
społeczne. 

Po drugie - niekorzyi;tna 
była relacja mi~d:r;y radą naro
dowa i:iko organem przedsta
wicielskim a administracją 

ZADECYDUJĄ LUDZIE, 
1KTORYCH 
WYBIERZEMY 

- Powtór:r;ę to, co już po
wiedziałem, że ni• ustawy, de
krety czy uchwały - nawet 
najleptze - ale ludzie zadecy
dują o tym, czy uda się te 
trudne zamierzenia, jakie stają 
przed radami narodowymi, 
konsekwentnie zrealizować. A 
to, jakich ludzi wybieraemy, 
będzie zależało tylko od nas. 

- Jesł paa łec'• łat bard110 
pewien! 

- Jeśli potratlmy 1korzystać 
• praw, jakie mamy, jeśli te 
prawa będziemy znali i umieli 
się nimi posłużyć, to dlaczego 
ma być inaczej? Mo.żemy prze
cież spowodować, aby nie wy
sunięto kandydata, do kt'órego 
mamy udotcumentowane i uza
sadnione zastrzeżenia. Nie ja
kieś tam widzimisię, ale udo
kum~ntowane, które majdą po
parci& innych. 

- Mam pyłaaie trochę„. nłe-
111'ęcsne. Jeśli prze.idzie pan 
wszelkie próby pomyślnie, to 
będzie P•n kandydował do wo
jewódzkiej rady narodowej s 
IS-procentowej listy specjali
stów. Ta lista budzi sporo 
być może nieporonmień - ale 
też I zastrzeżeń. Czy nie sądzi 
pan, że może dojść do takiej 
sytuacji, że w radzie narodo
wej znajdą się jednocześnie lu
dzie, którzy pełniąc funkcje wy~ 
konalvcr:e, będą. się zajmowali 
niejako kontro!~ samych siebie? 

- Mnie to nie grozi, gdyż 
nie pełnię żadnej funkcji w 
państwowej administracji tere
nowej. 

- Nie pana też miałam na 
myśli. -Zresztą tu nie chodzi o 
konkretną osobę, a o pewną. za
sadę. 

- Tak też to rozumiem_ Otóż 
jestem za rozgranic1!aniem fun
kcji wykonawczych od ustawo
dawczych . czy uchwałodaw
czych i kontrolnych. Ale z dru
giej strony nie przeceniałbym 
tej sprawy ·w wypadku wybo
rów do rad narodowych. Prze-

de wtzystkłm jest to tylko 15-
procentowa lista l nie wszyscy 
z tej listy przejdą. Ci, którzy 
przejdą będą w mnieJszości w 
stosunku do reszty. A poLa 
wszy1tkim w radzie narodowej 
niezbędni są ludzie, któr:r;y po
trafią sprawy lokalne widzieć 
w szerszym kontekście, mają 
doświadc:r;enia i wiedzę w kon
kretnych sprawach związanych 
:& gospodarką, budownictwem, 
nauką, oświatą, ochroną :r.dro
wia i tak dalej. 

- Specjalistów można prz~ 
cle.i zapraszać do pracy w ko
misjach. 

- I tak się niewątpliwie 
stanie. Ale co fonego specjali
sta zaproszony do pracy w ko
misji, a co innego radny, któ
ry w tej komisji pracuje, bądi 
wręcz kieruje jej pracą. Ina
czej przecież wyborcy będą o
ceniali pl'acę radnego, a inacLej 
kogoś spoza rady, kto tylko do 
tej pracy został zaproszony. 

Tu - myślę - warto było
by powiedzieć jeszcze o czy,mł 
innym, A nlianowicie o tym, że 
praca rady narodowej będzie 
zależała nie tylko od radnych, 
ale i od wyborców. Radny mu
si mieć kontakt :r;e swoim! wy
borcami, którzy też nie mogą 
być bierni i czekać, że radnł 
sami wszystko ~bią. Ta wię:! 
musi być o·bu str on n a. Wy
borcom nesztą przysługuje 
prawo do odwołania radnego. 
Czy i jak potrafią s tego ko
rzystać - . pokaże przyszłość. 

GR.AC WEDŁUG 
OBOWIĄZUJĄCYCH 
REGUŁ 

- Rozmawiamy na krótko 
przed rozpoczęciem spotkań • 
kandydata.ml na kandydatów l 
później 'I ka.ndydatamł na rad
nych. Jak pa.n sobie te spotka
nia wyobraża i CT.ego się pan 
po nich ,spodziewa? 

- Nie chciałbym :r;abaw\a4 
slę we wróżbitę. Ale mogę po· 
wiedzieć, czego się spodzie
wam, albo cz.ego oczekuję. Są
dzę, że na tych spotkaniach 
powinny ujawnić się postawy 
kandydatów. Bardzo obawiam 
się standaryzacji poglądów. 
Dziś sloganów nikt nie będz.i.• 
słuchał. Nie mogą wszyscy mó
wić tego samego. To, ie mamy 
podobne cele, nie musi ozna
czać, :te chcemy je osiągać ty
mi samymi metodami. Byłbym 
rad, gdybym mógł stanąć do 
ostrej walki, nawet pokłócić 
si , próbować przekonywać lu
dzi do moich rac' • 

Kandydat nie powinien pod
li 7.ywać się wyborcom, a sa
mym kandydatom nie wolno 
się wzajemnie oszc7.ędz.ać. Wy
bory to walka polityczna, to 
gra, w której obowiązują okre
ślone reguły, ale i określone 
konsekwencje. Nie wolno st05o• 
wać nieuc:r;ciwych chwytów, 
nie wolno manipulowaćć ludź
mi. Musi to być spór, w któ
rym ujawnią się autentyczne 
postawy i poglądy. Sądzę, · że 
takie spory powinny toczyć sitt 
nie tylko na zebraniach, ale na 
łamach gaz.et, przed kamerami 
telewizji. I wcale nie muszę 
spierać się tylko s przedstawi
cielami ZSL, SD, „P AX" czy 
bez.partyjnymi. Z członkami 
mojej partii też bym się o to 
i owo pospierał. Rzecz w tym, 
by spór nie był sztuką dla 
sztuki, oratoryjnym popisem. Z 
tego muszą wynikać konstruk
tywne propozycje. 

- A r. młodzieżą tez by się 
pan pospiel.'ał! 

- No, właśnie. O młodzieży 
mówi si~ dużo i często niespra
wiedliwie. Ja bym młodzieży 
nie wyłączał ze społeczeństwa, 
nie wyodrębniał w jakąś spe
cjalną kategorię. Jest taka, jak 
my wszyscy, tylko może silniej 
ulega emocjom. Jako wykłado
wca nauk społecznych nie uni
kam spraw drażliwych, nie 
schlebiam słuchaczom i na 
brak dyskusji nie narzekam. 
Chętnie spotkałbym się przed 
wyborami również z młodzieżą 
i porozmawiał z. nią o na
szych wspólnych przecież spra
wach. Jeśli oczywiście przejde 
wszelkie próby i zostanę kan
dydatem na radnego. 

- Studentom przed egzamt
nem mówi się, aby połamali 
nogi, co mówi się kandydato
wi na kandydata na radnego? 

- Nie wiem. Jestem pierw
szy raz w takiej roli. 

- No, to tylko podziękuję 
panu za rozmowę. 

Rozmawiała: 
BOGD.A MA.DEI • 
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P 
anie pośle, pełni pan sporo rozmai
tych funkcji społecznych - zacznijmy 
zatem od ustalenia, kim pan właści
wie jest i z czego pan żyje? 

- Wykonuję zawód adwokata i z 
tego się utrzymuję. Można powiedzieć, że pro
wadzę normalną kanC"elarię w nienm malnych 
warunkach - każda minuta jest kradziona, by 
można wszystkie zajęcia społec:zne. pogodzić z 
zawodem. Na d.obrą sprawę każde z moich za
jęć, potraktowane odrębnie, to je~t półtora 
etatu - Sejm, praca w Zrzeszeniu Prawników 
Polskich (poseł CzeszeJko-Sochacki jest preze
sem Zarządu <iłównego ZPP - przyp. T.S.), a 
kancelaria wymaga szczególnej stara.nnośc!. 
Dlatego wykorzystuję w pełni swóJ czas -
łącznie z sobotami i niedzielami. 

- Czy czuje się pan bardziej politykiem, czy 
prawnikiem i działal'Zem społecznym - pytam 

. o to dlatego, że działalność publiczna zabiera 
panu tyle czasu, iż staje się rodzajem zawo
du ... 

- Nie chciałbym się deklarować w charak
terze polityka. Zresztą uważam, że jest to 
szczególna profesja. Nie zawsze dostrzegali.j:ny 
w przeszłości, ż~ być politykiem to nie tylko 
wykonywać określone funkcje o charakterze 
politycznym - to również znajomość zawodu, 
wiedza fachowa. Myślę, że spec.i alnemu kształ· 
ceniu polityków należy poświęcić znacznie wię
cej uwagi, niż do tej pory. 

Ale gdy sam uprawiam politykę, a działal
ność poselska ma niewątpliwie taki , charakter, 
ciągle we mnie tkwi prawnik. Gdyby spojrzeć 
na· dwa punkty odniesienia - prawo i polity
kę - to wypadnie stwierdzić, że jedno szale
nie pomaga drugiemu. Polityka jest diiałalno
.ścią reagującą na doraźne sytuacje, jest skie
rowana na badanie ocen społecznych i dosto
sowywanie do nich decyzji. Prawo ma charakter 
bardziej stabilizujący; szersze, polityczne spoj
rzenie jest dla prawników szczególnie użyte
cme. 
Sądzę, że dla prawnik.a . wyjście poza opłotki 

ścisłego profesjonalizmu jest niezwykle war
tościowe i potn;ebne. Natomiast dobrze było
by, gdyby politycy czuli się bardziej skrępo
wani regułami prawnymi - bo z tą działalno
ścią wiąże się zbyt dużo tendencji do wolun
taryzmu. Intencje mogą być najbard1iej szla
chetne, ale mus,zą się mieścić w pewnych nor
mach. Pasjonuję się pozaprofesjonalnie wza
jemnym stosunkiem .prawa i polityki - myślę, 
że ich harmonijne łączenie może mieć kapital
ne znaczenie dla jednej i drugiej dziedziny, a 
także życia społecznego. . 

- Ale nie byłoby dobrze, gdyby nasz parla
ment składał się w większości z prawników, 
jak ńp. amerykański Kongres czy inne ciała 
przedstawicielskie na Zachodzie? 

- W moim przekonaniu każdy organ przed
stawicielski musi być reprezentatywny dla spo
łeczeństwa. Ono nie składa się przecież wy
ląc'Z.n\e -z. prawników. 

Osobiście )ednak )est.em ulania, te zbyt ma
ło mamy w Se)mie prawników - zwłas-z.cz.a 
p r aktykdw; natomiast nie należałoby wpadać w 
drugą skrajność I próbować tworzyć reprezen
tację wyłącznie prawniczą. 

Do tego dodam jeszcze, że będąc prawni
k iem marzę o tym, żeby prawo nie było na
trętne, nie było wszechobecne, żeby wkracza
ło wtedy, gdy jest to w życiu społecznym na
prawdę konieczne. 

- Jako przewodniczący Sejmowej Komisji 
Odpowiedzialności Konstyłucyjnej stał się pan 
osobą publiczną. Wie pan zapewne, że jest to 
funkcja obciążona rozmaitymi oczekiwaniami 
społecznymi - jest pan znany jako „prokura
tor Gierka i Jaroszewicza". Czy czuje pan pre
sję społeczną z tym związaną? 

- Oczywiście tak, choć upływ czasu spowo
dował, że bardziej racjonalnie i chłodno pa
trzymy i na tę sprawę. Ale nie jest to sprawa 
sama w sobie. Nie chodzi o to, byśmy zaba
wili się w zaaranżowalJie jakiegoś postępowa
nia i uszczęśliwili sami siebie, jak grzesznicy · 
przy konfesjonale._ 
Myślę, że tu tkwi kilka elementów o pierw

szorzędnym znaczeniu społecznym. Po pierw
sze - konsekwencja, a tę konsekwencję myś
my' wykazali. Po drugie - równość wobec pra
wa, to też zademonstrowaliśmy. Po trzecie -
nie może to być spojrzenie doraźne, zawężają
ce kwestię. Ocenę kadr kierowniczych państwa 
widzieć należy w szerszym horyzoncie spraw 
społecznych. Jest to przecieź kierowanie taki
mi makroorganizmami społecznymi, które jest 
z niczym nieporównywalne. I stąd wyprowa
dzam wniosek cz.warty - że jest to sprawa 
niezwykle ważna dla kultury politycznej. Brak 
jest u nas bowiem nie tylko praktycznie na
leżytej kultury politycznej, ale i wystarczają
·cych działań zmierzających do jej kształtowa„ 
nia. Jeżeli coś w tym zakresie u nas istnieje, 
to raczej z importu. Na tle naszych wydarzeń 
ciągle jesteśmy emocjonalni, rozgorączkowani. 
Powodowani nastrojami chwili, gotowi bylibyś
my skazać kogoś na najcięższe kary, ale gdy 
przychodzi do realizacji, popadamy w drugą 
skrajność. Myślę, że tu wyważanie jest konie
czne - trzeba przyhamować nadmiar emocjo
nalności, 

- Czy rozmawiał pan o tym 1 wyborcami 
w swoim okręgu, w Puławach, czy tłumaczył 
im · pan, że Trybunał Stanu nie zaspokoi tych 
powszechnych społecznych żądań odwetu? 

- Mówiłem o tym nie tylko ze swoimi wy
borcami, ale na bardzo wielu spotkaniach w 
całym kraju, w różnych środowiskach, a poza 
tym w rozmaitych publikacjach na ten temat. 
Od samego początku jednoznacznie i konsek
wentnie starałem się przedstawić to, co w tej · 
sprawie jest możliwe i realne. 

Ze względu na przepisy ustawy i zasady o
bowiązującego w Polsce prawa Trybunał nie 
będzie mógł orzekać kar, bo prawo nie działa 
wstecz. Notabene bez Trybunału rozmaite ka
ry zostały już dawno wyegzekwowane w sto
sunku do tych ludzi. Praca Trybunału Stanu 
ma walor moralny, wychowawczy i politycz
ny. I ten punkt widzenia prezentuję przez 
cały czas - jestem wierny temu, co postano-

- wiono w ustawie, temu, do czego instytucja od
powiedzialności konstytucyjnej może być Wy
korzystana . Zdobyć popularność poprzez granie 
na nastrojach można bardzo łatwo, ale stracić 
autorytet jeszcze łatwiej. Dlatego nawet na
rażając się, bo narażałem się na liczne zarzu
ty i krytykę, wolałem to znosić, niż być nie
konsekwentnym. 
Najważniejsze w tej sprawie było ustalenie 

obiektywnego spojrzenia na pewne zjawiska po-
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Wolę się narażae, 

niż hye ni·ekonsekwentnyńt 
J .... • ' ~ ł . 
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ZDZISŁAWEM cz1:.S.ZEJKO-SO
Komlsji Odpowiedzialności 

(Rozmowa z posłem na Sejm, dr 
CHACKIM - przewodniczącym Sejmowej 
Konstytucyjnej) 

lityczne i ludzi w nich tkwiących. Ale przede 
wszystkim jest to ogromna lekcja kulturr po
litycznej, dlatego nie wolno nam było niczego 
zaniedbać. · Wszystko powinno się tu dziać przy 
otwartej kurtynie, na oczach opinii publicznej. 
z tego powodu od początku w pełni szanow~
liśmy w postępowaniu ~asadę ~ontrad~k~ory3-
ności. - obwinieni a duś oskari.eni, m1eh peł
ne szanse do obr~ny - korzystania z. pomocy 
obrońców, zgłaszania różnych wniosków, skła

•dania wyjaśnień. 
- Jakie będzie polityczne znaczenie procesu 

przed Trybunałem Stanu? 
- Będzie to pokazanie, źe pojawił sit: w na„ 

szych mechanizmach rządzenia pewien stały 
element ' gwarancyjny. Nie ma osób wyłączo
nych spod odpowiedzialności za działalność pu
bliczną w państwie, nie ma osób stojących po
nad prawem. Jest to także próba zapobiegania • 
na przyszłość powtórzeniu się podobnych zja
wisk. Oczywiście bez idealizowania - nawet 
najdoskonalsze przepisy nie są w stanie za
pobiec ich naruszaniu. Ale ta lekcj.a musi .dzi~
łać zapobiegawczo - i w tym widzę naJwaz
niejszy walor postępowania przed Trybunałem 
Stanu. 

- Panie pośle, zapewne dla pana sprawa ta 
ma wartość osobistej przygody politycznej -
i to takiej, która się zdarza raz na kilka poko
len ••• 

- Wie pan, mam przeciwstawne ' uczucia. Z 
jednej strony chciałbym, żeby takiej sprawy 
i tego co ją zrodziło - kryzysu - nie było. 
Byłby:n szczęśliwy, gdybym mógł przeczytać, 
że to zdarzyło się gdzieś daleko od nas. Ale z 
drugiej strony, gdy już się to stało i sam z.na
lazłem się w trybach tej sprawy, prawdę mó
wiąc nie z własnej chęci, stwierdziłem, że jest 
to kapitalna okazja do poznania mechanizmów 
państwa, do zrozumienia polit!ki nie w sposó~ 
abstrakcyjny. Prasowe komunikaty z. pos1edzen 
rządu nie ujawniają procesów powstawania de
cyzji. Sądzę, że poznanie tego wszystkiego, ty~h 
rozmaitych opinii, sporów dla kształtowama 
kultury politycznej może mieć ogromne zna
czenie. Nauczyłem się w tej sprawie bardzo 
wiele ... 

- Czy wobec tego w przyszłości zechce pan 
podzielić się tą wiedzą z nami? 

- Myślę, że .można będzie opublikować po 
zakończeniu postępowania w tej sprawie nie 
tylko zbiór dokumentów, bo to jest zrozumia
łe i oczywiste, ale i jakieś refleksyjne, własne 
spojrzenie. Ono będzie miało zapewne charakter 
nieco subiektywny, ale może prowokować do 
przemyśleń. 

- Komisja- Odpowiedzialności Konstytucyj
nej sporządziła także opinię o doskonaleniu 
struktury i organizacji zarządzania państwem 
- rodzaj, powiedzmy, uzupełnienia do znane
go „raportu Kubiaka". Ale nie mówmy o tym 
dokumencie - interesuje mnie; czy pan -
jako adwokat, poseł, doktor nauk prawnych I 
członek partii - ma jakieś własne spojrzenie 
na przyczyny obecnego kryzysu? 

- Jak każdy Polak dorosły i myślący, mam 
własną opinię. Widzę pewne typowe, charakte
rystyczne zjawiska, które z.łożył_y. się na ten 
kryzys. Materiał, który gromadziliśmy yv ko
misji, a była to mimo wszystko patologia, pe
wien wyimek całości, która dawałaby bardziej 
obiektywny pogląd, pozwala jednak na uogól
nienia - także osobiste. 

W moim przekonaniu jednym z jaskrawszych 
objawów tej patologii jest brak konsekwencji. 
Jeżeli np. przyjmowano plan, bilansując możli
wości z potrzebami - to było racjonalne. Ale 
jeśli w pewnym momencie ten plan był ła
many, bo wprowadzano nowe z~danią, to ~ie 
można się tłumaczyć elastycznoscią. Oczywiś
cie istnieje pewien margines manewru czy nie
przewidzianych okoliczności. Ale jeżeli taka na
turalna korekta przeradza się w szamotaninę 
między rozmaitymi działaniami, wariantami i 
naciskami, to właśnie dowód niekonsekwencji. 

Gdybym miał wskazać praprzyczynę naszych 

problemów, to będzie to na pewno niedoce
nianie, w jakim stopniu planowa działalność 
ludzka winna dominować w państwie i spole
cz.e1'lstwie. Dodam do tego jedną rzecz. - oce
niając wszystkie te zamierz.enia, inwes.tycje, 
postulaty różnych grup nacisku - regional
nych, branżowych czy innych, ~ożna je wszy
stkie umać . za alusme. Ale rue wolno prze
kroczyć pewnej bariery możliwości państw<i, bo 
nie tylko nie osiągnie się zamierzonego celu, 
ale straci to, co zainwestowane. 

- Cz,yli jes' to kwestia psychologłczneJ na
tury - po prostu siły Judzkiego charakteru ..• 

- Tak. Tu właśnie ujawnia się to, o czym 
mówiłem na początku naszej rozmowy: różni
ca między sposobem myślenia polityka i praw
nika oraz konieczność harmonijnego łączenia 
obu tych podejść. Polityk na ogół chce , qiieć 
rezultaty natychmiastowe - prawnik dąży ra-
czej do stabilnoścL , 

- Panie pośle, posługujemy się ostatnio na
der często takim określeniem-wytrychem: 
„dalsza demokratyzacja". Ale w końcu spro• 
wadza się to do konkretnych instytucji praw
no-ustrojowych. Jakież one być powinny'/ 

- Ludowładztwo tym się winno wyrażać, że 
społeczeństwo ma rosnący udział w rządzeniu 
państwem. Ale nie może to być wygodny pa
rawan, za którym ukryje się indolencja wła
dzy, asekuranctwo czy wręcz arbitralność. Bo 
można potworzy{. dziesiątki, setki różnego ro
dzaju superdemokratycznych organów dorad
czych, opiniodawczych i w rezultacie mieć z 
nich tylko atrapę. W moim przekonaniu musi 
to być pogodzone ze sprawnym funkcjonowa
niem instytucji państwa. Społeczeństwo można 
epatować tym, że jest współrządcą państwa. 
Ale nie może z tego praktycznie wynikać u
bezwłasnowolnienie aparatu władzy - on musi 
być spr,awny i odpowiedzialny. Z drugiej stro
ny nie można odebrać społeczeństwu realnych 
możliwości kocygowania, reagowania i ingero
wania.- przekazywania opinii. Aparat władzy 
działa w rzeczywistości społecznej, którą musi 
doskonale z.nać, nawet przewidywać ludzkie za
chowania. Możemy tworzyć doskonałe prawa, 
ale gdy nie będą dostosowane do społecznych 
możliwości ich przyswojenia, pozostaną tylko 
na papierze. 
Udział społeczeństwa w rządzeniu państwem 

musi być o tyle realny, o ile wyraża się w 
konkretnych formach i postaciach ustanawia
nia władzy I jej odwoływania, wyrażania swej 
opinii, wplywu na kształt tej władzy i podej
mowane decyzje, na system prawny. Ale nie 
może być parawanem kryjącym wzajemne roz
strojenie wszystkich elementów demokracji. 

- Co sądzi pan o konkretnych propozycjach 
ulepszania tego systemu, jak np. instytucja 
strażnika praw obywatelskich? 

- Nie lekceważę :żadnego poglądu, ale nie 
jestem też rzecznikiem tego, by wszelkie no
winki z miejsca przekształcać w instytucje pra
wno-politycżne. Nie można dokonywać bezkar
nie przeszczepów. Nasze warunki polityczne, u
strojowe i społec.tne są specyficzne, tylko dla 
nas właściwe. Z ogromną ostrożnością winni
śmy rozważać, czy gdzieś funkcjonujące prak
tyczne rozwiązania ustrojowe, nawet tam bar
dzo dobrze się sprawdzające, dadzą się prze
nieść na nasz grunt. Jestem zwolennikiem spo
kojnej, <dokładnej weryfikacji, nawet ekspery
mentowania z każdą z nowych propozycji u
strojowych. Zbyt często, ulegając wrażeniom, 
wprowadzamy różne rozwiązania bez sprawdze
nia, czy będą miały oparcie społeczne, a potem 
mamy pretensje do takiej instytucji albo sami 
do siebie. 

Panie pośle, co zatem dzieje się z projek
tem przepisów o Trybunale Konstytucyjnym? 

- Podzielam pogląd, że jest to niezwykle 
ważny mechanizm ustrojowy. Prace nad pro
jektem roboczym zbliżają się już ku końcowi. 
Przeprowadzono wiele analiz, badań, sprawdzo
no z. pozytywnym wynikiem możliwości adap
tacji tej instytucji na gruncie polskim. 

Ale 'nie chciałbym, by doszło od razu , do p ... 
wnej mitologizacji tej instytucji, do przeko
nania, · że wyzwoli ona nas od klop.otów legl-
11acyjnych. To jest przede wszystkim przeła
nwwanie męntalności. Trybunał powinien pr.zy
czynić się do kreowania pewnych obyczaJó:V 
politycznych, nawyków politycznych. Aby n:a 
było z nim tak, jak w pewnym młodym pan
stwie afrykańskim, którego minister sprawi~
dliwości chwalił się, że właśnie wprowadzili 
niezwykle postępowy kodeks karny .;... lecz za
pytany o jego praktyczne funkcjonowanie wy
znał, że wszystko działa wedle starego porząd
ku plemiennego ... 

- Sądzę, że Trybunał orzekający o zgodno
ści ustaw z Konstytucją będzie miał raczej zna
czenie powściągające_, 

- Ja bym powiedział, że będzie to mecha
nizm korygujący, badający w jakim stopniu 
ustaw0dawstwo powstające odpowiada syste
mowi prawnemu państwa. W stosunku do u
staw Sejm będzie musiał rozważać zas.trzeże
nia Trybunału. 

- Czy projektowany obecnie system konsul
tacji społecznych jako element demokracji be1-
pośredniej nie będzie sprzeczny 1 1ystemem 
przedstawicielskim? 

- Nie. Sądzę, że nie. Bylem i jestem rz.eca
nikiem tego systemu. Uważam wszakże, że gdy
by było można stworzyć system konsultacji na 
drodze praktyki politycznej, byłoby to o .wiele 
bardziej korzystne. Ale nasze do~wiadcienia 
nie są w tym względzie pozytywne, dlatego 
próbujemy sięgać do rozwiązań prawnych. 

Prawna regulacja jest pewną słabością sy
stemu, bo powinien on funkcjonować w spo
sób naturalny, nie wymuszony przez ustaw41. 

Natomiast co do jego stosunków z systemem 
przedstawicielskim. Myślę, że nie ma u , nas 
dostat.ecznej ilości mechanizmów dla kontroli 
- również procesu powstawania decyzji. -Pro
ces dochodzenia do decyzji opiera się o ·roz
poznawanie rzeczywistości politycznej. Im bar
dziej zatem organy przedstawicielskie będą u
zbrojone w wiedzę społeczną, tym lepiej będ' 
funkcjonować. Dlatego w Sejmie Rada Społecz
no-Gospodarcza nie tylko nie stanowi przesz
kody, ale w moim przekonaniu znakomicie u
zupełnia naszą działalność. Jest to jakaś szan
sa głębszego rozpoznania przedmiotu, w stosun
ku do którego ma zapaść decyzja. Dlatego wi
dzę tu współdziałanie - nie przeciwstawność. 

- Wyobraźmy sobie, źe jestem odpowiedział· 
nym obywat.elem, Interesującym się sprawami 
państwa, ale całą swoją w tej mierze staran
ność gotów jestem wyładować raz na kilka 
lat, w akcie wyborczym, głosując z całym prze
konaniem na posłów I radnych, do których bę
dę miał zaufanie. W zamian za tę stara~ość 
oczekuję. że 1dejmą oni z mojej głowy tręskę 
o bieżące sprawy państwa„. . 

- I tu właśnie tkwi wartość mechanizmu 
konsultacyinego; bo on pana wciąga, zmusza 
do współdziałania na bieżąco. 

Nie zakładamy, bo byłaby to ilu~ja, że w 
konsultacjach będzie brało udział całe społe· 
czeństwo. Ale bez względu na to, jak się · bę
dzie kształtował obraz tej grupy konsultują. 
cych, to proces ten będzie ludzi wciągał, włą
czał w powstawanie decyzji. Z tego względu 
konsultacja jest instrumentem ludowładztwa, 
udz1ału w rządzeniu państwem. 

- Zastanówi:ny 1łę Jednak, kto będzie na 
ogół brał udział w łych konsultacjach. Przy
puszczam, że będą to Jednostki ponadprzec~ęt
nie aktywne - tacy spoleczni ek!!tremiści -
mający opinie skrajne, nadto posiadają'cy sil· 
ną potrzebę ich uzeWńętrzniania. Czy zatem ... 
efekty konsultacji nie będą skażone pewnym 
fałszem .t.iereprezentatyWności? · 

- · ·.e wszystkich badaniach opinii publicz
nej trzeba szukać kontaktu z tymi, których 
aktywność społeczna nie jest duża. Nie jest to 
proces łatwy, na całym świecie zresztą. U nas 
tym trudniejszy, że w związku z pewnymi ce
chami narodowymi jesteśmy bardziej radykal
ni w poglądach, nadmiernie pobudliwi. Ale 
szybko następuje spadek tej emocjonalnej ·ak
tywności. W sumie jednak poszukiwanie mo
żliwości kontaktu jest bardzo ważne dla fun
kcjonowania aparatu władzy. Wyobraźmy iio
bie, że nic z nikim nie konsultujemy - :;aczy
na · się rysować podział między apara.tem - wła
dzy a obywatelami, c0 jest paradoksem, . bo 
przecież aparat władzy to też ludzie żyjący w 
społeczeństwie, więc · w mikroskali przeżywający 
na ogół te same kłopoty co wszyscy. Ale owo 
wyobcowanie powstaje z braku szerszego do
tarcia do opinii. 
Oczywiście nie należy tu sobie obiecywać 

nadmiernych rezultatów. Ale też nie dopusz
czałbym do tego, by ·konsultacje stały się ·na
zbyt masowe - można by postawić tyle py
tań, „zakonsultować" społeczeństwo, że znje
chęci ·się do wszystkiego. Konsultacje muszą 
być wybiórcze - pytający muszą wied1-ieć, ,do 
kogo i z jaką kwestią się zwracają. Musi też 
być pewien margines, szansa wpływu na de-· 
cyzję dla pytanych o zdanie. Zwracanie się z 
pytaniami do obywateli, gdy ich opinia nie 
bętlzie miała na nic żadnego wpływu, byłoby 
rzeczą1 nieprzyzwoitą. 

- Panie pośle, w różnych środowiskach, przy 
różnych okazjach mówi się coraz częściej; o 
potrzebie rewizji . bądź zmiany naszej Konsty
tucji ..• 

- Oczywiście wyrażam tu całkowicie osobi
sty pogląd, a sprowadza się on do następują
cego stwierdzenia: Konstytucja z 1952 roku •W 
swej części programowej jest prawidłowa. Tu 
korekta jest zbędna. Natomiast strona norrri.a
tywna nasz.ej Konstytucji nie zawsze jest cl.o
powiedziana do km'lca - zmiany w tym wzglę
dzie wydają się być celowe. Nie należy tego 
jednak robić po kawałku i co chwila - trzeba 
dokładnie przemyśleć i zaprogramować zmiany, 
które miałyby charakter bardziej komplekso
wy i mogłyby być dokonane jec!norazowo. 

W moim odczuciu nie ma d~ takiej po-
trzeby, by robić to w obecnej, wydru:tonej ka

' dencji Sejmu. Sądzę, że nowy Sejm po przy
szłych wyborach rozważy tę sprawę. Celowość 
pewnych zmian rysuje się na tle obecnie pro
wadzonych prac nad ustawą o Radzie Mini
strów I paroma Innymi kwestiami. Ale nie ja.st 
to na tyle pilne, aby dokonywać , tych zmian 
niejako w J1łarszu. Dla tych prac pot'rzeba j~d
nak dużego, spokoju społecznego ,- nie mażP.a 
pod wpływem emocji dokonywsć przekszta'łceń 
aktu o tak wyjątkowym znaczeniu. 

- Panie pośle, dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: TOM.A.SI SA.S •• 
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nocnym niebie aamolo~w. Odwr6-
cił 1łowę, uderzony nagl- Jasnoll
cią: nad nim, troch' na lewo, ja
rz;yły .si• róiowawo Jymiąc, trr.;y 
rakiety spadochronowe. 

- Przybysz! Walcie do Lubelskiego: alarm cekaemów! 

• • • 
. Kied1 jęk motorów pierwszej trójki nurkowców wyciągnął 

Il~ w przenikli~vy świs_t bomb, obsługa drugiego i tri.eciego 
działa d_opadała wła~.nie •t.muwisk. Dowódca plutonu Pojasek 
oraz W_emtra:.i~ drugi dalmierzyata, którzy rozpoczął już ogień 
z drugiego d:r.tał:a, ust!łpili miejsca na pół ubranym celowni
czym. Platformy plunęły w noc sznurkami świecących pocisków. 
Przez rwący się rytm szczekania zenitówet. przez trzask wpy
c~anych do magazynów łódek naciskowych i blaszany deszcz 
1ilz, przebił się głos Kononienki: 

- Bateria!... do pikujących, pierwsze w lewo, reszta w pra
wo, krótkimi seriami - ognia! 

Z lasu ryknęła rosyjska średniokalibrówka. Od strony paro
wozu wytrysnął kolorowy wachlarz serii trzyna8tomilimetrowy::h 
cekaemów: Kurczewski i Wróblewski brah na celownik rakietv 
- obaj krępi, podobni do siebie, jednakowo rozkraczeni przv 
trójnogach, wpierali dłonie w uchwyty. Z lewej zapłonęły O'b· 
rzucone fosforówkami dachy wagonów. Nowa konstelacja rakiet 
wysypała się z niewidzialnego samolotu i zawisła nad stacją; 
11tało się jasno, jak przy zdjęciu z magnezją. Wśród wycia sil
ników warkliwie grzmotnęła pierwsza seria półtonówek. Nad 
wag~mami na mgnienie stanęły słupy piasku i śnieżnego pyłu, 
zaw1.rowały w powietrzu belki, deski, ciężko opadające kawa
ły blachy. Na chwilę zmiotło różnobarwny piórOtJusz pocisków 
cekaemQwych: Korzuń wściekle walczył z zasypanym ziemi1 
zamki~m. Korczewskiemu skończyła się taśma - skoczył do _,_ 
próżnionego kaemu sąsiada, zmieciony z platformy Wróblewski 
pQkuaztykał po amunicję. 

WIELKANOC 1944 

la stacji Darnica 

Na sekundę w przecięciu kresek kalimatora drufie10 działil 
znalazł się wydłużony, rybi profil kadłuba. Szczęknęły~orby 
w rękach Pojaska i Dębniaka - nie zgubić celu! Stuknęły pe-
dały spustowe - czerwone plamki pocisków zamigotały tuż 
pod skrzydłem - jest! Gubiąc w powietrzu oderwany płat, 
Junkers stromą spiralą zwalił się w lu. 

N a tle oświetlonego prostokąta drzwi Bogacki sobaczył Iło
wę chorążego, potem pół ciała. Starając się przekrz,ycr.eć pie
kielną perkusję bitwy, chorąży wrzasnął w ciemną 1łąb wa-
gonu: ' 

- Pluton techniczny - po pociski! 
Bezwiednie naprężając wszys~kie mięśnie, wyskoczyli na pia

sek. Bogacki zatrzymał się na sekundę, oślepiony jaskrawą ilu
minacją. Znikło złudzenie bezpieczeństwa, którym darzyły 10 
ściany i dach wagonu; nagle, całą 'skórą - a zwłąszcza plecami 
- odczuł wirującą. w powietrzu ślepą śmierć. Biegnąc za m
nymi ku wagonowi ·amunicyjnemu, zobacr.;ył, jak na c:r.wartym 
torze z prawa seria wybuchów zmiotła środkowe pulmany so
wieckiego transportu z piechotą; dalej, pod lasem na1l• zamil-
kła rosyjska małokalibrówka. · 

W wagonie ąrnunicyjnym, rozkraczony w wąskim prujktu 
między skrzyniami. pracował spocony l{rusr.;yna, podając ładu
nek czekającym pod .· drzviiami. Plaska, . dzłeeięciosztukowa 
skrzynka '37-Ek nie była ciężka. Bogacki ruszył pędem w stronę 
pierwszej baterii, przyciskając skrzynkę do karku. 

Dopiero przy trzecim kursie, w połowie drogi, gdy zobaczył 
o dwadzieścia metrów przed sobą, jak krótki błysk rozniósł 
po torze ogniomistrza Balcera, Przybysza, małego Kalinkę i 
i dwóch czerwonoarmistów, Bogacki poczuł, że skTzynka ciąży 
mu niemożliwi-e. Dobiegł te · zdwojoną 1zybkości1ł i zrzucił ła
dunek na platformę · drugiego działa, tuż prr.;y nogach rannego 
Weintrauba. W powrotnej drodze zderzył się z Kruszyną - „nie 
masz po co lecieć, pociski w wagonie wybuchają" - charkn~ł 
szef. Bogacki zawahał się chwilę - i z mimowolnym uczuciem 
ulgi dał nurka pod wagon. Z nieo.czekiwaną dla siebie samego 
zręcznością prześliznął się pod następnym pociągiem, potem 
pod trzecim i czwartym, przebiegł kilkadziesiąt metrów po 
jasno oświetlonym piasku, nie wiadomo dlaczei:o omijając 
szare płaty śnieiiu. „Jeżeli nie ma nic do roboty, powinienem 
1ię ukryć" - usprawiedliwiał się przed sobą, zsunąwszy się do 
głębokiego leja. W ślad za nim żwalił się do ja.my wysoki 
czerwonoarmista - nie wypuszczając z r~ki rzemienia auto
matu, przytrzymywał strzęp lewego przedramienia. 

Poniżej poziomu rakiet, czarne na ich jaskrawym tle, zawisły 
rozkrac:wne sylwetki Junkersów. Werbel wybuchów - w nastę
pnej sekundz.ie nad głową Bogackiego błysnęły podbrzusza 1a
molotów, stromo wychodzących z nurkowania. 

Kapral Rogowski skomenderował chwilowe wstrzymanie oa
nia. Lufa rozpaliła się · - na zamianę nie było czasu; poziomy 
celownik był rozbity odłamkiem. Korba parzyła ręce celowni
czego, oc;hronny lakier płatkami złuszczał się z zamka, pe>t zale
wał oczy amunicyjnych. Ranny w udo, siedząc na tylnym kole, 
obwiązywał nogę kawałkiem koszuli. 

Warkot nad głowami znów przeaaedł w jękliwe wycie - pi
kują! Jencze raz zasz-czekała seria„. Razem z rozświergotanym 
stadkiem odłamków uderzył w platform• podmuch - i arniótl 
działo wraz z ludtmi. · Ale stopy ginących celownicz:ych ni• oder
wały się od pedałów. · I działo, zanim grzmotnęło dwiema tona
mi żelaza o piasek u wagonem, wysłało w niebo ostatni" dwa 
pociski. -

Trafiony odłamkiem tej samej bomby, padł pod koła wagonu 
dowódca baterii. · 

Zgarbiony przy kaemie Wróblewski :r.obaczył przez koncentry
czne pierścienie celownika, jak spod skrzydeł samolotu odrywa
ły się czarne krople bomb. Wparł się w uchwyty,. jakby chcąc 
powstrzymać wibrację kaemu, długą serią zmusił Junkersa dll 
wirażu w lewo - prosto pod pocisk rosyjskiej siedemdziesiąt
ki szóstki. Chwilę jeszcze śledził znaczony czarnym dymem ~lad bom
bowca, jak· gdyby dla upewnienia się, że robota nie wymaga 
poprawki. Obrócił się i raz jeszcze spojrzał na sąsiednią platfor
mę, gdzie dziwacznie przegięte przez trójnóg kaemu, zawisło 
ciało Kurczewskiego. 

• • • 
Bogacki leżał w ' leju, · wcisnąwszy się w piasek. Zmarz:;ł tak, 

te nie· mógł skręcić papierosa - zgrabiałe palce. ro%Sypywały 
mat"horkę. Skręcił wreszcie I podał rannemu - ale ten odwró
cił się twarzą do piasku. Zapalił i chciwie zaciągając się. wyj
rzał z leja. Widok był dziko piękny. Na prawo paliły się stło
czone szeregi wagonów. śror'ko\yy pociąg wciąż jes:r.cze rzygał w 
górę czerwonymi różańcami świec~cy.:h pocisków. Z lewa, w 
odległo§ci dwunastu kroków, na bocznym torze pod lasem pło
nął pociąg z amunicją; w krótkich odstępach wybuchały cięt.
kie !)Oci„ki l miny lub . małe skrzynki nabojów; kilkakrotnle 
prysnęła różnokolorowa fontanna rakiet sygnalizacyjnych; W 
górze wisiało paręset rakiet spadochronowych, niebo nad nimi 
miafo cdcień czerwonawt)-fioletowy. Od zawieszonego nad cło
wą ciężkiC'~o. krążącego warkotu, co minutę - dwie odrywał · 
się oojęk nurkującej trójki. by po chwili przejść w przejlQujl\
.,. świst i pęknąć serią wybuchów. 

I ODGŁOSY 

Bogackiego ogarnęła nagle wściekło~ć - na siebie, i na tych 
drani, co zimno i dokładnie robili swoją potworną robotę. 
Chwycił pepeszę rannego i jedną serią, aż do rozpalenia lu

fy, wypuścił cały bęben w kierunku nurkującego samolotu. Po
tem odrzucił automat I skoczył w stronę torów. Sadz.ił wielkimi 
susami, przygięty wpół; nad głową poziomo prały pociski ' 
wybuchającego pociągu amunicyjnego; wirując, padały w piasek 
dymiące gilzy. Gdy dobiegał do torów, czerwonymi, nakrytymi 
czarną czapką dymu kłębami płomieni zaczęły wybuchać cyster
ny. Obiegł je półkolem i wpadł między tory; minął parowó:i: 
1 rozbite platformy z samochodami i wmieszał się w grupę 
która z dymiącego wnętrza wa.gonu-składu wytaczała żelazne 
beczki z benzyną. 

Pr:r.yciskając ręce do wypalonych wytryskiem płonącej benzy
nY: oczu, porucznik Rekuć zwalił się na tor platformy trzeciegJ 
dttała. 

• • • 
Ręką w tłustej oliwie rękawicy puszkar:r. Bartkiewicz gorącz

kowo sz.arpnął zagrzęzłą w zamku gorącą, z.gniecioną gilzę. N at;! 
jego zgiętymi plecami urywanie dyszał dowódca trzeciego dzia
ła: Prędzej .•. znowu lecą, co się grzebiesz, cholera!„. 

- Można strzelać! Dawajcie! - Bartkiewicz odskoczył od 
działa, bezwiednie ściskając w ręku gilzę. Mignęła mu nad gło
wą błyskawicznie zwrócona cienka, czarna lufa, wstrząs pierw
szych dwu wystrzałów strącił mu czapkę z głowy. Zeskoczyw-
szy z. platformy, Bartkiewicz zobaczył, jak lewoskrzydłowy 
Junk~rs trójki zahybotał się, przeszedł jeszcze z pięćdziesiąt ' 
metrow, tracąc wysokość, a potem pochylił się gwałtownie i 
przewalił na prawe skrzydło, zaczepiając po drodze o spad'>
chronową rakietę. Po chwili nad lasem wzniósł się czerwony 
łachman płdmienia. 

- Mamy trzeciego! - wrzasnął w ucho Bartkiewicz.owi prze
biegający obok porucznik K łączności, i trzepnął go po plecacn; 
potem obaj padli w piasek, wsłuchując się w narastającą prze
nikliwość świstu nowej serii bomb. 
Pułkownik, zasmolony i bez czapki, krzyczał coś do Wrób

lewskiego i Łubskiego; obaj rzucili się do parowozu - po 
chwili pociąg szarpnął i zaczął powoli oddalać się od niebezpie
cznego sąsiedztwa cystern. Bogacki odwrócił się w stronę paro
wozu - i oślepiony nagłym blaskiem, upadł na wznak. Poczuł 
nieznośny ciężar na nogach, brzuchu, piersiach i pełno piasku 
w ustach i nosie. Wygrzebał się z trudem i o mało nie stoc:i:ył 
się do wyrwanego u jego stóp leja. „Mam szczęście, że tu pia
sek" - przeleciało mu przez myśl. Spojrzał w kierunku paro
wozu i widok wydał mu się zupełnie groteskowy, W odległośr.i 
stu metrów, na trzecim torze z prawa, na tle rudego słupa 
'Piasku, pięćdziesięciotonowy pulman bezszelestnil! gramom się 
na przewrócony wagon drugiego toro. Potem oba :i:waliły się na 
lewo do olbrzymiego leja, wyrwa - wężowo skręcone w po
wietrzu szyny zabarykadowały tor wyciągającego eszelon pa
rowozu. Wszystko to trwało trzy-cztery sekundy, ale Bogackie
mu wydawało się zwolnionym filmem. W tej chwili dopiera 
uświadomił sobie, na czym polegała groteskowość widoku: film 
był niemy. Ani wybuchu, ani trzasku gniecionych wagonów -
nic prócz jednostajnego dzwońienia. Zrozumiał, że jest głuchy. 
I wszystko od tej chwili wydało mu się dużo mniej straszne -
jakby go już to nie dotyczyło. 

Otrząsnął się, wypluł i wysypał piasek i podbiegł do wysokie-
10 podchorążego, który, stojąc nad lejem, przywoływał go ręką. 
We dwójkę z trudem wygrzebali półnagiego szofera z trzeciej 
baterii, przywalonego dwoma trupami i mas:r.yną. Miał zgni'!
cione kolano; położyli go na szynelu podchorążego i ponieśll 
przez tory w kierunku lasu. Jęczał tylko wtedy, gdy kładli go 
na ziemi, by dać odpocząć omdlałym rękom, lub by przeczekać 
na lecącą nową kolejkę nurkowców. „Zamarzam, chłopcy, tdech
nę do rana" - skarżył 11ię, gdy 10 kładli na podłodze w prze
pełnionym na pół ro?Jbitym przystacyjnym punkcie opatrunko
wym. Zostawili mu płaszcz i pobiegli a powrotem. 

Trzecie działo i jakiś cekaem przy parowozie po1yłały jes.a
cte ostatnie serie w ślad za ucichającY'm warkotem silników. 
Płonęły wagony i cysterny. W górze, powoli opadając, dopalały 
si• dymiące rakiety. Po.d lasem prał snopami ognia pociąg a
municyjny. 
· Rano Bogacki wrócił na stację • sZ011, dokąd mosZDno ran

nych - kijowskie autobusy kursowały od trzeciej nad ranem 
między Darnicą a szpitalami, połotonyrili na prawym brzega 
Dniepru. Między torami roil 1i• wymachujący łopatami , tłum 
bab - bry.gady pogotowia zasypywały leje, naprawiały tor. Bo-
1acki usiadł na piasku, oparłszy li• plecami ra koło platformy 
i rozejrzał się: gdzieniegdzie tliły •i• jeszcze belki 1 podkła
dy, dymiły wagony ·x prasowanym sianem; pod ospowatą od 
odłamków pompą leżały nie upr.złltnlęte jeszcze ciała. P.rzejął go 
poranny prr.;ymrozek - był bu pła1zeza. Czuł si• pod•le: język 
był kawałkiem brezentu, w skroniach boleśnie stukało, mdlił 
zapach spalenizny; - ale pocieszało go, że jednak lepiej jut 
słyszy, przynajmniej lewym uchem. "Widocznie jeden bębene.1t 
jest cały" - stwierdził. Wywrócił kieszenie, wysypał na dłoń 
okruchy tytoniu i skręcił w kawałku gazety. Zaciągnął uę 
gorzkim pyłem machorkowym i sprób<>wał li• wsłuchać w roz 
~owę kolejarzy, którzy po drugiej stroni• platformy układali 
zerwane szyny. -

- Wy, chłopcy, uważajcie - tu jesz-cze będą zegarowe wy
buchać. 

- Cholera, ile to narodu przea jednll 1odzinę wytłukli.~ 
~ Baba rano pobiegła sa·moloty oglądać - powiada, te w 

dwóch się fryce spalili, a :i; jedneg.o wyskoczyli - leżą koło 
sZlQsy. Mundury mieli dobre - tylko się porwały. Jeden jest 1 
krzyżami, widocznie ichni „as" - i tu mu kreska przyszła. 

-Nu i Polak! Na wot tiebiel Żeby nie oni, nie odciągnęli
by~my transportów z czołgami. Podobńo a jednej zenitki jesi
-cze w powietrzu strzelali. 

- Im się gorzej dostało.„ 
Z lewa, niedaleko pompy, Bogacki zobaczył przygarbioną fi

gurę w długim płaszczu. Wczorajszy oficer dyżurny beznadziej
nie grzebał między zgliszczami trzeciego wagonu. 

- Pierwsza SDAPLI Zbiór-ka! Brać łopaty, kto znajdzie! 
- wołał ktoś, biegnący po drugiej stronie rot<bitego pociągu. 

Zza sto.su belek i z wnętrza ocalałych na sąsiednim torze wa
gonów :i; sianem zaczęli wyłazić bladzi od niewyspania żołnierze 

RYSI.ARO FINIGSIN . • 

Dobre maniery 
czy coś więcej? 

Kultura polityczna - okre
ślenie. którym posługujemy się 
dość często ostatnimi czasy i 
przy różnych okazjach - nale
ży do licznej w naszym życiu 
publicznym grupy pojęć wła

ściwie niedefiniowalnych. To 
znaczy można spróbować jakie
gos okre§lenia możliwego do 
przy jęcia na gruncie nauko
wym, albowiem jednym z po
stulatów ogólnej metodologii 
jest - w każdym przypadku 
„otwierania" nowej d)"Scypliny 
lub drobnego choćby poletka 
badawczego - przede wszy
stkim zdefiniowanie przedmiotu 
zainteresowania. Mogę się za
łożyć, że takie definicje powsta
ną niebawem (jeżeli dotąd nie 
powstały) albowiem politolodzy 
zapewne zechcą sprostać społe
cznemu zainteresowaniu kwe
stią kultury politycmej.~ Zy
cząc powodzenia wszystkim 
chętnym do definiowania, 
chciałbym przestrzec jednak -
nie tyle przed gigantycznymi 
trudnościami merytorycznymi, 
ile przed koniecznością znale
zienia odpow.i~dzi na kw~stię: 
po co ... ? 
Można roboczo ~ c.:> 'nie zna

czy: prowizorycznie - ustalić 
pogląd, że kultura polityczna 
jesl częścią składową - ujmu
jąc rzec:r. najogólniej, jak tylko 
można - życia publicznego. A
le jaką częścią? Gdyby to rze
czone życie publicwe przyrów
nać do struktury mechanicz
nej, do jakiejś maszyny., po
wiedzmy, to ok::iże się, że k:..1-
tura polityczna nie jest fadn'.l 
jej częścią składową, porówny
walną czy współdziałają..:ą z 
innymi; nie jest także źródłem 
energii, paliwem dla tej ma
szyny - tę rolę spełniają inte
resy grup i jetjnostek. Kultu
ra polityczna byłaby zatem 
czymś w rodzaju·" ~mai.:owidła w , 

' loż.yskach i. p11;11łdJt#ach na 
i;::eJ maszyny. Ą cµtero. czynnik 
zmniejszający tarcie, ochronny, .· 
zapobiegający jednocześnie 
przegrzewaniu się "!lementów 
maszyny, więc , także chło\izi
wo...gtabilizato-r. 

Ba, gdybyż tak było w rze
czywistości! Tymczasem m:i
żna sobie wyobrazić (co wię
cej - obejrzeć„.) 11Ystemy fun
kcjonujące „na sucho" a wręcz 
,,na ostro", bez kropli owego 
smaru, jakiqi jest° „kultura po
lityczna", a ściślej: to, co w 

naszym jródziemnomorskitn krę
gu cywilizacyjnym nazywamy 
kulturą polityczną. I nie muszą 
to być wyłącznie jakieś para
noiczne, totalitarne dyktatury 
w rodtaju Trzeciej Rzeszy, czy 
polpotowskiej Kambodży (jeśli 
już trzymać si~ przykładów 
skrajnych) - wystarczy wyo
brazić sobie jakąś porządną 
monarchię absolutną, gdzie wo
la władcy jest prawem, reli
gią i w o~óle sposobem żvcia; 
zresztą moze to być równie do
brze republika lub jakiś inny 
ustrój, funkcjonujący w sposób 
umiarkowany i racjonalny, acz 
bez tych elementów demokra
cji. które my, europocentryści, 
uważamy za niezbędne. Na !ą
d11nie 11łu:!• konkretnymi przy-
kładami.„ ·. 

Tak więc kultura polityczna 
jawi si• jako pojęcie nieko
nieczne - to raz. Po drugie zaś 
- nie istnieje obiektywnie, tyl
ko jako pewien ukształtowany 
historycroie i poli•tycznie stereo
typ, do którego przyrównujemy 
owe „smarowidła" w realnie i
stniejących organizmach oaro
dowo-państwowych. A zatem 
kultura polityczna ·podlega · o
cenie, wartościowaniu wedle u
stalonego obok rzeczywistości 
wzorca; wzorca, który w na
szych warunkach ulepiony zo
stał z elementów ogólnej teorii 
demokracji wedle Arystotelesa, 
Monteskiusza i klasyków mark
sizmu, z doktryn liberalnych i 
norm ustrojowych współcześnie 
obowiązujących w wielu pań
stwach, a także z uogólniają
cych obserwacji naszych zacho
wań stadnych. 

Trudno zatem kulturi: p0lity
tyc:r.ną zmierzyć czy zważyć, co 
więcej: nie można żadną miarą 
orzec, czy wzorzec jest prawi
dłowy, skoro stworzyliśmy go 
ty~ko z własnej intuicji i ogra
niczonej praktyki. Zapewne i
naczej 6w stereotyp skonstruuje 

Latynos, Afrykańczyk czy oby
watel cywilizacji orientalnei (je
żeh w ogóle uzna, że jest mu 
to potrzebne.„), inaczej też bę
dzie wartościował z.nar1' mu 
re&lnie istniejące systemy poli
tyczne. 

Silny partykularyzm pojęcia 
„kultura polityc2l!la" winien :r.a
tem skłaniać co najmniej do o
Etrożnego posługiwania się nim, 
jeżeli nie wręcz do zastąpie
nia czymś bardziej uniwersal
nym, a jednocześnie precyzyj
niejszym. 
Żadną miarą nie oznacza to 

jednak, że zgłaszając te wszy• 
stkie wątpliwości, chciałbym od· 
. straszyć kogokolwiek od zaj. 
mowania się problemem kultu· 
ry politycznej. Nie oznacza to 
też. że odrzucenie tak niepe
wnego systemu wartościowania 
jest dla mnie równoznaczne z 
usprawiedliwieniem doktryn i 
reżimów nie:demokratycznych. 
Pozostaje wszakże inny aspekt, 
jedynie godny, aby rozpatrywać 
w nim sens dziejów (jak piszca 
Mirosław żuławski w swej U
cieczce . do Afryki") - asp~kt 
moralny... ·· 
Padło tu już kilkakrotnie sło

~vo: demokracja. Wydaje' 'Się, 
ze w naszych warunkach w 
polskich realiach wspołcze
snych, demokracja - jak:i po

. jęcie oznaczające system orga-
ni:r.acji społeczeństwa, .sy:;tem 
sprawowania władzy - winna 
niejako „konsumować" kµlturę 
polityczn!\. W innym przypad:m 
staniemy przed koniecz.nos,·ią 
sprostania paradoksowi defi
nicyjnemu, który można by ~a.
zwać ,,niemocą Chmielows.lde
go'" - od nazwiska księdza Be
nedykta Chmielowskiego, ~tć
ry w swej osiemnastowiecznej 
.,encyklopedii" - „Nowe Ateny" 
dał słynną, po wielekroć cyto
waną . definicję konia, "ittÓry 

_,,ya,ki jest, kazd.r wjd~ .. „„ .,, 
Otóż b~dt.iemy potrafili na

zwać każdy z pojedynczych o
bjawów kultury politycznej · -
od najprostszych umiejętności 
demokratycznego kierowania 
zebraniem do powszechl'lej 
świadomości tego, co napra• 
wdę oznacza słowo praworząd
ność, do umiejętności racjoi!al
nego dyskutowania o sprawa~h 
publicznych. Ale poza enume
ratywne wyliczenie, co jest" o
bjawem kultury politycznej , a 
co nie jest, nie wyjdziemy. Na
sza zdolność do syntezy zatrzy· 
ma się na prostym określeniu, 
że jest to zespół norm (ale ja
kich? moralnych? pra
wnych?, a może reguł pragma
tycznych?) służących ocenie 
działań politycr.nych. 

Poza tym szermowanie poję
ciem kultury politycznej w pu
blicystyce o treściach postula
tywnych, w rodzaju: „musimy 
się uczyć kultury politycznej", 
albo „kultura polityczna S·połe
<;zeństwa jest niska':. służ~ mo
ze tylko odwracaniu uwagi od 
rzeczywistego problemu, }akim 
jt-st uruchamianie mechanizmów 
demokratycznych. Nie ma inne
go sposobu nauki, jak poprzez 
dobry przykład i eksperyment. 
Wcale nie jest przesądzone, że 
zniesienie wszelkich barier de
mokratyzacji doprowadzi auto
matycznie do anarchii - isto
ta sprawy leży bowiem w wy
borze celu działania, programie, 
w woli jego realizacji, w kon
sekwencji i odpowiedzialności. 
Demokracja sama w sobie ce
lem być nie może - naton~inst 
może i musi nim być le·r ~e, 
skuteczniejsze zaspokaj <:<ni~ in
teresów społecznych. 

Dróg jest tu spor:>, ale wy
daje się - w świetle naszy::h 
dotychczasowych doświadczeń, 
że najlepszą jest uruchamianie 
kolejnych mechanizmów 1•1do
wł~ztwa w dziedzinie politycz
nej i . gospodarczej (samorzad
ność!). Ludowładztwa w wybo
rr.e celów i kontroli państwa ... 
Kultury politycznej, czyli soo
sobów skutecznego, zbiorowe
gn postępowania i odpowiedzial
ności, nie można nauczyć się z 
podręcznika savoir-vivre ·u 
tylko w działaniu. 

TOMASZ SAS • 
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Zwykliśmy aądzić, te przedsiębiorstwo zagraniczne to sam 
ezczyt doskonałości. Swietna organizacja pracy, dyscyplina, wy
dajność, efektywność - słowem to wnystko, cze10 brakuje r.o
dz.imej gospodarce. O Kowalskim, który znalazł zatrudnienie w 
takiej firmie, mówi się jak o nczęściarzu trzymającym za nogi 
aamego Boga. 

BYŁEM W Z.A GRANICZNYM PRZEDSllBIORSTW _L 

u'it>ito\f.ranym na sltra]u po<1m1eJSltiego 1a111'. A<>zmaw11uem z )IOI-
1kim kier<>wnictwem, widziałem pomieszczenia produkcyjne I za
plecze socjalne. Dwa największe wyd~iały świeciły pustką. Tylko 
w &zwalni cztery kobiety pochylone nad maszynami szyły robo
~ze ubrania. 
Wysze~\em 1. ~ościnne\ firmy llJ\Chniony menedżerskimi pro

zramami r<>zwoju, zapewnieniami o iwie\lane\ pn~złości i zno
.śnej teraźniejszości. Krótko mówiąc - prawie wsz~tko gra. 

Gdy znalazłem się za bramą, w miejscu niewidocznym dla cie
ita wskich oczu, podszedł do mnie człowiek. 

- Niech pan nie daje siv puuczat w kanał - powledtz1al. -
Oni zaraz po pana przyjeździe w11wieźlt robotników do domu, że-
011 nie mogli powiedzieć prawdy. 

- Jest pan pewien, że z tego właśnie powodu - zapytałem za
•kocz:ony obrotem sytuacji. - A może W7:JeCh&lł w innym celu? 

- Za dfa'1ó tv.ta; pra~ię. ł za dużo widzialem - zdecydowa-
l'Ym tonem odparł tajemniczy informator. · -

Szukam potwierd.zenia zarzutu. Jadę do filii przed&ięblorstwa, 
odległej od budynku głównego o 1,5 kilometra. Robotników już 
nie ma. Przed paroma minutami zostali odprawieni do domu 1 
odjechali mikrobusem. 

Jest 9.45. Druga godzina „dni6wk;" w zagranicznym przedsię
biorstwie. Ustalam kierunek, w którym odjechała osobowa Nysa 
i ruszam jej tropem. Mam szczęście. Ale to co wydarzyło się póź
niej oraz komu zawdzięczam pomoc, a kw utrud,niał moją pracę, 
muszę zachować w tajemnicy. Dałem słowo! . 
Przedsiębiorstwo Zagraniczne w Polsce „Kam-Gil" założono 

przed niespełna rekiem. Rozszyfrujmy nazwę. ;,Kam" i „Gil" to 
skróty pochodzące od nazwisk · wła§cicieli firmy. M. Kammin jest 
zacho<lnionie_mieck1m biznesmenem, posiadaczem stoczni jachto
wej i galwanizerni pracującej dla potrzeb Opla i Mercedesa. 
Drugim udziałowcem jest pan• G. Gill, żona profesora medycyny 
z RFN. Profesor Gill znany jest w naszym kraju z działałności 
naukowej i charytatywnej. ód wielu lat współfi,nansu~ i dostar
cza do polskich szpitali transporty medykamentów i skompliko
wanej aparatury diagnostyczno-zabiegowej. Os'tatni transport da
rńw dla szpitali w Poznaniu I Warszawie - o&obiście przekazany 
przez prof. Gilla - miał wartość 21 milionów marek 

Bliskie kontakty z Polską sprawiły, że Niemcy doskonale po
znali skalę potrzeb i źr6dla niedorozwoju naszej ekonomiki. A 
por..ieważ w latach osiemdziesiątych stworzono prawne podstawy 
do nar-ływu I rozwoju obcego kapitału w PRL, toteż skorzystali 
z okazji, zarejestrowaJi firmę, mian<>wali pełnomocnika i prze
szli od dekJaracji do czynów. 

Ale czy tylko biznes był motorem inicjatywy? 
Ci, którzy znają osobiście M. Kammlna powiedzą, te jest. on 

człowiekiem sentyrr1entalnym, że pozostaje pod urokiem polskiej 
wsi. Kammin ma w Polsce wielu przyjaciół i chociaż jest prze
mysłowcem na tyle zamożnym, iż mógłby spędzać urlopy na Ma
jorce czy w MontP. Carlo, to jednak nos.i się z zamiarem wybu
dowania letniskowego domku gdzieś pod lasem, · na skraju pol
skiej wsi. Tam właśnie chce odetchnąć od zgiełku miast i ner
wowej -:odzienncści. Bo Niemiec pragnie słuchać kumkania żab 
i ptasich treli; Jego współpracownicy opowiadają, jak podczas 
podróży po naszym kraju, Kammln nagle zatrzymywał samochód, 
by skosztować jabłko zerwane wpr~t z drzewa w chłopskim sa
dzie. T,wierdził przy tym, że owoców o takim smaku i zapachu 
w jego ojczyźnie jui nie ma. ' 

Prawdopodobnie te cechy charakteru właściciela firmy rzuto
wały na wstępne decyzje i dalsze losy przedsiębiorstwa. Tam, 
_gdzie romantyzm idzie w parze z Interesem, wcześniej czy póz
niej musi nastąpić sprzeczność cel6w wraz z pełną konsekwencją 
tego fa~tu. 

Kapitaliści wiedzą, te dużych pieniędzy w Polsce nie zarobią. 
Wiedzą, że natrafią na specyficzne trudno§cl I ograniczenia. A 
tnimo to podejmują ryzyko zainwestowania znacznvch sum w 
wątpliwy biznes. Filantro.pia czy pretekst do ' częsts.zego przeby• 
wania w naszym kraju? 

Właściciele, nie zważając na poziom dochodów, skłaniają się 
ku stabilizacji produkcji. Interesują ich długoterminowe umowy z 
usoołecznionym p!'iemysłem, a nawet zamówienia rządowe. Nie 
wiedzą jeszcze, że nawet w Polsce działa konkurencja - a mo
że tylko zawi§ć - f wszelka skłonno§ć do ustępstw odczytywana 
jest jako oznaka słabo§ci. Niepowodzenia I błęd111e decyzje kie
rownictwa będą w sposób bezpardonowy wykorzystywane w za
kulisowych rozgrywkach o układy I dochody. Wytworzy się nie
przychylna postawa wobec firmy i równie nieznośna atmosfera w 
niej samej. Ale po ·kole!. 

NAJPIERW WYDZIE.RŻA W·IONO DWA BUDYN1KI, 

które poprzednio przeznaczone byly na wylęgarnię ku.rcźąt' l ho-
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dowlę brojle~ów,. a ostatnio, wynikiem zaohodnich restrykcji, cze
kały na :oowe przeznaczenie. Brojlemia1 na domiar złego, obcią
żona jest nie spłaconymi kredytami bankowymi, więc Inicjatywa 
zagranicznego przedaiębiorstwa w samą porę poratowała •jej wła
ściciela. W prace adaptacyjne firma zaangażowała kilka milionów 
złotych. Przy okazji wyszła na jaw konieczność gruntownego re
montowania obiektów. Wyposażono je w nowe instalacje ogrzew
cze i elektryczne, :rainstalowano ma:szyny i urządzenia. Już po u
pływie kilku tygodni podjęto produkcję. Co prawda warunki 
pracy były, delikatnie m6wiąc, prowizorycm.e, ale ludzie mieli 
zapał i wierzyli w rychłą poprawę. 
Przyjęto tr:z:y kierunki produkcji: konfekcję, tworzywa utucz

ne 1 ceramikę. Szwalnia dostarcza na rynek i bez.pośrednio do 
ltooperaJ11tów, robocze ubrania i ocłn-onne rękawice. Dział two
n;yw produkuje spoilery i nadkola do samoch<>dów ze znakiem 
FSO. Trwają przygotowania do zawarcia umowy ze stocznią ja
chtową, na wytwarzanie kadłubów · jachtu „Conrad 600". Na pol
tkie jednostki pływające czekają odbiorcy w Szwecji, Norwegii, 
Holandii i Austrii. Rysuje się szansa produkcji łodzi motorowych 
dla RFN. Ale na razie trudno zdobyć dobry surowiec. Zakłady w 
Krośnie oferują żywice z tzw. wsadem dewizowym lecz w za· 
mian za nią „Kam-Gil" ma sprowadzać do Krosna wałki gra
fitowe z drugiego obszaru płatniczego. Kompletne zestawy urzą· 
dzeń i nowoczesne narzędzia do wytwarzania elementów poUure
tanowych zamawia się u producentów w Republice Fede.ralnel 
Niemiec. 
Zakład ceramiki opiera się na surowcach krajowych. Gipsu jeli._t 

na rynku poo dostatkiem, a jego wytwórcy wręcz: zabiegają o 
pozyskanie nowych odbiorców. Nic też dziwnego, te zakład cera
miki rozwijał się w imponującym tempie. Z dnia na dzień rosła 
produkcja gipsowych wazonów i ram do luster. Rosło tet za
trudnierue. Wieść gminna o tym, że „zagraniczniacy" dają dobrze 
zarobić, błyskawicznie obiegła okolicę. Zgłaszało się wielu chęt
nych d-0 po<ljęcia - jak sądzono - Intratnego zajęcia. Większość 
musiała odejść- z kwitkiem, bowiem przedsiębiorstwo zagra.nic~ 
nie może rekrutować zał<>gi w sposób dowolny; Ustawowo nre 
wolno zatrudniać na przykład: wysoko kwalifikowanych fachow-
ców z sektt>ra uspołeczni<>neg-0, pracowników pro<lukcyjnych z 
przemysłu bawełnianego i odzieżowego, uczniów bezpośrednió po 
szkole zawodowej. Korzystano z ofe!rt chałupników, · kobiet na 
urlopach wychowawczych i przyuczai;i.o do prac ludzi o innych 
:rawodach. 

J.Ul)ZI N1~E Z.:~AiAtY WARUNKI PRACY 

Chcieli zarobić dużo - znacznie więcej niż dotychczas. Pieniądze 
rekompensowały wszystkie trudy i niedogodności. Za 20-25 ty
sięcy złotych miesięcznie godzili się pracować na zaimprowizo
wanych stanowiskach (dwie skrzynki i deska), myć ręce w becz
ce, nosić wilgotne ubiory. Takie były początki. 

D<>bry start zwiastuje nadciągające kłopoty. Raczkująca firma 
już prwciąga zainteresowanie nieprzychylnych jej osób i instytu
cji. Dyrekcja twierdzi, że zasadniczym powodem wielu d·ziwnych, 
a ciekawych, wypadków z niedalekiej przeszłości I teraźniejszoś
ci jest batalia o budynek główny przedsiębiorstwa. Ten sam 
obiekt, który do niedawna straszył pustką, a obecnie stanowi 
wymarzone miejsce na uruchomienie w jego wnętrzu każdego 
niemal rodzaju produkcji. Była wylęgarnia kurcząt stała się 
łakomym kąskiem dla amatO'l'ów dużego zysku. Umowa dzierżaw
na wygasa za dwa lata, ale już dziś - jak sądzi dyrekcja -
wielu osobom zmiana lokatora byłaby. na rękę. Na liście zajnte
rE!.!owanych nowym przeznaczeniem budynku aą między innymi 
jego włakiciele i peWna. - znana z nazwy - łódrzka firma po
lonijna. 

Niespodziewanie kwestionuje się zasadność przemysłowego wy
korzysta•nia tego hodowlanego obiektu. Argument iście zaskaku
jący, bo krajowa statystyka odnotowuje kilkaset niszczejących 
kurników i tuczarni, które raczej nie mają szans na celowe ich 
przeznaczenie. Dochod•zi do pi'i!'l'Wszych nieporozumień I zadraż
nień w najbliższym gronie. Spory toczą się o drobiazgi, ale at
mosfera zagęszcza się. 

Po kilku miesiącach dynamicznej pr08perity eoj jakby zgrzyt
nęło i pękło. Następują pierwsze zmiany personalne. Kierownl
ct"wo ·z trudem radzi sobie z chimerycmym rynkiem i zaopat!rze
niem. Nie wiadomo jeszcze czy skońc~ył się popyt na gipsowe 
wazony, czy animatorzy zbytu błąd-zą po niewłaściwych rejonach 
kraju i pukają do niewłaściwych drzwi. Faktem jest, te pierw
sze . kilkadziesiąt tysięcy sztuk estetycznej ceramiki poszło jak 
woda, a obecnie trudno znale:ić nabywcę pojedynczego egzem
plarza. Trzy tysiące sztuk gipsowych wyrobów cieq-pliwie czeka 
na swój dalszy los w magazynach zakładu. 

A MOGtą BYC INACZEJ ···········----------\! Tylko, że w grudniu, gdy handel składał przed§wiąteczne zamó
wienia, ,ktoś spartaczył robotę - nie uregulował zaległych rachun
ków z transportem i przewoźnik odmówił dalszej współpracy. 
Ktoś nie dopilnował terminowego zakupu koksu i produkcja o 
wartości kilkuset tysięcy złotych nie doszła do skutku. Zatrzy
mano wytwórnię, bo w temperaturze 5 stopni Celsjusza ludziom 
sztywniały palce, gips parował, a z sufitu kapała woda. Później, 
kiedy węgiel się znalazł, robotnicy chcieli „nadgonić" produkcję, 
lecz było za późno. Brakowało zamówieó na gipsowe cudeńka. 

Jak na ironię „nawalali" kooperanci. żerańska FSO najpierw 
bez zastrzeżeń przyjmuje ofertę dostaw ~poilerów z „Kam-Gi
la". Akceptuje przy tym bezbłędny i skrupulatny rachunek kosz
tów produkcji. Później jednak „zapomina" przelać na rachunek 
firmy pokaźną sumę za dostarcz:<>ne jut wyroby. Monitowany 
dłużnik reaguje w sposób taki, te zgłasza reklamację ostatniej 
partii dostaw. Producenci Poloneza grają na zwlokę - eo zre
!lztą wychodzi na jaw dopiero w Warszawie - tymczasem firmie 
nie starcza irodków na wypłatę miesięcznych poborów. Ludzie 

rozumieJą kłopoty kierownictwa I PrZ)'ltaj11 na propozyc:Ję przt• 
jęcia zaliczki 1 późniejszego w)'Tównania długu. D~i• powiadają. 
że w grudniu taka sytuacja była jetzcze do pnyfęcia, ale teraz 
nie zgodzą się na ładne obietnice„ Forsa na stół i nie ma $pra
wy! 

Inny odbiorca zwraca faktu!r41 ł równieł nie u·lncza zapłaty w 
wyznaczor;iym terminie. Powód? Przesył>ka zakupionych w ,,Kam 
-Gilu" ubrań roboczych nie zawiera 1000 utuk, lecz 999. Znowu 
nieporozumienie. Kolejna strata czaau i kolejne fil'!-am1owe kło
poty. Coraz częściej dostawcy tądają przedpłat na 1w<>je wyro
by. Niektórzy odmawiają współpracy a firmą polonijną. W pod· 
tekście decY'z11 tkwi lęk przed posądzeniem o dwuznaczny cel 

· takiej współpracy lub przykre dojwiadczenie a przeSiZłości. 
Bariery piętrzą •ię w niepok<>jącym tempie. Rosn11 k<>Szty re

prezentacyjne,: bowiem wiadomo, że urzędnicy i handlowcy roz
mawiają z polonusami chętniej dopiero po wręczeniu im st<>sow• 
nego załącznika w postaci najn<>wszego wyrobu firmy. D<>S!Zło do 
tego, te pogubiono się w rachowaniu „reklamówek", opuszczają• 
cych magazyn tylnym' wyjściem. Nadwątlony bud!tet popnwiaj11 
transakcje wymienne - surowiec za potrzebne wszystkim robo• 
cze ubrania. , f -

Ale I to niewiele pomaga. Jedno uchyblenie w terminach do· 
staw czy płatności zamyka dnwi do niedawnych kooperantów. 
,,Nawalanki" zdjlrzają się, w· niektórych instytucjach pytają jut 
za progiem: - Czy nie jest pan prz11padkiem z -„Kam-Gita"? 
Jeśli tak, to biada zaopatrzeniowcowi i próżne jego starania. ' Dla
czego tak się stało? Kto i dlaczego zrywał z trudem nawiąz;. 
wane kontakty? Niekompetencja czy świadome działanie? 

W lutym 1984 reku los zakładu ceramiki jest jut praktycznie 
przesądzony. Analiza czasu pracy w tym dziale wykazuje po
ważny przerost zatrudnienia. Fundusz płac pochłania zbyt dużą 
część docho<lu. Mimo to nikt nie odważy się na drastyczne po
ciągnięcia. W marcu kierownik zakładu ceramiki wycofuje 
z p:odukcji, będące jego własno~ciit, urządzenia. W 
bezposreqnim sąsiedztwie „Ę:am-Gila" pows~'' konkurencyjna 

wytwórnia gi~owych pdlęwów. DyrekcJa firmy dla ,.świętego 
spok<>ju." pi:zekai.;uje prywatnej- inicjatywie wczetn!ej. wynegocjo
wany kontrakt na pro<l:ukcję opraw do zegarów . .Nic jednak nie 
jest w stanie złagodzić napięcia między zainteresowanymi sko
nami. Padają obustroinne zarzuty. 

W u.nieruchomionym zakładzie ceramiki pracownicy są rozgo
ryczem. Jeszcze w marcu ludzie oczekują• redukcji etatów w 
tym dziale. Dyrekcja dementuje. W kwietniu, tut po wyjeździe 
Niemców, dziesięciu osobom wręczono wymówienia. Jednemu ze 
zwolnionych, ze. względu na trupną sytuację rodzinną, zapropono
wano wprawdzie pracę na innym stanowisku, ale pozostali czują 
~ię , oszukani. Najboleśniej przeżyły redukcję dwie kobiety, choć 
jak zapewniano mnie w dyrekcji, robotnicy przyjęli ową decyzję 
ze zrommieniem i pogodą ducha. . 
Młodą dziewczynę ·zawiodły nerwy jeszcze tego samego dnia, 
Tylko przezorności jej redzil'ly należy zawdzięczać "że nie dosz„ 

lo do tragedii. ' · ' ' 
. Dru~a kobieta, przewidując nadchodząc11 reciukcję, postarała 

się o inną posadę, lecz po zapewnieniach, te zwolnień nie będzie, 
odstąpiła od finalizowania swych działań. Co dalej - nie wie. 
N a razie jest bezrobotna. , 

Dyrekcja wyjaśnia, że z tą trudną decyzją czekano do przyjaz
du właścicieli. Kammin musiał niestety ją podjąć chociaż do 
ostatniej chwili szukał innego rozwiązania. Zobowi~zał też kie;_ 
rownictwo przedsiębiorstwa do ponownego zatrudnienia zwolnio
nych. pr~cowników, zaraz po . przygotowaniu nowej pr.odukcji. 
L?dz1e m~- chc.ą wie~zyć, że to już koniec. Obwiniają zarząd o 
~:ueudolnosc w , organizowaniu pracy i marketingu. Dyrekcja bro,-
ni się i umiejętnie zbija zarzuty. · 

Szcz~r.ze mówiąc,_ od pewnego momentu zacząłem gubić się w 
plątamme skarg, rożnorakich interpretacji tych samych faktów i 
zwyczajnych pomówień. Straciłem orientację, które zdarzenia 
wynikł~ z obiektywnych przesłanek, a które wyreżyserowała nie
udolnosć czy pazerność inspiratorów. Z jednej strony zwykły 
interes, z dr.ugiej namiętność i czyny powodowane emQcjami.K.aż„ 
dy chce, bym przyjmował wyłącznie jego ocenę. Oceny są krarr• 
~owo sprzeczn_e . . A wszystko to odbywa się w warunkach niemal• 
ze konspiracyJnych. :Rozmówcy pragną być anorlimowi to znowu 
u~ikają · odpowiedzi. W takiej sytuacji nietrudno str~cić zaufa
nie . do słowa mówionego. Trzeba bazować na dokumentach. Ale 
to me wystarcza dla wypracowania obiektywnej oceny. 

Bo ~rz;cież ktoś zakłada, że .uwierzę w „numer" z wywofeniem 
~obotmkow, dla zakamuflowania czegoś tam. Tymczasem prawda 
Jest inn~ i do tego ?ar:alnie prosta - brak opału i zatrzymanie 
produkcJi. Ktoś zł-0śhw1e wypuszcza powietrze z wszystkich czte
rech kół zapark<>wanego samochodu. Duże świństwa i małe świń
stewka. Trwa ciuciubabka w ,,Kam-Gilu" • • 

/#.TU% OIOK IWYCZAJ'NE PĄRADO_KSY 

nrma, ktOra nyje odzfeź" roboczą nie wyposaża w nią własn.ych 
pracow!1ik.ów. Szewc bez butów -chodzi„. Czyżby powOdem były 
tylk~ pieniądze? Chyba nie, bo dyrekcja honoruje rachunki za 
przt;Jazd. ta~sówką :r miejsca zamieszkania pracownika do miejsca 
zatiudmema. Dodać trzeba, że są to odległości znaczne więc l 
koszty niebagatelne. ' 
. Co stoi na przeszkodzie realizacji najprostszych działań? Prze

cież w ferworze wałki nie wolno zapominać o sprawach tylko na 
pozór drobnych, a już na pewno nie 'wolno zapominać o ludziach. 
Jeden fakt jest oczywisty. W takiej atmosferze nie można praco• 
wać. , , . 
~ Okol~cznl chłopi mó:v~ą, te „u Niemca" tle się dzieje, bo · jeg~ 
• o?otmcy coraz rzadz1eJ zachodzą do chałup w poszukiwaniu 
wo dkl. · · 

ł 

• 
ODGŁOSY l 



C 
zy był znajomym, koleg-. · crrr ~ 
bliższym? Jak rozeszły si• nuH cb:o

. gt przed dwudzlesroma dziewięcioma 
laty'! Całkiem zwyczajnie czy mote 
stanęło coś m:ędzy nami I czy to 

;,coś" mogło mieć dla nas obu Istotne znacze:. 
nie'l Opui;zcza!iśmy to miejsce - dla mnie ro
dzinne, dla niego miejsce wy1nania . - chył
kiem, bez pożEognania i kał.dy podątyl w swoj" 
stronę? Czy moze uścisrięll"my pr1yjazne dłonie 
z nadziejij rychłego spof1'11:lia? nnz3rodził nun 
chłopackie losy mur nieu!n~cl. Może wrogość! 
Mo~e wymin~liśmy się jak przechodnie zmierza
jący w przei:twnych kierunkach, obrzucając •i• 
prz~lotnym obojętnym spojrzeniem, nieciekawi 
siebie I swoich spraw? Obcy, 

Te myśli zmąciły spontaniczną rad~ Piotra 
wybuchłą na widok Tomasza, 1dy powodo
wany nie kontrolowanym odruchem zatrzymał 
się prz~d nim z wyciągniętą do powitania r~ 

~- . 

- Co za spotkanie! - zawołał. 

Stali wpatfzeni w siebie z dlon~ą w dłpń. Uil
miech, który jeszcze przed chwilą krdil cal' 

RYSZARD KUMCZAK 

~ tłl_,.. Mtab' wpada~ w R~e1tnłeJ-.. 
mora ·Mt w „ lławn" fontannt. Jak jej łam.! -. 

. - Dl TreTł. ' „ 

- O, e włdnie. Najwyżej, ha, ha, ha, przed 
1łeble. Byle z pożytkiem. Pieniądze muszą przy
no1il! pleni,dze. Z Leningradu przywiozłem 
trochę paml,tek. Wiesz jakle tanie tam złoto? 
Co to dla nich. Pokopią, pokopią I mają. Dużo, 
tyle że niskiej próby. Ale wiesz, dwunastka czy 
cztemutka to dla amatorów. Ja takleió nie 
blorct. Podoba cl 1ię to kunsztowne cacu1zko 11 
platyny! - Wyciągnął z malachitowego pużder
ka nany,nlk wysadzany diamentami. - Wien, 
celnicy. mal" swoje sposoby. Ale na T1!cb też 
jeet 1iioe6b. Tamci nawet nie węszą z !Jflldzo. 
Najgonej naal. A z naszymi można ~- · prze
ciei d<>1ad~. Mówią po polsku. Wystar'1filY LWle 
pac.ki Cameli. 

Toman • roał.argnieniem przysłuchiwał się 
nieprzerwanemu strumieniowi informacji Piotra. 
Nalle odkrył, że i tej zasypującej jego świa
d~ lawiny słów docierał tylko jeden na
trętny, nu~y wykrzyknik: wiesz. Zaczęło go 

. br.tTd ram1()ftamL Tata e.;;.; tutałl; a llY1! • .;; ha; ha; 
. 'ha, • . fasonem, eoT I te wówczas, gdy ta wasza 

walka kluowa dochodzlła do unitu obskuran
tyzmu. ·. Ja zail chciałem dosta~ 1łę na wydział 
lekarski uniwerku. Raz już oblałem egzamin 
~a medycynę. W porę, przed następnym egza
nlmem pojawiła się pewna cizia z minister
stwa. Jestem przystojny. Podobałem się jej, 
wiesz. Przepuściłem z ni" harmonię czerwoń
ców. Miała mocną głowę I lubiła te rzeczy. I 
Umiała. W łóżku - artystka. Co tam, szatan. 
Stałem się jej protegowanym. Pierwszy na liś
cie przyjętych, bez e1zaminu, z listy. Równa 
babka. Poradziła ml abym przyjął asystenturę. 
Wiesz, jalt to było ... No cóż. Znasz mnie. Nie, 
nie będę się przed tobą zgrywał. Orłem, wiesz, 
nie bylem. Naukową karierę, krótko po stu.
diach, powie!liłem na straganie uniwersyteckiego 

~iąty stan skupieni• 

· targowiska. Przeniosłem się tutaj i wżeniłem 
w dobrze usytuowaną i ustosunkowaną patry
cjuszowską rodzinę, z pokoleniowymi miejsco
wymi tradycjami. Człowieku, jak to ułatwiło 
mi st.rat i otworzyło rozlegle perspektywy. Od 
ra'tu nie byłem obcy. 2lnalazłem się w klanie. 
Miało to kolosalne znaczenie. Robię pieniądze, 
wiesz, i wydaję je z pożytkiem. To nie znaczy, 
że jestem kutwą. Używam życia. Wiesz, to tyl
ko coś warte. Zarabiać i wydawać na własne 
pn:yjemnołcl. Epikurejska dewiza. Tak się w 
naszych warunkach urządzam, aby przy mini
mum wysiłku uzyskać maksimum korzyści. Tak. 
Być może. W twoich oczach, owszem, mogło tak 
WY.llądać, że kledył, gdzieś zaangażowałem &ię 
po czyjejł stronie. Otóż musisz wiedzieć, że ni-
1dy •i• po niczyjej stronie nie angażowałem. Ni-

, gdy nie miałem ambicji zostać bohaterem. Taka 
je$t prawda. Było mi to obce l wstrętne. Nie 
chcę na sobie popełniać gwałtu. Moja natura 
broni mnie, bym nie został bankrutem. Szczęś
cie mnie, wiesz, nie opuszcza, fortuna sprzyja. 
Którył tam zmysł każe mi - znasz ten me
chanizm - 1przedawać akcje, gdy lecą w dół, 
kupować, 1ay zwyżkują. Ta historia z AK? Ba-

szeroką twai:z Piotra, przekształcłt •I• teras, pod 
wpływem buzujących w mózgu . pytań w t.n 
charakterystyczny śmiech, w którym przeplataj~ 
się raz to zadowolenie l szczerość, raz to zakło
potanie I wątpliwości, lub zawstydzenie li po
wodu okazania braku powściągliwości i kontro-
1~ nad emocjami. 

- Zabieram cię 1 90b" - powiedział .Piotr. 

- Tylko bez wykrętów - dodał, Idy Toman 
gestem mogącym uchodzić sa wyrażenie odmo
wy usiłował nie przyjąć zaproszenia. - Musisz 
poznać moją rodzinę, zobaczyć dom. - Chwycił 
Tomasza _pod ramię i poprowadził une-. 

Tomasz · uśmiechnął się. ZrozumiaŁ ltonleom
ność sa.nopochwały, bo 'jeszcze nie pora na inne 
wynurzenia. r . 

fJe ~wtL Prąpomlnał tobie jak przed laty. 
podczu wy.kładu teorii kredytu, pieniłldza i 
koniunktur rysował .na kartce papieru kreseczki 
po kaidym wtręcie 'profesora: właśnie, oczywiś
cie. Nakreślił kiedyś w ciąau jednej godziny 

. prelekcji kilkadziesiąt takich kresek. Teraz mial 
ochof'4 robił! to samo. 

· Prąpatrywał li• Piotrowi vr milczeniu. Chwi
lami 'przen01il 1pojrzenie na ściany, wodząc o
ayma po obrazach, rozwieszonych w gusto"rnej 
kompoaycji. Axentowicz, Wyczółkowski, Kos
Hk. .. 

- B, tam„. - lekcewa:tącyri) machnięciem rę-

" naina. W1tąplłem do AK, bo chciałem zaimpo
nował! jednej dziewczynie. Podobala mi się. Ale 
ona była zwariowaną patriotką i uwielbiała 
tylko konaplratorów. Taka była moda na urze
czeni• podziemiem. Z mitem żołnierza Ruchu 
Oporu łatwiej było wejśc! do łóżka. Wiesz, taka 
peych<>1omatyczna ab,rracja. Gdy powstała 
Warszawa, poszedłem do luu. ' Byłem wszyst
kiego trzy dni. Opuściłem oddział, bo już wtedy 

, byli bankrutami. A i• ·wcale nie miałem ocho
. ty nadltawiać łba ta bankrutów: Skoro sam do 

nich poszedł~ na ochotnika, uważałe~, ż~ 
mogę odejść kiedy chcę, • własnej woli. Oni, 
więsz, nie mogli tego zrozumieć, ani nie chcieli 
się li tym pogodzić. Wydawało im się, że je
stem ich własnością. Przedmiotem. Wiesz do 
czego byli zdolni? Ograbili mnie, zabrali wszy
stko co miałem, bo mniei bylem według nich 
wart niż mój pistol-et, buty l mundur. Kole
dzy niech ich... Obrzucili mnie wyzwiskami, 
naz~all dezerterem. Nienawidzili mnie. Wiesz 
za co! że miałem odwagę ich opuścić. Zabrali 
platolet, buty, ubranie. W gaciach pomaszero
wałem do domu. Pozazdrościli mi odwagi. Ze ja 

ki zarea1ował Piotr spostrzegłszy zainteresowanie 
Tomasza. - Nędzne resztkl galerii teścia. Przed~ 
wojn"' wieaz, lokował w to grubą forsę. _ Co 
nnniejsze kąski zjadła okupacja. .żarłoczna, 
eholera. Stary, wiesz, był internowany na Wę-
1rnch. A teściowa upłynniała za bezcen najlep-
1ze płótna. Marna lokata, wiesz. Potem, wiesz, 
brac 1lony ożenil stł[ 'J)rerwszy. Roznmłesz. Nam 

potrafię a oni nie potrafią uzucić uwierające 
kark jarzmo ustanowionych . przez siebie nom~ 
i ocen. Ale rzeczywistość z nich zakpiła. Om 

Zatrzymali się przed okazałymi drzwiami na 
pierwszym piętrze. Na melodyjny dźwięk 
dzwonka pojawiła się. w pr9g1,1 przysto~ .Ptu
netka. J'ef" t4Jrzejmy . uśm.lęch ł gościnny. ~-ł 
zapraszał do obszernego hbfu. Wyre~herowa:~ 
swoboda wyciągniętej do powitania małej dłoni, 
jak należało się domyślać - pani domu i nie
me pytanie w spojrzeniu skierowanym dyskret
nie w stronę męża poprzedziły nieomal neptem 
wyrażone słowa: - Proszę do śalonu. 

,, juir'poZO'lłt.ały tylko same wybierki, ogryzki. Co 
łłtneliłG do Iłowy teścio~i kupowa~ te m:r.1un.
ki1 Mecenu sztuki, psia mać. 

wrócili do domów pobici~ • etykietką ~ptutych 
karłów. Ja - jak heros. Choć wcale o to nie 
zabiegałem. Ot, drobne t-yllto kłamstewko. Legen
da była niewymyślna. Szablon. Óddział rozbi
ty... ja w 1aciach„. uciekłem spod hitlerow
skich luf. Dzl~a •. wiesz, mitomanka. ko· 
cnała mni'e t!l:ule,;· goręcej, współczującą na
miętnością. Z fascynacją bez opamiętania. Za
pe\vniam cię, nie marnowałem czasu. 

Tu nastąpiła prezentacja. Uśmiechy. W · ni_. 
spłosz.onych ·oczach Piotra małżonka · odgaduje 
prośbę; bądź miła dla gościa, a jego .ista wypo· 
wiadają sakramentalną formułę: - Przyjaciel 
zielonych lat - moja żona. Po słowie przyja
ciel następuje interwał wahania. Przyjaciel! 
Kolega? 

- Siadajmy - Piotr wskazał fotel• lk.uplo
ne przy niskim stoliku. - Ileż to minęło lat? 
Jesteś przejazdem czy zabawlss dłu!ej w ·na- . 
szym mieście? - I nie czekając na odpowied~ 
zaproponował: - Możesz zatrzymać się u nu 
jak długo zechcesz. Niczym nie będziesz WłPD· 
wany. Pokój gościnny do dyspozycji. Mam na· 
dzieję, że będzie ci u nas wygodnie, Zup.in& 
swoboda. 

- Jak sądzę - zmieniła temat pani .._ -
spotkaliście się przypadkiem? 

- Całkiem nieoczekiwanie. Czywty ~ek. 
- wyjaśnił natychm.last Piotr, . 

Zostali sami. Pani domu oPUŚciła 19.lO!l, bł- · 
da bowiem taktowna kobieta wie, ktedy d,._ 
kretnie pozbawić damskiego towarzystwa m„. 
kie _grono,. jeśli panowie m_ają sobie coś do Po· 
wiedzenia"„przy spotkaniu . po . wielu latach. 
Zresztą Źapowiedziała rychły powrót, aby nie 
było wątpliwo~ci, że jest jej miła wizyta · 1<>fćia. 

Na stoliku pojawiły się kanapki, jakiń eia
steczka, talerzyki, kieliszki, przyniesione przes 
gosposię. Piotr otworzył butelkę. 

.:.... Bułgarski, wiesz - zachęcal Piotr - n- . 
piłem na statku. Całą skrzynkę. Płynęliśmy tra
są Gdynia-Helsinki-Leningrad. Teraz „Orbi1" 
organizuje bardziej atrakcyjne wycieczki. Ale l 

1 tamta, wiesz, była interesująca. , Handlowo, 
wiesz, - roześmiał się - także wyszedłem na 
swoje. Puble trzeba qyło na coś wydać. Koniak, 
wiesz, wyśmienity. Gruziński z pięcioma gwiazd
kami, ale już się sko{)czyl Ten też wyborny, 
nie? Albo papier<'s1. Wziąłem klika .kartonów. 
- Piotr podskoczył do serwantki. Wyjął karton 
Cameii. - Am~rykańskie, wiesz. Nie kapuj,, 
jak oni to kalkulują. Kilka rubli za cały kar
ton. Zabawnie tanio, wiesz? Nie na handel, • 
nie. Dla sieb:e. Chociaż, wiesz, sam nie palę. 
Rzadk-0. żona.„ tak. Znajomi. Zawsze ktoś się 
trafi l przyjemnie czymś takim pottaktowa~. 

Rzucił karton na stylową wersalkę. Pa~zkł. 
papierosów rozsypały się na całej j~O powie-
rzchni. 

- Podróże kształcą - roześmiał się - !tłe
wyształconych, a ja mam przyjemność. Pienię
dzmi j~dnak też nie lubię szastaś bezmyśłnie, 
bez pożytku. Nie rozrzucam obok 1iebi„ ani • 

ODGŁOSY 8 

'Piotr · w:rd\ł wzgardliwie wargi. - !rorrea· 
daln11t forsę utopił w chimerze. No bo co? l\llmy 
- źeby choc! ·były ze srebra. Trochę nasyconego 
olejem płótna? M śmiech bierze. A tyle ludllł 
dije 11, nabierać ·na całkiem nieokreślone war-

' Ilości. Paranoja. ł teść. Lekarz. Facet z pozoru 
rzea;otvy, rozważny. Snob? Nie. Chyba nie. 
Zwariowany miłośnik. Naprawdę to on jednak 
nicaego nie kochał oprócz swego zawodu. Bzdu
ra, nie? Za tę forsę, wiesz, mógłby mieć bry
lanty, złoto, ziemię. Ziemi nie spalisz. Złoto 
weźmiesz w walizke. A obrazy? Co ja • tego 

.mam? Nawet sprawiedliwie nie podzielisz. Bo 
jak! Rozetniesz na pól. No to - zdrowie! 
Chluśniem, co? Wiele nie piję. Ale 1: tobą... nie
eodztenny 1ość. Ha, ha, ha. Ta tabliczka przy 
bramie? Były adiunkt Akademii Medycznej we 
Wrocławiu. Doł>re, co? Po. prawdzie lepiej by 
brzmiała nazwa Oxf-ord lub Sorbona. Ale a
diunkt, tutaj, i tak robi 1woje. Wystarczy. Do
bre, nieT Zauważyid. Jeeteł z pewnościllł spo
ltrzepwezy. 

Tom-. cEUl, ile j~ . trochct ve~ lukrat)'1]1'- " 
·Jt.ych "mAlłtrzm;: ·a Pi:Oiir ·pęknie 'f. · miieni' t9-
m•t "'1cll Wierzeń. . ' . 

- Idotni• - cillłft_. Pioti' - pra~ałflłll 
naukowo. Na dhltei - to nonsent. Dawny tY· 
tut służy teraz za przynętę. Pacjenci to lubi"- 'W 
cruncie rzeczy jestem dobrym rzemiechĄ. I ni
kim innym nie chcę by~. Wiesz, że ni&dY 11.i• 
miałem ciUot do wzniosłych bllClur. Naukowiec.
żeby chodzić w podartych kapciach. Ty mnie 
man. Nie . będę się przed tobl\ zgrywał. Mojllł 
.td~ j•t być bezideowym. Jak doi.d tle na 
trJft ni• wychedz•. Moja idea nie przecralL ~u
manizm... 10cjalizm... Puknij si• w l}owt.
mote el Il• o~worzy, Jak Sezam. Humanim1 
1prawadza lię do teto, kto koCQ mocniej walnie 
w p19k, I dobrze, że -humanlory •Ił- J•t ko10 
w mordę walić. Przez te rozprawy o humaniz
mie robicie z ludzi kaleki. życie, wiesz atary, 
życie._ A propos. Jest tu u na!! bardzo ważny 
facet. Powiadam ci, wszechmocny niemal Nie 
·myil... siedzi u mnie w kieszeni. Wiesz, pije, 
żre i nysa, · ale co chcę mogę przez niego 2'.&

. łatwić. Niby największy w herarchll powiato-
wej piramidy. Gdy sobie popije, gada.„ aż uszy 

• więdną. Szkoda, że go nie możesz . posłucha~. 
?:re1ztą ciebie nie ima. Przed tobą by 1ię zgry
wał; ~ ty masz taką pryncypia!ną (ębę, że 
kaidy bi:Qzie się przed tobą zgrywał. Nawet 
j~ będzie wiedział, że nie musi się ciebie oba.
wiać. Ty byś mu zresztą nie zakneblował ja
daczki. Ha, ha, ha. Zacząłbyś go zaraz uświada
miać. A moż~ już nie? 

Toman n:µd!Jił 1ię. W,ypili. 

· - M~Us2, ·ie ~a nie byłem w partii T Bylem. 
Kiedy mi to było potrEebne. Karierowicz! Oczy
wiłeie. Czy to. cM złe10? Przecież uczą, że kat
·dy Jest kowale~ swego losu. Zobacz jaką mam 
trzeo..· l,.ap7 kowalskie. Przyjęli mnie • ~twar-

Piotr na chw1.l• zamilkł I nagle wyrzucll 11 

·siebie ze złym blaskiem w oczach: 

- A ten skuTWiel, wiesz, żarł u mnie, chlał 
i rzy1ał do woli, a teraz nie cl1c• załatwić mi 
głupiej sprawy. Obiecał póletac_ik. Wiesz jak 
jest. Tu ewierćetacik, tam półetacik, troch11 
fikcyjnie, trochę prawdziwie i grosz leci. 
Pewnie go ktoś podkręcił albo podwytszyl sta
wk•. Droży 1ię Fucha prze.szła koło nosa. 
Wiesz, łasy na babki. Mam ' przyjaciela, wiesz, 
też lekarz. Chcieli· go wziąć do wojska. Niby na 
dwa lata. Oho, tak 1i11 mówi. Co to znaczy, 
rozumiesz? Wszystkie dochody z prywatnej pra
ktyki, półetaciki, ćwierćet.aciki - arrivederci. 
Al• Grzegorz ma przystojni\ żonę. Rasowa bab
lai. Mówi• eł. Młodsza o dziesięć lat. Albo na
wet piętnakie. Grzegorz zatyrany napędza do 
chaty fol'1ę. Zaspokaja wnystkie kaprysy żony. 
Ona al• nudzi. Trochę, co prawda, życiowy nie
dorajda. Babka lubi te rzeczy. Mote • innymi 
dla prznody, dlacl!ełO ni• .mogłaby podłożyć 
tlł dla . .sprawy? Podeqnąłem j~j tak" my~l kie
dy•, ha, ha, ha, 1dy byllłmy sami i w dobrym 
nutroju. Za 1kutecsn' protekcję._ dtaaegot by 
nie? Poznałem j~ wiesz, • tym bonzą. Jak alę 
tkoJ\czyło, nie wiem. Faktem jut, że Grzegorza 
lVYTeklamowałt On mów robi f01"111, a ona się 
puncza. Ja 1 tlej placówki jeszcze nie zrezygno
wJłem. Wyślę do tego mandaryna żonę. Mote 
mą dogadamy I 1pmcł • tonu. Ty. A ty był 
ni• pom611? Sbwzałem, że muz wpływy. Funk
c.ionujen w Układach. Ne eo T Te •i• rozumie. 
Nie a darmo. 

~ ......... łotet9. Spałrllllt - ...... ... 
- .tui WJ'Clhockłlll! - nprotedowet Piotr. -

Zae9kaj. J„zeze ełnrłla. Wypijemy, No to tru· 
dno. . Oo widHnła. · - podjl\l dłoJ\ Tomasza 
wycf"8~i~ do pcfflnanta. 

~eh ~ powiem• wentyiowało móz«. 
Siadł na ławce na lłtwerku pned teatrem. Sięg
lll\ł do kieneni po mtej1cOWllł gazetę. Była jak 
wny1tkie _powiatówkl, ani mzczególnte ciekawa, 
ani wyjlltkowo nudna. Przerzucał stronę po 
1tronie bez zainteresowania. Na ostatniej kolu
mnie kr6tka n<>t.atka skupiła jego uwagę. Prze
czytał jĄ do końca. Potem drugi I trzeci raz. 

„<'.lorllee podziękowanie za uratowanie fycia 
ł serdeczne Bóg zapłać n troskliw11 opiekę w 
ciężkiej chorobie składa Doktorowi Piotrowi 
wdzi~czny pacjent, Apoloniusz wraz z ro~ziną": 
Odłożył gazetę. Wolnym 'k.rO'kiem podązyl do 

hoteltt, 

•• 

Kronika 
kulturalna 

I 

JUBILEUSZ 155-lecia działalności obchodzi 
jedna z najstarszych placówek upowszechniania 
kultury ZDK przy zakładach im. Obrońców Per 
koju. Powstała w 1919 r. jako świetlica zakła• 
dowa przy fabryce K. Scheiblera i L. Groh• 
mana. W r. 1928 przekształciła się w Klub Fa
bryczny, zlokalizowany w budynku . prz.Y ul. 
Przędzalnianej 68, gdzie placówka mieści się 
do dziś. Po II wojnie światowej w 1945 r. 
wznowiła dt.iałalność jut jako Zakładowy Dum 
Kultury. Działalność kulturalną i wychowaw
czą prowadzi nie tylko dla siedmiotysięcznej 
załogi „Uniontexu" i ich rodzin, lecz także na 
rzecz szeroko rozumianego środowiska. W nie
których, szczególnie atrakcyjnych imprezach U• 

czestniczą tu mieszkańcy nawet bardzo odle
głych dzielnic Łodzi. 

Do stałych, amatorskich zespołów, działaj1t• 
cych w ZDK i znanych wielu mieszkańcom Ło• 
dzi należą m.in.: Zespół Pieśni i Tańca Fol• 
kloru Łódzkiego „Uniontex", Zakładowa Orkla• 
,tra Dęta, Kapela :i: Przędzalnianej - kontynu· 
ujące tradycje kulturalne dawnej, robotniczej 
Lodzi. Najmłodsi znajdują zajęcie w Zespole 
Rytmiki „Przedszkolali:" ł w Dziecięcym Ze1po• 
le Estradowym „Sezam'k:i". Ponadto działa w 
ZDK amatorski klub filmowy „Pryzmat" ora:& 
dyskusyjny klub filmowy „Fa-Ka-Der", grupa 
literacka robotników piszących, grupa teatralna 
„Igrek", pracownie plastyczne dla dzieci i de>o 
rosłych, pracownia tkaniny artystycznej. 

W pomieszczeniach ZDK prowadzone są rów
nież kursy nauki języków obcych, tańca towa
rzyskiego, ostatnio równid modnego aerobicu. 
Oczywiście odbywaj!\ mię tu również imprezy 

· okolicmościowe l rozryvńowe, ponadto działa 
przy ZDK biblioteka, kawiarnia oraz stała ga
lez ia artystyczna „Księży Młyn". 

Imprezy, jakie zaplanowano dla uczczenia Ju• 
bileuszu placówki służyć będą dals:iej aktywi· 
zacji i integracji twórców, działaczy ł odbior
ców kultury, skupionych wokół ZDK oraz po-
pularyzacji dotychczas9wego dorobku. Pierw~za 
z nich, związana także 1 obchodami Dni Kultu
ry, Oświaty, Książki 1 Prasy odbyła się 3 maja 
br. Impreza zamy\(ająca jubileuszowe obchody 
połriczona bęózie z koncertem z okazli Dnia 
Włókniarza i odbędzie się w kwietniu przy. 
szłego roku. 

PAMIĄTKI patriotyczne w med·allerstwi• 
polskim - to temat wystawy, czynnej od 3 ma
ja w Muzeum Archeologicznym i Etnograficz
riym w Łodzi. Swoje bogate zbiory prezentuje 
tn osiemnastu zbieraczy - członków PT AiN. 

-wystawę oglądać można . codtlennie w gmach11 
Muzeum przy Placu Wolnoś.c\ 14. 

ODZIEZ i projekty autorstwa Miroaław:r Sze
rypo-Bryszewskiej będzie mo:tna oglądać na 
wystawie w Centralnym Muzeum Włókiennic
twa w l..odzi przy ul. Piotrkowskiej 282. Ekspo
zycja otwarta zostanie w najbliższy czwartek, 
tj. 10 maja o godL 13. 

PREMIERA monodramu Władysława Orłow
skiego pt. „Kaskader" odbyła się w Ośrodku 
Informacji i Kultury w Sofii. Wykonawczynią 
była młoda aktorka bułgarska Ina Grozdanowa. 
Licznie zgromadzona publiczność oklaskiwała 
gorąco aktorkę, jak również obecnego na spek
taklu autora. 

KONKURS na ekslibris z crka:tji 40-lecla po• 
· wrotu Ziem Za-chodnlch i Północnych do ma

cierzy ogłasza Złotoryjski O~rodek Kultury. W 
konkursie mogą wziąć udział graficy profesjo
nalni oraz amatorzy. Chętni do ·uczestnictwa w 
konkursie muszą nadesłać jedną lub więcej 
prsc, w formacie nie większym ni:t B-6, wyko
nanych dowolną techniką. Każdy egzemplarz w 
trzech sygnowanych, autorskich odbitkach. Mo· 
bą to być prace nQwe lub też prezentowąne po
przednio na wystawach i w innych konkursach, 
wykonane 'po 1944 roku. Konkurs obejmuje ek~· 
librisy wykonane dla instytucji kulturalno-wy.; 
chowawczych, bibliotek, szkół, ognisk artystyćz
nych, orgąnizacji i stowarzyszeń itp. instytucji 
znajdujących się na terenach, które powróciły 
do Polski w 1945 r. 

Przy ocenie nie będ~ brane pod uwagę eks
libris~ o treści okolicmościowej (np. Ex libri' 
40-lecia powrotu Złotoryi do Polski). Wszystkie 
pra~e. mają. b~ć prze~ne.czone dla konkretnej z 
wyzeJ wymienionych instytucji. 

Na .odwrocie każdej pracy należy zwykłym 
ołówkiem wypisać imię i nazwisko autora rok 
powstania i technikę wykonania ekslibrisu' w 
oddzielnej kopercie natomiast - spis pra~ z 
pełnym brzmieniem tekstów umieszczonych na 
znakach oraz dokładny adres autora . 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w grudniu 

br. Przewidziane nagrody: I w wysokości 15 
tys . . ~' . d~e .P~ 10 tys. i trzy po 8 tys. zł oraz 
~yrozmenia i inne nagrody fundowane i 1pe
c3alne. ' 
Bliższych informacji udziela Złotoryjski Ośro

dek Kult~ry 59-500 Złotoryja, Plac Reymonta 
nr IS, wo3ew6dztwo legnickie, telefony 565, 374, 
Pod tym ~dt·esem również należy nadsyłać pra
ce. - "!' nieprzekraczalnym terminie do 30 pat
dz1ernika br. w kopertach opatrzonych hasłem 
,,EKSLIBRISY 40-LECIA". 

• 
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Często zdumiewa nas, 1ak wfęlką rolę odgrywał zw)'kly przy- · 
padek w najróżniejszyeh odkryciach i "wynal~żkach. Napisana pdd 
tym kątem historia wynalazków i odkryć byłaby nie tylko fa
scynującą lekturą, ale i ciekawym przyczynkiem do studiów nad 
wyobraźnią ludzką i źród.tami jej _inspiracji. 

Alo1zy Senetelder, syn miernego aktora mo1;1acbijskiego teatru 
królewskiego, urod1il się przypadkiem w Pradze, w 1771 roku. 
Najpierw zamierzał zostać prawniklem i rozpocząl studia na uni
wersy tecie w Ingolstadt. Musiał je niebawem przerwać. Po 
śmierci ojca liczna rodzina Senefelderów znalazła się w trudnej 
sytuacji materialnej. Alojzy. najstarszy z rodzeństwa, obarczony 
został obowiązkami żywiciela. Chcąc połączyć domniemane powo
łanie z pożytecznym, przyląc-.la się do wędrownej trupy aktor
skiej, z którą objeżdża przez dwa lata miasta i miasteczka nie
m ieckie. Ale upragnione sukces i sława wydają się jeździć zu-. 
pełnie innymi drogami, niż te, po których tłuką się wozy wę
drownego teatru. Senefelder .porztJca scenę, zamieszkuje w Mona
chium i postanawia zarabiać na życie literaturą. Ale sztuki, które 
pisze, nie przynoszą ani uznania, ani pieniędzy. Dochodzi więc 

do wniosku, że przynieść je może tylko sic.wo drukowane. Lecz 
wydawcy nie bardzo kwapią się inwPstować w nader mierną 
literaturę, a ubogi grafoman nie jelit w stanie pokryć kosztów 
wydania swych dziel. Wpada zatem na pomysł dt'Ukowania sa
memu własnych utworów. Naturalną koleją rzeczy zaczyna in
teresować się drukarstwem. 

Hamhufką 
do Gdańska 
Wyjaśni jmy na początku, co 

to jest hamburka? Jest to łódź. 
dziś już w Polsce mało używa
na. Ma ona 4 metry długości. 
Napędza się ją dwoma wiosła
mi. Wiosła te s-ą osadzone w 
dulkach. Wioślarz natomiait 
siedzi w ruchomym wózku, 
który porusza się po szynacłi . 
Wózek ten wprawia się w ruch 
nogami, które są przysznuro· 
wane do skośnie ustawionegr 
podnóżka. 

Teraz wyjaśnić należy, kto 
płynął hamburką do Gdańską? 
Płynął Wojciech Giełżyński 
k tóry całą tę podróż - niemal 
od źródeł Wisły do jej ujścia 
do Bałtyku, opisał dokładnie. 
uzupełnia jąc dygresjami w 
książce pt. „Moja prywatna 
Vistuli ada". 

.„.na hamburce - wyjdnil 

Wojciech Giełżyński - płynłt 
się do przodu, ku przyszłości, 
jak trzeba, lecz jednak ze 
wzrokiem utkwionym do tył,u, 
zwróconym w przeszłość, ku 
źródłom, stale patrząc na prze
bytą drogę. Taka sytuacja Jest 
zarazem słuszna ideologicznie i 
adekwatna do mego zmysłu re
porterskiego, jest wręcz sytua
cją metaforyczną„." 

Wojciech Giełżyński rusi)·J 
na Wisłę, aby opisać ją przed 
rozpoczęciem realizacji „Pro
gramu Wisła". ·Zamysl piękny, 
ale ruszył w zły czas. Start 
nastąpił 18 czerwca 1980 rok.i 
a koniec podróży Wisłą miał 
miejsce w połowie lipca 1980 
roku. Wydarzenia sierpniowe 
t ego roku, kryzys, jaki mamy 
do t ej pory, spowodowały 
zwłokę w realizacji "Progra-
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I tu przypadek goni przypadek, a sżczl:~liwy zbieg okollcznokJ 
wydaje 1ię .być naturalnym darem losu. Towarzyszy temu upór. 
wyobraźnia i niepoślednia inteligencja. I zainteresowanie, które 
przeradza 1ię w autentyczną pasję twórczą. Pasję odkrywcy! 

Techniki metalowe, którymi początkowo interesuje się Sene!el
der, nie sprawdzają się w tego rodzaju przedsięwzięciach. Płyty 
metalowe - jak .na jego kieszeil - są drogie. Próby wielokrot
nego ich użycia, przez szli.l'owanie. pracochłonne i wymagające 
dużego wysiłku fizycznego. Szukając różnych materiałów do 
szlifowan'ia płyt metalowych. w którymś tam momencie używa, 
występującego powszechnie w okolicach Monachium. łupku wa
piennego. Zauwaza, że kostki wapienne. używane do szlifowania 
metalu, same zyskują bard:i:o gładką powierzchnię, a pocierane 
o siebie wzajemnie są łatwe w obróbce. Rodzi się pomysł zastą
pienia płyt metalowych - kamiennymi. Tak właśnie zostaje zna
leziony kamień litograficzny. I to od razu w najlepszym gatunku. 
Wapienie bawarskie do dziś uważane są za jedne z najlepszych. 
Bogate pokłady wapieniia i liczne kamieniołomy, w których wy
dobywano wapienny lupek od lat, dla zupełnie zresztą innych 
celów, zapewniły łatwo dostępny i tani surowiec. 

Wszystkie dotychczasowe techniki graficzne, wldęsłodruk1 i 
płaskodruki, opierały się na jednej wspólnej ;!:asadzie - na zróż
nicowaniu płaszczyzny matrycy, na reliefowym ukształtowalliiu Jej 
powierzchni. To, że w jednym wypadku farba drukarska była 
„wyciągana" z rowków i płaszczyzn wklęsłych, a w innym po
krywano farbą tylko płaszczyzny wypukłe, było własciwie jedy
nie sprawą rozgrywki technicznej. Zasada pozostawała ta sama: 
zróżnicowanie poziomu powierzchni. I nic dziwnego w fakcie. że 
Senefelder początkowo poszedł tą samą drogą - zaczął trawie Po
wierzchnię kamien,ia, usiłując uzyskac reliet. Z .punktu widzenia 
aktualnej praktyki i teorii - miał racJę. 

Senefelder używał tłustej, przez siebie spre"parowanej farby,. 
. z domieszką zywicy i wosku, . dla pokrywania tych płaszczyzn. 
które nie miafy ulec wytraw\ieniu. Kiedyś tam zauważył, ze p.o
wierzchnie, na które dziatał kwasem, nie przyjmują owe~ farby. 
Natomiast na płaszczyznach nie· trawicinych, farba owa znakomicie , 
kryje płaszczyznę kamienia. Stąd był już krok do zrozumienia, ze 
powierzchnia wytrawiona móże nie przyjmować farby drukar
skiej, może być na nią uodp9rmona; zaś powierzchnie nie t~a
wione mogą być powierzchniami drukującymi. Obyło się oez rQz
nicy poziomów! Cała dalsza praca AloJzego Senefeldera, choć nie 
była łatwa wcale i trwała ponad trzy lata, polegała już tylko 
na znalezieniu odpowiednich materiałów, receptur 1 opracowaniu 
właściwej technologti. '. . 

L\tografia (greckie - lithos - ikam.ień. grapho - ryslfję) zos-
taia wyńaleziona. · · ' . . . ' . 
. W 1799 roku Sene:felder otwiera w Monachium, przy poparciu 
ministra oświaty Steinera, pierwszą p;acownię litograficzną. ma
jąc w kieszeni patent króla Bawarii na 15 ~at Wyłącznej eksploa~ 
tacji wiualazku. W ciągu następnych lat ::>enefelder doskonali 
swoją technikę. Preparuje odpowied,pi tus;1 i kredki litograficzne, 
konstruuje ptasę do odbiiania,' wreszcre , w 1821, wydaje w Mo-. 
naćhium dzi~lo „Dokładny podręcznik wszystkich · rodzajów i spo- , 
sobów drukowania a kamf..enia". (,,Vollstiindiges Lehrbuch der . 
Steindruckefey"). 

Pierwszymi druk.ami Senefeldera . bxły teksty ,pisane i nuty. 
zaś pierwszymi. rysunkami - .rysunki kostiumów. Wobec ogrom
nego zainteresowania litog~fią w Niemczech, Senefelder porzuca 
literacltie ambicje 1 niewątpliwą korzyści11 'i .dla literatury: i dla 
swojego wynalażku. 

z Niemiec litografia szybko rozprzęstrzeniła się po Europie. Na
poleo11ski generał Leyeune, pawracając spod Austerlitz. zapc:maje 
się z nową techniką Seneieldera i praktykuje u niego w pracow:
ni. W Paryżu, razem z ~ięciem Montrensier, bratem późniejszego 
króla Ludwika Fili.pa, wykonuje pierwsze litografie. Zabawny 
sposób „rysowani'i na kamieniu" staje się niebawem obowiązu
jącą modą na salonach arystokracji. W 181'6 roku hrabia de. La
steyrie zakł(lda pierwszą w . Paryżu pracownię litograficzną. W 
1819 roku, ,.; Madr.rcie, Goya' zapoznaJe się z nową techniką i wy
konuje potem, w Bordeaux. całą serię rysunków na kamieniu. 
Na litografię zwrócili uwagi: Gavarni, Delacroix, Daumier, Geri
cault H. i K. Vernetowie, Charlet, Gms i inni. To Francuzi wlaś
~e, jak~ ktoś Zf,U.'fj,żył, " i.>zrob}li z wy n al a z k u niemiec.Jdegp 
s z t u k ę . frlili;lCl.ISKą . · .. , . 

"" Jako .Ciekaw,ostkę' .preytocz.ę tu, za -profesQJ'em Andrzejem Jur
kiewicz.em (1907-lll67), znakomitym grafikiem i nauczycielem war
sztatu, autorem świetnego „Podręcznika metod grafiki arty
stycznej", którego pierwsze wydanie ukazalo 11itl tuż przed. II woj
ną i uależy dziś do . białych kruków zaś drugie (w opracowa
niu i uzupełnieniu Romąna Artymowskiego) w 1975 w „Ar
kadach", że pierwszy warsztat litograficzny w .· Polsce powstał w 
1818 roku, w Warszawie. Zalożył go lekarz, Jan Siestrzyński, au
tor pierwszego i przez długie lata jedynego podręcznika „O lito
gra1iii' ' (1929). Podejmując pracę pedagugiczną w Instytucie Głu
choniemych, Siestrzyilski postanowił wrganizować tamże pracow
nię litografii, z którą to nowością zetkntłł się w czasie studiów 
medycznych w Wiedniu, a którą dobrze poznał ucząc sfę później 
w Monachium u znakomitego fachowca Franza Weishaupta. 
Z różnych personalnych l merytorycznych powodó\V - Siestrzyń
ski był także autorem własnej, nowatorskiej wobec· innych. fo- · 
netycznej ·metody nauczania - pracownia litograficma powstaje 
ostatecznie nie w Instytucie Głuchoniemych, a za prywatną pro
tekcją ·Aleksandra Chodkiewicza, w jego . własnym domu. Pier
wszym, odbitym 1 kamienia drukiem, był list .Chodkiewicza da 
ministra spraw wewnętrznych Mostowskiego w sprawie J-ana , 
Siestrzyńskiego ~ litografa. , 

Siestrzyń1ki, którego „miłlltd Ojczyzny, a przywiązanie do te-" ' 
1a, co ludzk:~ użytecznym, gnało (-.ł Po o}?cych krajach i zro-

biło na koniee nauczycielem głuchoniemych ł litografem", znłea-· 
chęcony trudnościami, wstępuje do wojska jak~ lekarz i umier~ 
niebawem, bodaj :i:e na tYfus. W .założonej przez niego P.~ ac owm . 
litogr.'lficznej, jednynt''.z pierwszych artystów, który zaczął rys~ 
wać na kamieniu, był Jan F'eliks Piwarski. 

Wynalezienie druku płaskiego ponow~ie uaktualniło problem 
druku wielobarwnego, grafiki kolorowej. Drzeworyt barwny (ca
maieu, chiaroscuro) był znany niemal od początku. W Biblii z 1460 
roku, drukowanej (być moźe) przez Schoffera, znajdujemy już. 
dwukolorowe inicjały. Jednakże drzeworyt barwny wymagał •ok.;: e
ślonej stylizacji i narzucał pewne rygory, które szybko przerodzity 
się w, n;ianierę. , 

Poszukiwania w obrębie druków wklęsłych, mimo osiąghięd 
Fr ancuzów i H9lendrów \Le Sueur, Las tm:mn, Schenk, Seghe r:;J n:e 
przynosiły spodziewanych rezultatów i nie mogły w pełni zado-c 
wolić, zwłaszcza, gdy szlo o reprodukcje i repliki graficzn~. 

W 1710 roku Niemiec z ł'rankfurtu, i;racujący w Paryżu J. C. 
Le B!on, ustafa zasady dru)tu barwnego, które są aktualne po 
dziś dzień i stosowane we wszystkich nowoczesnych sposobach 
druku maszynowego i ręcznei."O. Ustala je teoretycznie. W prak
tyće bowiem (aczkolwiek osiągnął bardzo ciekawe rezultaty od
bijając barwne portret)' kardynała Fleuty i króla Jerzego II wg 
obrazów van Dycka) brak mu było możliwości Lechnicznych. 
Akwaforta, akw:,itinta, miękki werniks, niezwykle trudne w dru· 
ku barwnym, nie przynosiły na koniec pożądanego efektu. 

·Le Błon swoją zasadę tłumaczył następująco: „Różnie łączone 
trzy kolory zasadnicze dają wszelkie możliwe odcienie banvne, 
wprost tyle tonów, ile powstaje nu palecie najbardziej umiejętne
go malarza; drukując nie można ich jetlnak kłaść tak, jak się 
je kładzie pędzlem na płótnie, lecz oddzielnie. jeden za drugim. 
Trzeba zatem używać ich _w taki sposób, żeby pierwszy przebijał 
przez drugi, a ten z kolei przez m1stępny, gdyż prześwietlenie za
stępuje tu czynnoś~ pędzla. Kolory zasadnicze muszą być rozdzie
lone każdy na inną płytę. Dla wykonani~ odbitkii kolorowej trzeba 
więc trzech pl~ •. pierwsza do koloru ,niebieskiego, druga do żół
tego i trzecia do czerwonegoi silne światła i biel daje papier. Nie• 
.jednokrotnie używa' się jeszcze czwartej płyty, przy pomocy któ
rej '\Vyltottuje się .czarne partie. rysunku". 

Wszystkie wyniogi teorii postawionej przez Le Błona spełniała 
litografia. Druk pł;iski. · 

Nad barwną litdgrafią pracowali już Senefelder i Rauoourt. We 
Francji przede wszystkim Godefroy Engelmann, który też nadał 
tej technice nazwę - dziś już zupełnie niemal zapomnianą _. 
chromolitogratii. aardzo szybko zdoby~a sob:e cna szaloną popu
larność jako sposób repr-odukcji i niemal równ:e szybko wyrodai· 
la się w tzw. oleodruk. Ten przesławny oieodruk, . który częsttt 
był ,istnym popisem wirtuozerii technicznej (drukowano nieraz 
reprodukcje z . 45-50 kamieni), ale też ewidentnym zaprzeczeniem 
jakiegokolwiek artyzmu. · 

Ostatnia dekada XlX wieku io poJawienle s:ę w praktyce na.o 
wych technik drukarskich, a także powolne odchodzenie dl-zewo
ryiu i .litografii. Ich funkcje usługowe skończyły się. Ale właśnie 
w XIX'. wieku, . we Francji. grafia odradza się ponownie, w in• 
!łYffi nurcie, jako odrębna, samodzielna i pełnoprawna dyscyplina 
sztuki, wzbogacona jeszcze o nowe techniki. 

• • • 

Przyczynili się do tego przede wszystkim impresjoniści. Bonnard, 
Toulouse-Lautrec, Vuillard, Renoir - pospołu z marchandem 
i wydawcą Vollardem - odkryli na nowo litoarafię, w tym także 
litografię barwną. Równ.'.eż impresjo1Jści wnieśli nowe światlo. 
nową przestrzeń, nowe tematy i nowy nastrój do akwaforty -
l\'Ianet, Renoir, Degas, Sisley Mery Cassat, Pisarro. 

'Niepoślednią rolę odegrał tu wspomniany Amboise Vollard, 
handlarz •. obraz.ów i wydawca, który był inspiratorem wielu po
czynań ~ Współczesnych mu artystów w dziedzinie grafiki. . Całe 
~ycie lubiłem sztychy. Zaledwie o.siedlilem się na Laffitte; to 
Jest około roku 1895, największym moim pragnieniem było wy
dawanie sztychów, ale sztychów malarzy! Grafik to nazwa, której 
nad~zywamy, określając nią zawodowych sztycharzf, którzy wca
le rue byli malarzami. Ja chciałem zamawiać sztychy u artystów 
lecz J}~e g~af~ów zawodu. To, co mogło być ryzykowną próbi 

_..st;ilo su; w1el1um sukcesem artystycznym. Bo dzięki temu Bonnard, 
Ceza:nne,o~oulouse-Lo.u~~~. Maurice Denis, Redon, Renoir, 8isley. 
Vuillarct- WykoJ1ali ~ pr6bt piękne sztychy, dziś tak bardzo po
szukiwane''. 

Gauguin i Vallotton powracają do starej formy drzeworytu na 
· desce ciętej 'wzdłuż !fl~jów.. / 
. _By~oby nieścisłością. gdybyśmy, mówiąc o osiągnięciach impre
.gJomstów w dziedzinie grafiki i ich zasługi dla- grafiki, pominęli 
1~h poprzedników. Całą .plejadę XIX-wiecznych malarzy. którzy 
sięgnęli do · tej fonny wypowiedzi, traktując ją jako samodzieln11 
i odi:ębną dziedzinę twórczości. To włagnie ci peintre-graveurzy 
z~cz~li _zmieniać o~lic~e 1ra~iki: Gerlcault, który zajmował się 
ht?gr~f1ą, Delacroix 1lustru1ący „Fausta" w technice litografii, 
pe1za~~sta Huet, Gavarni, wyjątkowy Charles Meryon, który 
z racJi swego daltonizmu nie mógł zostać malarzem za to zos
tał j':dnym z ~lelki~h akwaforcistów francuskich, ur~kający au
tor Ill';_ZWykle .nastroJowych, romantycznych pejzaży Paryża, także 
Hon~re Paumier, zajmujący ryiepoślednie miejsce w sztuce fran~ 
cuskiej, Braquemond, Corot, Fantin-Latour t inni. 

• Ta~~~ trzeba ~amiętać i a tych, którzy będąc innych zawodów, 
rowniez walczyli o nowy kształt grafiki: poeta Charles Baudelai
'l'e, pisarze Th.~ophile ·Gautier· i Jule1 de Goncourt, wydawca Al
!red Cadart.„ · 

• 
:mu· Wisła". Jik · długo ·-ta irwło'• 
ka potrwa - nikt tego nit · 
jest dziś w .tani• powiedżł~. 

Zgodnie a cytowanym pawy:. 
żej filozoficznym nieomal za
łożeniem podróży Wojciech• 
Giełżyńskiego pa Wiśle jes1 
ona powolnym posuwaniem •i
do przodu ze stałym ogląda;. 
niem sii: do tyłu, ku źródłom. 
ku bliższej i dalszej przeszłoś
ci. Bo przecież nie ma ani te
raźniejszości bez przeszłości, 
ani przynłości bet teraźniej
szości i przesr.łołci. Tak więc 
książka Wojciecha Giełżyńskie-
10 ma trzy warlt'Wy: 

ksl~żeczk•. maile 1 ciekaw,, lee.' ~„ . te '°~·~·~"~.Ą~, ~.. ••IHl~ol6 
wątłą w swej istocie. Wojciech · sa~iąuł•. •ię .. ,Baltyk SJilJe". 
Giełżyński jeet wytrawnym ~e- Wywtaresy? . A to było w 
po_r.erem, żeby .tero ni• ·wie- 1977 roku. Siedem .lat temu. 
dZiał 1 ni„ rozui:n1ał. Przea te 7 la~ 'nic iii p011 tym 

J •t wi•c w Jego · ksiuc• ea- wzrl•dem nie zmieniło. Po-

wn1słkłch Acieków nie ny
IZOllOnych". Jest to swoisty 
aneks napisany do książki 
Wojciecha Giełżyńskiego. A 
życie pisze dalej nowe aneksy. 
Pełne trucizny i zagrażające 
naszemu środowisku. Książka 
Wojciecha Giełżyńskiego je3t 
ostrzeżeniem. , Czy wystarcza
jącym? 

- pierwsl'J\, kt6rll .tanowi 
reporterska relacja · • podr6ży 
hamburką nosząCll łmi1t „Mi
chał", 

- drugą opisem tego, 
czym jest dziś Wisła i czym 
ma się stać w przyszłości, 

- trzecią, będąc14 ciągłym 
powracaniem w przeszłość, 

Sama podróż po Wiśle jeqt 
bez wątpienia ciekawa, bo ma
ło kto wpadł na taki pomysł, 
a jeszcze mniej go zrealizowa
ło. Można więc płynąć Wisłą, 
nocując na biwakach, zatrzy
mując się w różnych miejsco:
wo§dach położonych nad tlł 
rzeką, przeżywać najprzerąź_
niejsze przygody. I takie żda
rzyły się Wojciechowi Giełżyń
skiemu. Spotkał wielu różnych 
ludzi, odbył z nimi ciekawP 
rozmowy. Wszystko to skr•1-
uulatnie onis ał. Ale gdyby na 
tym poprzestał, napisałby 

ła bogata i przerażająca wie- gorszyło się raczej. .· Oto aku
·dza o Wiśle jako centralnym rat w „Życiu . Literackim" (n:r 
ścieku wszelkich zanieczysZ:- 12 a 18 marca 1984 roku) Ar.
czeń, jako o iroabl• •kolofic~. .drzej Pawlik zada.je bardzo 
nej i.yis~cej nad nami, a '! istotne pytanie: ;,Kiedy brak-
któr•J Jakoj sobie, w całeJ nie wody do picia?" On tet 

• na11r.ej beztrosce, lldajem1 1ię przytacza anegdotyczną wpraw-
nie wiedai.11~. dzie, ale ponura t• anegdota, 

9to charakteryatycsny cytat: definicję wody . płynącej w 
,.SumieaDI aaukewey obli.:. Wiśle pod Krakowem. ,,„.jest 

e1yll, ie w llH roku Will\ te eiecs b•b,rwna i bnwon. 
•PłFnęlo (w pnekroJu Kiei- na, Wrlllca w temperaturze 100 
marka) Ił mUiard6w l 95 stopni ł krzepnąca w tempe-
milionów łoa wody. A oto raturze niższej niż I stopni. 
1ł6wne ro1pu1sesone w niej Csy Wisła zamarza? Jeśli nic. 
ingrediene'9: to nie ma w niej wody!" Ale 
C~orki - ! ł!S l90 toa Wisła nie zamarza na długich 
Siarczan~ - ! '91252 tony fragmentach również dlatego, 
SubstancJ1 roęuszczone te ze Sląska wtłacza się do 

14 7TT 911 łon niej „od 2.50 do łOO tysięcy ton 
Substancje or1aniczne słęnych w~ \V ciągq doby''. 

113 7'6 łoa Są to wody wy dobyw.\ne z ko-
Zawiesłny - 1 251 Ołl ton palń. I nie są to przecież 
Azot amonowy - 23 ł5T ton wszystkie substancje jakle 
Azot azotanowy - Sł 133 te- Sląsj{ pasyła ·do Wisly. „Cały 

ny . zaś obssar śląsko-krakowsko-
Fosfory orółem - ł 511 ton bielski, przy zajmowaniu ł z 
Fenole lotne - !73 teny ułamkiem procenta powien. 
Deterrenty amonowe chni . ~ra;,~. -:- pisze · w.· „ŻL" 

3 127 ton Andrzej 'Pawlik - 1rupuje jui 
Ołów - 1 329 ton 18 1)roeent całej populacji, wy-
CYDk.'-1 TZO ton twarza 25 procent krajowej 
Miedz - łSO ton produkcji , irlo~alnej, ' pobiera 
Ka~m - UO ton 17 proc. krajowego zużycia,.. wo-
Rtęc - 50 ton tły, a. odclaje .rzekom 30 pro-
Bałtyk dłu1• WJ1r11m1wał eent, · czyli ·· jedn4 triecr~ · częśe 

W trzeciej swej warstwie 
m.aca ona do przeszłości. Ma
my więc legendy, wiadomości 
o przeszłości mijanych miast, 
a. dawnej żeglud~e Wisłą, o 
biskupach, zakonnikach, ryce
rzach, szlachcie, kupcach, flisa
kach i retmanach, , o Krzyża
kach, Austriakach, Rosjanacł>..._ 
Prusakach I słynnych Pola
kach. Są tam rozważania o 
sporcie i innych osobliwoś
ciach przeszłego i teraźniejsze
go życia. Jest też piękny 
fragment o znaczeniu rumu dla 
rozwoju imperium brytyjskiego 
oraz Wt<:gr zyna dla upadku 
Polski. 

Ale, co ja wam będę opo
wiadał. Przeczytafoie to sami. 

LUCJ.AN BOGUSZ 

Wojciech 
prywatna 
Warszawa 
uo,-

• 
Giełżyński. Moja 

Vistuliada., Iskry, 
1983, sir. 352, cena: 
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Bez kompleksów , .. 
to właśnie jedyny'!; powćd czysto z dziedziny 
sztuki, że jego magnificencja rektor przyjął tę 
rolę. Podobnie rzecz się miała z dziekanem, 
Janęm Machulskim, który zrozumiał, ie rola 
sekretarza Międzynarodowej Partii Rewolucyj
nej stwarza dla niego świetne pole do popisu. 

Marka Walczewskiego do zagrania głównej 
roli inspektora Rogasa zachęciła głów-

1 KRZYSZTOFEM SKUDZl~SKl1M roz· mawia BOHDAN GADOMSK1I. 

nie możliwość zastosowania szerokich środków 
wyrazowych w grze aktorskiej. Kiedy zakoń
czył pracę, podzielił się ze mną uwagą, że rola 
ta miała na niego tak duży wpływ, iż w 
spektaklach teatralnych, w których grał rów
nocześnie, zaczął stosować nowe środki ak
torskie, co ze zdziwieniem, a także pozytywnym 
:zainteresowaniem odczuli jego współpartnerzy z 
Teatru „Studio" w Warszawie. W roli młodego 
Hrabieg-0 obsadziłem młodego, świetnie zapo
wiadającego się aktora z Gdyni Janusza Bor
kowskiego, który ma bardzo wyraziste emploi, 
co pozwoliło scenie w ·salonie pałacu Narco 
przydać dodatkowych walorów atrakcyjności. 
Natomiast występ Jana Himilsbacha w roli 
właściciela warsztatu samochodoweg-0 t-0 swo
isty eksperyment zderzenia najpopularniejszego 
bodaj. że aktora naturszczyka z super profesjo
nalnym aktorem Markiem Walczewskim. Obaj 
artyści przyjęli tę propozycję z ogromnym za
interesowaniem, ponieważ było to dla nich coś 
z.upełnie nowego. Ten sposób obsadzania zapro
centował mi nowymi wartościami emocjonal
nymi, które pojawią się w poszczególnych sce
nach. 

Młodzi reżyserzy filmowi czeKający na swoje 
debiuty latami zaczynają coraz częściej docho
dzić do głosu. KRZYSZTOF SKUDZIŃ::>KI, ab
solwent Wydziału Reżyserii PWSFTviT w Łodzi 
(z. 1976 roku) czekał . na swój pierws.zy film 7 
lat, kierując w międzyczasie sprawami literac
kimi Zespołu Filmowego „Anex", wydając 
~,;iążkę „Rekolekcje dla głuchoniemych" {Wy
dawnictwo Literackie, Kraków), pisząc scenariu
sze filmowe. 

Niedawno TVP pokazała jego film „UFO", a 
30 marca br. reżyser zakończył zdJęc1a do, 
Teatru Sensacji „Kontekst". Przygot'owuje swój 
pierwszy film kinoWY i kolejny spektakl tele
wizyjny. 

- Urodził się pan w 19łT roku, a Po dyplo
mie reżyserskim w 1976 roku na swoje wejście 
do filmu, TV, czekl'ł bardzo długo. Debiut w 

.zawodzie r.eiysera w wieku 37 lat to prawidło
. wość czy spóznione odkrycie jeszcze jednego 
twórcy filmowego, któremu po drodze poucie
kały pomysły, pasja i najlepsze lata? 

- Oprócz nielicznych wyjątków debiut pol
skiego reżysera jest u nas znacznie późniejszy 
aniżeli na świecie. W związku z czym nie mam 
pretensji o zbyt pófoy debiut, ponieważ uwa
runkowany on jest zawsze pewnymi administra
cyjnymi wymogami kinematogirafii i dla czło
wieka, który poważ.nie myśli o ' pracy w filmie 

·ten moment debiutu je.st mniej ważny Istot
ny jest punkt stratu - odskocznia do drogi 
twó.rczej, którą planuje lub powinien planować 
w sposób perspektywiczny. Ponieważ nasza ki
nematografia nie jest duża (produkuje ok. 30 
filmów rocmie), trudno więc wyobrazić sobie, 
aby mecenas w sposób lekkomyślny mógł o
fiarować pieniądze młodym ludziom. W wyniku 
struktury szkoleniowej powstaje dysproporcja 
między liczbą młodych reżyserów „wyszkolo
nych" a możliwościami kinematografii. Tak się 
złożyło, że lata 1981-82 stały się latami, kie
dy to młodzież wyraźniej zawaczyła swoje 
miejsce w kinematografii. Stało się to dzięki 
powołaniu Telewizyjnego Studia Młodych im. 
A. Munka oraz Studia im. K. Irzykowskiego. 
Stworzenie tych możliwości organizacyjnych za
owocowało juź kilkonta udanymi próbami wejśp 
cia do . zawodu. To po pierwsze. Po drugie -
tak się stało, iż począwszy -0d roku 1982 pewni 
r.eżyserzy zamilkli. A więc automatycwie wy
tworzyła się luka. która stworzyła możliwość 
wypowiedzenia się nowym ludziom. Kategoria 
wiekowa staje się mniej ważna, rtatomiast rze
czą ważniejszą jest, że ktoś nowy znalazł mot-
liwość do wypowiedzenia się. · 

- Dlaczego wybrał pan '. studia reżyserskie? 

- Zaczynałem jako prozaik, jednakże sytua-
cja wydawnicza jest taka, iż między powsta
niem utworu literackiego, a jego opublikowa
niem istnieje przeciętńie czteroletni okres cza
su. W moim przypadku stwierdziłem, że duch 
literacki moich wypowiedzi starzeje się zbyt 
szybko, aby kontynuować ten literacki procecter 
- tworzenie prozy, która będzie docierała do 
czyte·lnika ciągle z czteroletnim opóźnieniem. 
Skonstatowałem, że dla wyrażenia mojej oso
powości bardziej doskonały jes~ duch sztuki fil
mowej. Kino jest sztuką, ~dzie coś się dzieje 
bard:dej na gorąco w sensie tworzenia i odbio
ru, w czym czuję się lepiej. 

- Do studiów reżyserskich przygotowywał 
się pan już na wydziale matematyki w Toruniu, 
na polonistyce ezy na filozofii? 

- Moje studia były formą szukania dziedzmy, 
w której mogę się najlepiej wYPOWiedzieć. to 
:i:e skończyłem na reżyserii, jest wyrazem pew
nego automatyzmu psychologicznego, który pro
wadzi człowięka w to jedyne, słuszne miejsce. 

- ,W mięązyczasie pracował p~n w tartaku 
oraz jako konouktor międzynarodowycih wago· 
nów sypialnych? 

\ 

- To były krótkie przygody, które pozwoliły 
na zderzenie mojej dość abstrakcyjnej umysł-0-
wości ze światem konkretów. · 

- „Rekolekcje dla głuchoniemych" to opo
wiadania oparte na obserwacjach i doświadcze
niach z „robotniczego" okresu twórcy? 

• • - Są to opowiadania, które „wyrzuciłem z 
siebie rozliczając się ze swoim dzieciństwem, 
spędzonym w małym miasteczku. Napisanie tej 
książki przyszło mi bardzo ła,two i jest to i;,we
go rodzaj u literatura spontaniczna, która jak 
gd)'bY kończy ten mój etap życia związany z 
egzotyką prowincji. 

- Nie myśli pan o pisaniu następnych ksią
żek? 

- Napisałem jeszcze powieść pt. ,,W zawie
szeniu" o postawach młodych ludzi i sposobach 
szukania · własnej tożsamości, którą je:inak 
chciałbym wzbogacić i jako utwór rozszerzony 
o szerszych persóektywach filozoficzno-moral
nych zaproponować w przyszłości wydawc) 

- ';reraz wchodzi pan w swój wyuczony za-
wód reżysera. Jakie doświadczenia z tych 
pierwszych kroków w filmie i TV? 

- Nawiązując do mojego firnu „UFO", który 
powstał w okresie trudnym politycznie uważam, 
że zastosowana w nim formuła humoru jest w 
jakiś sposób mało drastyczna. Teatr TV „Kon
tekst" jest bardziej zgodny z duchem czasu, 
poniewa:i: uważam, że w środku lat 80 na.lezy 
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realizować utwory czy to filmowe, czy telewi
zyjne bardziej odzwierciedlające światopog_ląd 
artysty. Obecnie nasza psychika jes.t na tyle 
inna niż przed dwoma laty, iż widz odczu
wa jedynie utwory podejmujące wyraźną pro
blematykę moralno-ideologiczną. Konkretnie 
rzect biorąc, uważam, że .filmy1 trzeba robić w 
oparciu o znaczące i poważne scenariusze. Ob
sadzać należy w sposób bardziej odpowiedzial
ny, tzn. ostrożnie po.stępować z „naturszczyka
mi", a bardziej korzystać z doświadczonych ak
torów. Doświadczeniem technicmym jest to, że 
wiem teraz, iż należy przygotować się na hero
iczny wysiłek przy tworzeniu filmu, teatru TV, 
ponieważ rozpadająca się struktura kinemato
gra!ii i telewizji nie gwarantuje podstawowych 
luksusów koniecznych do powstawania czegoś co 
moma nazwać prawdziwą s~uką. 

- Jak narodziło się „UFO"? 

- Trzy lata temu założyłem się ze Spielber• 
giem, że nawe·t w k.raju o niskim ponomie 
technicznym kinematografii można nakręcić 
film zbliżony do jego „Bliskich spotkań trze
ciego stopnia". I nakręciłem go. Uważny widz 
mógł spos.trzee, że fragment dialogu poświę
cony jest właśnie Spielbergowi. W sumie zaś 
film postugując się sprawami UFO traktował 
o bardziej subtelnych sprawach lud7Jkiej egzys
tencji. 

- „Kontekst• - spektakl sensacyjny J'e
atru TV to pana pomysł na Jaki teatr na ma
łym ekranie? 

- „Kontekst" to pomysł na teatr intelektual
no-psychologicmo-ideologiczny okraszony po
wloką sensacji oraz dowcipnymi sytuacJami. 
Autor książki Leonardo Sciascia to włoski ko
munista-intelektualista. W książce l spektaklu 
istnieje pewien wątek politycwy, do którego 
tirzeba podejść ze zrozumieniem ideologicznego 
światopoglądu włoskiego pisana, a więc to, co 
w świecie Zachodu jest na lewym skrzydle 
władzy, u nas jest na prawym i na odwrót. 
Uzmysłowienie sobie tej ideologicznej roszady 
i jej konsekwencji pozwala na podniesienie spo
łecznej r politycznej świadomości widza, co 
brzmi szalenie poważnie, ale w utworze jest 
przekazane w sposób lekki i pełen artystyczne
~o wyrafinowania. 

- Chciałby pan kręcić kolejne teatry tele
wizyjne czy ten pierwszy raczej przystopował 
pański zapał do pracy w TV? 

- O ile odważyłbym się na zrobienie czegoś 
ilłastępnego, a w moich zapasach jest kilka 
scenariuszy, to musiałby to być utwór prostszy, 
bardziej kameralny, ponieważ robienie takich 
teatrów jak „Kontekst" jest ze względów tech
nicznych bardzo wyczerpujące. Spektakl teatru 
kamer<ilnego można bardziej wyszlifować i wy
pieścić od strony formalnej, a doskonałość for
malna była zawsze ideałem prawdziwego ar
tysty. 

- Zgromadził pan na planie świetnych akto
rów łódzkich, warszawskich, odkrycie filmowego 
sezonu z Gdyni, rektora, dziekana z PWSFTviT 
oraz samego Jana Himilsbacha. Jak to się pa
nu udało l jak zaprocentowało? 

- Obsadzając postacie „Kontekstu" kierowa
łem się niemalże prywatnym emploi aktora, 
stąd też moje propozycje były na tyle celne, 
że w 70 procentach aktorzy od razu przyjęli ro
le. Rektor Henryk Kluba gra w filmie postać 
prezesa ~ądu Najwyższego. Wyrafinowany inte
lektualnie język postaci prezesa stwarzał duże 
i interesujące możliwości interpre~acyjne; jest 

- Z kim pracowało się najlepiej? 

- Z Markiem Walczewskim umówiłem się 
w następujący 1posób, te jego rolę pirzedrąży
my jak najwnikliwiej przed momentem urucho
mienia kamt!["y, natomiast w trakcie realizacji 
zdaję się na jeg-0 doświadczenie i rutynę, a za
jęty będę głównie widzeniem !ikcyjneg-0 świata 
przez kamerę. 

Początkowo Marek Walezewski był bardzo 
zaskoczony tą metodą, niemniej jednak potem 
poczuł się niesłychanie zdopingówany, że daję 
mu tak szerokie pole do· popisu, Powiedział mi 
potem, że w podobny sposól> pracował z nim 
Borowczyk w „Dziejach grzechu" i Schlon• ' 
dorf w „Bl83zanym bębenku". 

- A aaJtrudnłeJT 

- Najtrudniej :1 P&rlł tancerek-<kankanistek, 
ktćre odkiryłem przebierając 1ię za swojego a
systenta w nocnym lokalu, a potem ujawniwszy 
swą prawdziwą funkcję musiałem wyreżysero
wać ich numer od strony choreograficznej. 

- Lubi pan takie plany zapełnione ludźmi 
y raczej kameralne obrazy we dwoje? 

- Nie lubię dużych planów, cllatego, że są 
trudne technicznie i t~zeba je reżyserować długo 
i mozolnie. Bardzo lubię kameralne sceny o 
wyraźnej dramaturgii. Aktorzy po kilku uwa
gach grają wtedy najlepiej pierwsze ujęcie. 

- Co teraz pa.n przygotowuje? 

- Z moich osóbistych planów myślę równo-
legle nad scenariuszem o śmierci Bruno 
Schulza, o postaci Niewiadomskiego, który ćio
konał zamachu na prezydenta Narutowicza, o 
polskim wygnańcu emigrancie politycznym w 
początkach wieku na podstawie powieści Pe
rzyńskiego, o polskiej prostytutce. Z tematów, 
których nie pirz.eznaczam dla siebie jestem po
chłonięty „Panem Tadeuszem" Adama Mickie-
wicza, o którym rozmawiam z Januszem Ma
jewskim, zainteresowanym tym dziełem. 

- Obecny czas poaoć sprzyja młodym, nie
znanym dyplomowanym reżyseroin filmowym. 
Jak pan sądzi dlaczego właśnie łeraz mogą coś 

. robić i pokazać swoje pomysły i filmy? 

- Polskie władze kinematografii dokonały 
posunięć organizacyjnych, na które obraziła się 
dość znaczna grupa reżyserów. Taka sytuacja 
automtycznie stwarza szanse młodym, gdyż 
trudno, aby na sytuację emigracji twórczej u
znanych twórców taką samą emigracją reago
wali reżyserzy którzy dotychczas nie mieli moż
liwości. I to jest z punktu widzenia mo.ralnego 
sytuacja trudna, ale życie jest bezwględne. 
Kol'lllpletnie zdezaktualize>wał się nurt kina mo
ralnego niepokoju, twórcy tego prąciu albo 
wyjechali za granicę szukać pracy, albo nie mo
gą przystosować się do nowych warunków my
ślenia. Uważam, że stwarza to szansę dla no
wego nurtu ·kina intelektualnego i prablemowP
go. 

Leon Niemczyk, Janusz Borkowski i Miro1law ~zonert w „Kontekście" - spektaklu TVP . w 
reż. Krz11sztof11 Skudzińskiego Foto: Tadeusz Kośmider 

Foto: Tadeuśz Kośmider, 

' - Nie uważa pan, ie 1y&uacja .fest nietypow~ 
bo Wam artystom-twórcom kina zaczyna •i• 
lepiej powodzić, a kraj wcilłi bor1ka się 1 
trudnościami gospodarczymi? · 

- Optymizm młodyi:h twórców dopuszczo
nych do kinematografii nie i,Pzie w pairze z o
gólnym duchem czasu w naszym kraju, nie
mniej jednak procesy asymilacyjne trwają :z.a. 
wsze oo najmniej kilka lat. Jestem pr,zekona
ny, że właśnie Po kilku lataeh dokona ,Się do
pasowanie ducha czasu i ~ucha młodych twór• 
ców; którzy rozpoaynają w sytuacji nietypo
wej. ' 

Jak więc zamierza pan korzystać • tego 
luksusu bycia. twórclł film1>wym? 

~ . ~ ~ ~ 

- U'Y!J.żam, że ti:zęba p.racowa~ ja'k najwię
cej, gdyż kalkulacje z perspektywy czasu mo
gą okazać się wątpliwe, natomiast powstrzymy
wanie się od tworzenia jest podstawowym grze
chem artysty. 

- Kto panu pomaga, opiekuje się arty11tyez·' 
nie? 

- Mam kontakty koleżeńsko-przyjacielskie a 
takimi reżyserami jak: Jerzy Kawalerowici.. 
Grzegorz Królikiewicz, Ryszard Czekała, Hen
ryk Dederko. Są to ludzie intelektualnie żywi 
i kontakt z każdym z nich daje mi odrębne 
korzyści - wszystkie bardzo wartościowe. 

'-- Będąc bllsko filmu poznał pan zapewne 
wszystkich wielkich twórców polskiego kina? 

- W okresie pełnienia funkcji kierownika li
terackiego Zespołu Filmowego „Anex" spotyka
łem się przy jednym st-Ole ze wszystkimi kie
rownikami artystycznymi zespołów. Są to oso
bowości bardzo różne. Pocl5tawą rozmów była· 
głównie - o zgroZO'- walka o pieniądze, kto re 
rozdziela minister, a na których oparte jest 
~unkcjonowanie jednostki programowej, tj. Zes
po1u Filmowego. W sytuacji nieuregulowania 
spraw organizacyjnych zawsze braknie czasu na 
po~tawowe rozmowy o si.tuce kina. 

- A jaki pan jest w pracy? 

- Jeżeli mam się o coś kłócić, to o dobre wa-
runki 'pracy dla aktorów, scen-0gra!a, stolarzy, 
dekoratorów wnętrz itd. Co w sumie jest też 
przecież kłótnią o pieniąclze. O ile kinemato
grafia,' zaczęła rozwiązywać zasadniczy problem 
finansowy, o tyle w TV sprawy te są nieure
gulowane i należałQby się domagać i spodzie
wać rełPfmy, W przeciwnym razie nietypowe 
sfery działalności telewizyjnej jak Teatr TV 
czy film TV będą upośledzone. 

-
- Urodził się pa.n I spędził dzieciństwo w 

mia.steczku "Kowal na Kujawach, skąd wyro11ło 
kilku znanych ludzL Są oni słynniejsi od pa.na, 
bo w swoim czasie było im 1atwiej się przebi6. 
Pan teraz będzie się starał im dorównać? 

- Jeżeli chodzi o Kazimierza Wielkiego stoję 
z góry na pozycji straconej. Jan Nowicki jest 
uznanym aktorem w czołówce krajowej i nie 
mamy wobec siebie zazdrości prestiżowych. 
Chciałbym, aby kiedyś zagrał u mnie i wyraził 
na to ochotę. A , nawiązując do ambicji uwa
żam, że najpierw trzeba dużo pracować a po
tem przvjcjzie to, co się należy. Natomi~t zaj
mowanie się ambicjami przed tworzeniem po
woduje rozgorączkowanie umysłu nie na te
mat, co dla artysty jest wprost fatalne. 

\ 
\ • 
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Polemiki• Listy• Opinie· 
SKANDAL W LEŚMIERZU 

Z Okręgowej Komisji Kontroli Zawodowej przy prezydencie 
m. Lodzi otrzymaliśmy pismo następujacej treści : 

„Zgodnie z art. 26 ustawy z di!ia 18 lipca 1950 r. o odpowie
dzialności zawodowej fachowych pracowników służby zdrowia 
(Dz. U. Nr 36, poz .. 332) oraz § 45 rozporządzenia ministra zdro
wia _. ,dnia 22 września l950 r. w sprawie organów kontroli za
wodowej oraz postępowania w zakresie odpowiedzialności zawo
dowej fachoWYch pracowników służby zdrowia (Dz. U Nr 7, 
poz. 431) pr;,esyłam w załączeniu prawomocne orzeczenie z dnia 
12 marca 1984 roku Okręgowej Komisji Kontroli Zawodowej przy 
prezydencie rn. Lodzl skazujące lek. Jerzego Krawczyka, zam. w 
Leśmierzu, zatrudnionego w Wiejskim Ośrodku Zdrowia w Leś
rn..erzu - ZOZ w Z&ierzu na Karę ·naga11y. 

Kosztami postępowania w kwocie 2 527,SD zł należy obciążyć 
1kazanego zaodnie z załączonym rachunkiem. 

Zgodnie 1 art. 5 ust. 1 ustawy z dnia 18 lipca 1950 r. wymienio
ny: 

· · 1. powinien być odwołany ze stanowiska serownika WOZ, 
2. nie może zajmować samodzielnych stanowisk w społecznych 

1&kładach służby zdro.wia przez okres 3 lat. 

ORZE·CZEMIE. 

prof. dr hab. med. ZOFIA OLSZEWSKA 
,,-Prezes OKKZ 

z dnia 12 marca 1984 r 
Okręgowej Komisji Kontroli Zawodowej przy prezydencie 

. m. Lodz.t 
Przewodniczący: dr n. m~. Aleksander Lao. 
Członkowie: dr .n. med. Władysław Gos, lek. ·Romuald K~-

mierski. . 
W obecnośct zastępcy Okręgowego Rzecznika D;>bra Służby 

ZdroWlia dr hab. n. med Tadeusza Górskotego, po rozpoznaniu 
dnia 12 marca 1984 r' sprawy p·ko lek. Jerzemu Krawczykowi 
ur. 5 grudnia 1931 r., obwinionemu o nieprzestrzeganie przepi
sów orzeczniczych, niesumienne prowadzenie dokumentacji le
karskiej, wydawanie kart zgonu bez oględzin zwłok i złe kształ
towanie stosunków mięctzypracowniczych w kierowanej przez 
niego placówce. · 

Na mocy art. 4 ustawy 1 dnia 18 lipca 1950 r. o odpowiedzial
ności zawodowej fachowych pracowników służby zdrowia (Dz. 
U: Nr 36, poz. 332), skazuje lek Jerzego Krawczyka na karę 
nagany z równoczesnym zakazem zajmowania kierowniczych 
stanowisk na okres 3 lat. 

Kosztami postępowania obciąża obwinionego. 

Zespól Orzekający po wnikliwym zapoznaniu s\ę z całością 
zebranego mater\alu dowodl>wego, po wysłuchaniu obwinionego, 
Rzecznika 'Dobra Slutby · Zdrowia i W ojewódzk\ego Inspektora 
ds. Orzecznictwa o czasowej n\ezdolnoscl do pracy uznał leka
rza J . Krawczyka winnym wykroczeń zawodowy.eh polegających 
na nieprzestrzeganiu przepisów orzeczniczych o czasoweJ nie
zdolności do pracy, niesumienności w prowadzeniu dokumenta
cji ·lekarskiej. WYdawaniu kart Tgonu bez oględzin zwłok oraz 
nieudzieleniu pomocy w nagłym zachorowaniu pracownicy cu
krowni „Leśmi erz" i postanowił ukarać naganą - ł zak.aaem zaj ~ 
mowania stanoW'isk kłerown!C!ych ł\a okres 3 lat. 

W orzec·zeniu wttętó pod · uwagę ze w'w zaniedbania nieko
rzystnie wpływały na kształtowanie stosunków , pracowniczych 
w kierowanej przez lek. J Krawczvka placówce. 

'Zespól Orzekający nie ustoo;unkowal się do zarzutu pobierania 
wysokich oplat. za udzielante porad w godzinach etatowego za
trudnienia pozostawiając sprawę do ':'ozstrzygnięcia przez Organa 
Wymiaru Sprawiedliwości. 

Przewodniczący: 
ALEKSANDER LAO 

Członkowie: 
WŁADYSŁAW GOS 

ROMUALD KAZIMIERSKI 

IESLI CHCESZ ZOSTAC SC'ENARZVST.Ą 

Celem Zaocznego Studium Scenariuszowego jest zapoznanie !J\ło
dych pisarzy, dramaturgów. r~portażystów 2 problemami warszta
tu filmowego oraz scenariopisarstwa. Studium działa jako wspól
ne przedsięwzięcie Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej, Tele
wizyjnej i Teatralnej I PRF „Zespoły Filmowe". 

W czasie 4 ~emestrów studenci opracowują pod kierownictwem 
pedagogów adaptację opowiadania utworu powieściowego, scena
riusz filmu nowelowego, 'scenariusz filmu fabularnego. 
Część teoretyczna studiów obejmuje: 
- podstawowe problemy teorii hlstorłł tilmu, problematyk• 

telewizji, 
- projekcje, filmów I przeglądy wtdow.isk telewizyjnych. 
Zajęcia odbywają sie metodą miesięcznych zgrupowań (4 ~ 

w miesiącu). W program studiów włączone są 2-3-tygodniowe 
praktyki na planie. Studentom umożliwione zastani\ bezpośrednie 
kontakty z twórcami filmowymi i telewizyjnymi. 

Kandydaci powinni posiadać wykształcenie co najmniej łred
nie oraz bie przekroczony 35 rok życia. 

Osoby mające zamiar ubiegać się o przyjęcie na studium po-
winny złożyć: 

a) oryginalne prace literackie w trzech egzemplarzach maszy
nopisu (powieść. nowela. opowiadanie, reportaż, scenariusz, utwór 
dramatyl!"zny), publikowane lub nie publikowane. W wypadku form 
w ·ększych - 1 tekst, w formach mnie.i zych 2-3 teksty; 

b) życiorys wraz z informacją o dotychczasowym dorobku twór
czym: 

c) podanie o przyjęcie na studium wraz z dokumentami wyma
ganymi od ubiegających się o przyjęcie na studia wyższe (kwe
stionariusz osobowy, świadectwo wykształcenia, trzy fotografie); 

d) jeśli posladaią stałe miejsce pracy - zgodę zakładu pracy na 
podjęcie studiów ?.:aocznych. 

!Jo.kumenty ora1 orare należy nadsyłać pod adresem: Państwowa 
W:vższa Szkoła Filmowa. Telewizyina i Teatralna - Studia Zao
czne - ul Targowa 61163 90-323 l..ÓDŻ - w terminie do dnia 
15 lipca 1984 r. 

Egzamin na studium składa się z dwóch eliminacji: 
I. obejmu;e orene prac twórczych złożony ch przez kandydata 

(bez udz1 ału kandydata), 
II. obeimuje: 
1. pisemne zadanie scenariu:;zowe sprawdzające m. in. umiejęt

ność filmowego widzenia i konstruowania dialogu; 
2. Egzamin ustny - sprawd"Z.ający ogólną orientację kandydata 

w problematycp filmowej . 
Zajęcia dydaktyczne studium prowadzone będą w Warszawie 

I rozpoczną się w październiku 1984 r. 
Szczegółowych informacil ml7iela sekretariat Studiów Zaocznych 

PWSF'TviT w Lndzi. ul. Targowi'! 61 183. tel 36-39-44 wew lit 
ora1 sekretariat Studium ~'ke'1a riu~7owego PRF „7.espoły F 'lmo
we" w Warszawie, ul. Puławska 61, tel. 45-53-24 lub 45-40-41 
wew. 291. ' 
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WCZASOWICZE CHCĄ CZYTAC PRAS~ 

Spała jest dużym oirodkliem wczasowym. Posiada przeszło 600 
miejsc stałych (w ciągu całego roku), zas w okresie letnim co 
najmniej dwukrotnie więcej urlopowiczów zaludnia domki let
niskowe. Tę pokaźną grupę (dollczyć trzeba pracowników FWP 
- przeszło 250 osób), obsługuje jeden kiosk „Ruchu". 

Trzeba dodać, że jest on Wcale dobrze zaopatrzony w papiero
sy, artykuły pamiątkarskie. podstawowe wyroby kosmetyczne, na

. tomiast skandaliczne jest zaopatrzenie w · prasę i czasopisma, 
które są dostarczane z Opoczna. 

Kto chce nabyć gpzetę i mieć przez 2 godziny ·nadzieję na zdo
bycie ulubionego , tygodnika musi żająć miejsce przeG kioskiem 
około godziny li. Prasa jest dostarczana między 9 a 11, ale c74-
sto gęsto dopiero o 12. 

Skoro już „tran.sport" przyszedł, okazu3e się, że szczęśliwcami 
jest tylko część kolejkowiczów, gdyż przywiezionych egzemplarzy 
nie wystarcza dla cierpliwych. ' 

W kiosku stali mieszkańcy Spały mają założone teczki. Nie 
dziwię się temu, gdyż w przeciwnym razie byliby w ogóle od-
cięci od prasy i czasopism. ( 

W okresie turnusu świątecznego jako „kolejkowicż" zauważy
łem dwukrotnie. ze na ladę t'i:afily dla przykładu 3 egz. „Odgło
sów", 3 egz. „Szpilek", 5 „Przekrojów". Prasę codzienną otrzy
mywała tylk<> polowa kolejki. 

Sprzedawczyni poinformowała mnie, jakoby w całym rejonie 
opoczyńskim brakowało prasy. Tymczasem w pobliżu Spały, w 
Konewce i Inowłodzu w godzinach popołudniowych widziałem w 
kioskach zarówno gazety; jak i poszukiwane tygodni.ki (właśnie 
„Odgłosy" .i „Szpilki"). Dlatego ośmielam ~ię twierdzić że opo
czyński „Ruch" nie liczy się z faktycznym zapotrzebowaniem na 
prasę i czasopisma i świadomie czy nieświadomie dyskryminuje 
wczasowiczów w Sp::il". 

W ALKA Z W1l.ATRA.KAMł 

·, 

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 
Lódź 

Mały sklepik z szyldem „Ponal". O dziesięć minut pieszo od 
umownego centrum miasta. Godzina 13'05. Z oddali widzę kil
kanaście osób w kolejce, lecz wnętrze sklepu niewielkie, mak&i
mum dziesięć osób. Decyduję się więc poczekać. 

Nie bądimy pruderyjni;· na dwa dni przed kompleksem świąt 
jest to zapotrzebowanie. Nie każdy jest zaprzysięgłym abst:r
nentem, a i co do nich, ro2llnaitych komitetów i stowarzysze;i 
nieodparcie nasuwają mi się znakomite spostrzeżenia złośliwego 
H.aska, który ostatnie lata życia - pisząc - spędził w knajpi~, 
a zatem coś niecoś z.aobserwował. Nie jest jednak moją spra
wą dzisia1 cytować: i zajmować się postacią tego mistrz.a sa· 
tyry .•. 

Po dziesięciu minutach do5taję się do środka sklepu. Niewiel
kie półki, na których kilka tylko rodzajów wódek gatunkowych. 
Reszta sklepu oraz. połowa- mieJsca za kontuarem - zastawi.:;
na pojemnikami z „Bałtycką". 
Poprzedzająca mnie w kolejce Paru zaczyna sarkać, że cora.i 

to do sklepu wchodzą różni osobnicy, jakoby chcąc zasięgnąć in
lormacjj, O cz.ym? Czvżby interesował ich koniak j droższe wi-
na? , 

Obserwu-J p~ocedurę .zakupów. . , 
Starszy Pan, który prosił kogoś prz.ed sklepem, aby pomógł 

mu wejść na stopień schodów - wyjmuje obszerną torbę i ku
puje 13 połówek „Bałtyckiej". 

Babunia, około 80-tki, też nie jest zainteresowana detalem 
Dwóch Panów, koło 30-tki, zarośniętych, pryszczatych, a na 
pewno nie domytych - bierze 50 butelek wina marki „Białe 
Słodkie". Jeden & nich, wręczając ekspedientce plik banknotów 
mówi: „Pani.„ (tu imię) - niech Pani nie liczy! U mnie jaK 
w banku!". A potem do kolegi: „ ... co mi tam stówka! Tu mu~i 
być w porządku„.". · 

Inne zakupy: 11 butelek wina (równy rachunek?), li butelek 
plus jedna „Bałtycka" (na własny użytek?). Całe pojem
niki. Wszyscy 1ię znajll. „Patrz Pan - kilk.a dni temu kh wy
bebeszyli, zabrali sporo butelek„. ·i znów stoją, pewno muszą 
pokryć straty„. A kto ich wsadzi, jak mają po 70 lat?" 

Przed sklepem ktoś wykłada punlkę konserwowej szynki, • 
niemieckimi napisami. Poruszenie, ale po uzyskaniu informacji o 
ceni• - śmiechy. Którył 1 lepiej poinformowanych mówi; „w 
Peweksie po cztery dolce, przecież musi sobie urobić ... ". 

Dwóch Panów w zabrudzonych kombinezonach odlicza dwu
stuzłotówki i prosi kogoś z kolejkii o kupienie dwóch połówek. 
To na pewno nie są hurtownicy! Ale im aię spieszy! Jeden z 
czekających lituje się i bierze ponad swoje 13 połówek jeszcze 
te dwie. Serdeczne podziękowania. 

Do Pani Ekspedientki podchodzi poza kolejk!l jakił Pan w 
•rednim wie~u i ponad głowami innych podaje torbę załado
waną pustymi butelkami. Słysrię: ,,achowaj to - niedługo przyj
dz.ie (tu: imię)„.". 

"Pan płaci 1iedem csterysta.„ pięd tra.vita • fl'011&mi-•, 
Kolejka na ulicy wydłuża si•· 
Sześć win. Tr1Y?1ałcl• win, pi4łćdzl.Hlłlł włn
Dziesięć „bałtyków", piętnaście „bałtyków"-
Pant przede Mnll bierze (fakt!) połówk• balt:rc1d•j. Ja proe„ 

o małe „Starowiny" i o „ Verę". Patrzą na mnie jak na 1łup
ka.„ 

Od tyłu popycha mnie nutępn:r chromy l ałaby - ,,,poeut\ 
1il1 Pan„." - ały•l'Ał saehrypnlęty 1łot.M 

Wysłuchałem kledył wywiadu • kferowniotwam „Pona1u•. Mt
by dużo racji, lee& rodmieszył mnie passu•, ie przedsiębiorstwo 
będzie uprawiało „pasywną sprzeda! alkoholu". To niby jak! 
Ze ekspedientka będzie brała pieniądze a odra!'J\, wskazująr 
przy tym na ściany, obwieszone ulotkami i afiszami typu „Al
kohol szkodzi"? 

„Pasywna 1przedaż" przy dzisiejszym braku zaopatrzenia w 
wiele towarów - to nic trudnego. Lecz t e g o towaru nie bra
kuje. A może te pseudoograniczenia - to kolejna okazja d~ 
wyróżnienia równych i ,,równiejszych", przed 13

1 
po 800 d :u 

połówkę? 
Tak więc, a ni• Jestem tu odkrywczy, kłębi się przed sklepami 

szczególnie w piątki - tłum oczekujący na godzinę „O" i do
stawę „czystej". Potwierdzaj" 1ię prześmiewki I. Rotacyjnego · 
„kiedy ranne wstają zorze - razem z nimi melin!orze!", infor
macje o tym, że na targowiskach sprz.edaje się piwko od same
g<> rana, a wyszynk- prowadzi się z teczek. Ze MO na Sląsku 
nie jest w stanie w godzinach rannych (po szychcie) opane>wać 
!lytuacji przed kopalniami (sprzedaż z toreb i koszyków). 

Te wszystkie babunie, panie w sile wieku, okryte nieco zle
tałymi futerkami, mające na głowach zawoje ł turbany rodem 
z mody okresu II wojny, panowie, którym się spieszy, także -
sądząc z rozmów - zat1łużeni, a zapoznani, mający pretensje 
do wsz.y,stkiego i wszystkich - nie omijają okazji, ~warzonej 
przez zakaz. I zarabiają. Nawet niewidomi (taki), którzy mia"t 
zrozumiałego „pół litra" biorą „sz.e§ć połówek i jeden spiry
tus". N i e kłam ie, byłem łwiadkiem! 

Mam powody, no i głębokie pr zekonanie, by twierdzić , ł.e 1 
zupełnie nieracjonalnych przesłanek fetys zyzujemy przeoisy 
nrawne. Jak już będzie ustawa - t<> n a pewno będzie dobrze. 
Tymczasem - jak świat światem istnie je naturalna tendencja 

do omijania :r.akaz6w i nakazów. Tego momentu nie chcieli przy
jąć do wiadomości twórcy nowej ustawy „o trzetwości". Je:>t 
bowiem alternatywa: albo określony sposób zachowania spo
łeczeństwo przyjmuje i stosuje świadomie, albo należy go 
wymusić. W pierwszym przypadku przepis nie jest potrzebny. 
W drugim - potrzebna jest egzekucja, na którą nie możemy 
się zdecydować i której parktyczn!e nie ma. Jesteśmy bowiem 
humanitarni, a tym samym - bezsilni. · 

Tak więc zaliczenie piwka do napojów alkoholowych, 1twa· 
rzanie barier godzinowych i innych - służy ·na raZie kabzom 
cwaniaków. Co najwyżej także - poprawia samopoczucie róż
llych działaczy. Lecz nie. zmienia realiów tycia. 

Poprawa samopoczucia to jednak słaba pociecha. Nie czuję się 
więc usatysfakcjonowany jako Obywatel Państwa, które miało 
i ma te problemy wzorowo rozwiązane. Na papierze. 

WITOLD Al'ELT 

li TYDZłEA GOI W ŁODZI 

W dniach D-.HI kwietnia 1984 roku po rai drugi odbył się w 
Łodzi TYDZIEN GÓR :wrganizowany przez: Zakład Geografii 
Miast i Turyzmu Uniw.ł!rsytetu Łódzkiego, Studenckie Koło Nau
kowe Geografów oraz Studenckie Koło Przewodników Besltidz.
kich, działające przy Oddziale Akademickim PTTK w Łodzi. 

Tematem spot~ania były problemy związane z powstaniem l 
funkcjonowaniem górskich Parków Narodowych w Polsce. Orga
nizatorzy II TYGODNIA GÓR podejmując tę problematykę prag
nęli zwrócić uwagę na coraz większą dewastację środowiska 
przyrodniczego, nawet w obs:i:arach objętych prawną ochroną. 
Dążąc do ocalenia gór przed zbytnim „ucywilizowaniem" l za
gospodarowaniem, chcąc pozostawić je jako oazę dziewiczej przy
rody i ciszy starano się uwypuklić zagrożenia na jakie narażone 
są poszczególne górskie Pa:rki Narodowe. 

W TYGÓDNIU GÓR uczi!stniczyli pracownicy Parków Naro
dowych, którzy prezentowali piękno, danego obszaru, podkreśla
jąc konieczność kontynuowania i podejmowania prac związanych 
1 ochroną tych terenów. 
Duże zainteresowanie uczestników II TYGODNIA GóR wzbu

dziły plany działania Towarzystwa Ochrony Tatr Wiele osób 
zgłosiło swój akces do Towarzy~twa. zebrano także ponad 1000 zł, 
które przekazano na cele dalszej dr.iałalności Towarzystwa Och
rony Tatr. 

Wzorem 'roku ubiegłego, jeden a wieczorów przeznaczono na 
prezentację gór wysokich. Tym razem swoimi spostrzeżenianu z 
obozu wysokogórskiego w radzieckim Pamirze podzielił się czło
nek Łódzkiego Klubu Wysokogórskie1?0 - Krzysztof Pankiewicz. 

W czasie trwania II TYGODNIA OóR zorganizowane były dwie 
wystawy prezentujące mapy. książki, publikacJe, albtuny, fo to
gramy oraz rysunki o tematyce g0rskiej. Zlokalizowano je w 
Miejskiej Bibliotece Publiczne-j im. L. Waryńskiego, gdzie odb y
wała się sesja popularno-naukowa TYGODNIA GOR oraz w In
stytuc:ie Ge09'l'afii Ekonomicznej i Organizacji Przestrzeni Um-
wersytetu Łódzkiego. · 
Dużym powodzeniem cieszył się też kiermasz sprzętu turysty

czno-sportowego oraz wydawnictw górskich. na którym zgroma
dzono łącznie 46 różnych tytułów. 

Po zakończeniu sesji popularno-naukowej, która miała na celu 
teoretyczne zapoznanie z różnorodnymi problemami ziem gór
skich, nastąpił wyjazd na rajd TYGODNIA GOR. Tym razem 
6 zrótnicowanych pod względem problematyki i skali trudności 
tras wiodło przez Beskid W.vspowy t Gorce. Podczas wędrówek 
członkowi~ StudenckitJ~ KQłJl Pi::zewoclników Beskidzkich oraz 
pracownicy naukowi Uniwersytetu Łódzkiego udzielali licznych 
informacji z zakresu krajoznawstwa, terenoznawstwa oraz pr.ob
lemów przyrodniczych. Uroczyste zakończenie rajdu nastąpiło 
wieczorem 15 kwietnia w scho:rnisku na Snieżnicy. 

W II TYGODNIU GÓR uczestnic'!:yło ogółem ponad 400 osób, 
w tym wiele spoza Łodn. Miło nam było go.ś~ić m.in. geografów 
z Krakowa, Lublina, Sosnowca, Gdąńska, Torunia, Słupska, Wro
cla\via i Warsza\VY. 

Podczas minionego spotkania podjęto wstępną decyzję co do 
przyszłorocznego TYGODNIA GOR, który organizatorzy pragną , 
w cało~cl po~więcić problematyce tatrzańskiej. 

.JAROSŁAW FISCIIBACR 

„NADZMYSŁOWA FfZKULTURA„ 

Caytaj-c tygodnik „Odgłosy" przeczytałem między innymi arty
kuł pani redaktor Jolanty Wrońskiej pt. „Nadzmysłowa fizkul
tura" ·:r; dnia 10.llI.84 r. nr 10 i z dnia 7.IV.84 r. nr 14. Po prze
czytaniu artykułu pierwszego i to dwukrotnie, ogarnęły mnie uczu
cia mieszane, bo i ja uczestniczyłem w tym seansie i w związku 
• tymi artykułami chciałem napisać o swojej chorobie, chociaż 
pa?i redaktor i tak nie uwierzy zabiegom bioterapii, bo nie bę
dzie to poJ>arte żadnymi dowodami, że choroba minęła. Moja 
choroba (_.) zac~ła 1l4 od roku 1075. Przez te wszystkie lata 
choroby, leczenia w sanatorium oraz wszelkie lekarstwa przepi
sywane prze1 doktorów I profesorów miały to do siebie. że dzia
łały ubocmie na inne orcany jak wątroba i nerki. W tym czasie 
radzono mi, ab1m qło1ił si• do pana Clive Harrisa i innych bio
enerioterapeutów. Nie bardzo wierzyłem tym uzdrowicielom, ale 
Idy prote1or Gołąb powiedział, że ja z tej choroby się nie wy
lecrAt, bo jest nieuleczalna, po drugie, ie moja wątroba i nerki 
dokuczałY bardzo mocno, a moja figura zbliżała się coraz bar
dziej ku ziemi a chód był podobny do chodu kaczuszki. pod jąłem 
decy&j' o biozabie1t1 u pana Clive Harrisa w dniu 28.XI.83 r . 
i u .pana Ftllmanna w dniu 18.II.84 r. Po tych zabiegach, po pew
nym okresie czasu sauwa!yłem pewną poprawę na zdrowiu, krę-
1osłup 1i41 wypr0ttował, zmienił się chód kaczuszki w normalne 
zwykłe · stllpanie. Chociaż pr•_>fesor potwierdził mój wygląd, to 
jednak wzruszył ramionami i nie może mi uwierzyć, a j1 nie 
mam na to żadnych dowodów na zmianę moJej choroby, prilcz 
słowa przeciwko słowu, prócz tego, że odmieniłem recepty bo 
biore zioła przeciwko bólom nerek i wątroby. 

Wiadomo jest, ie każdy nowy 1ek jest najpierw wypróbO\"any 
na zwierzętach, trzeba robić doświadczenia. ażeby można go było 
wcielić w praktykę, a to, że bioenergoterapia nie została udowod~ 
niona naukowo, nie dowod1J, te można krytykować i tych, co 
poddają 11, tym zabiegom. Akupunktura też przebijała się z wiel
kim trudem, a! weszła do lecznictwa z wielkim powodzeniem. 
A co mote p. redaktor powiedzieć na artykuł. który ukazał się 
w „Expressie Ilustrowanym" (nie mogę podać numeru, bo zagin,: ł 
mi egzemplarz) pt. „Po raz pierwszy w Łodzi telepatyr.zny 5eans 
bioterapii" podpisany przez red. W.H. Gdy już zawodzą wszelkie 
środki .farmaceutyczne, to szuka się innych · możliwych dróg leeze
nla, a za to, że ktoś sobie w;i:brał ten czy inny sposób le<:zenia. nie 
można go krvtykować. Na k;>nier. mego wywodu chciałbym przy
tocz:Yć przysłowie, że nigdy nie uwierzy syty głodnemu 

Pozostaję z pnw ·1 ': ·'' i c n. 
.J.S. (Nazwisko i adres znane rc~·aJq;j ) 
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tl ODGŁOSY ' 

Na początku 
bylo slowoe„ 

,,Na początku było slow~" .stanowi o~eślenie moe~ .niezbyit śc.isł~. 
Foruny porozumiewania dz.waękowego i&tnieją równiez w świecie 
zwierzę.cym, gdzie poszczególne sygnały odpowiadają ko~kr~tnym sym
bolom. Płyn.na różnica, jaka przebiega pomiędzy człowiekutm a in• 
illymi rozwiniętymi formami życia n.a .ziemi, zawsze wywoływaŁa 
najróżniejsze kon:t.rowersje. 

Niemniej dźwięki wydawane przez zwierzęta dotyczą ledynle pn:e
kazów o charakterz.e informacyjitym. Oznacza to, że „język" ten W 
swej prootocie przypomina nieco współczesne przepisy drogowe, 
określające co wolno, czego nie wolno i dlaczego nie wolno, przy 
czym .sygnał „dlaczego nie wolno" równoznaczny jest .:i. 0&tr:i:eźeniem 
„uwaga, niebezpieczeństwo", a ·nie wyjaśnieniem drobiazgowym 
skutków niedootosowania się do przepisów. Zl>liia to bardzo 11ya
tem znaków drogow)'(:h do sygnalizacji świata .:r.wierzęcego iak da• 
lece, iż istnieje możliwość nauczenia np. psa <µa niewidomych pru
s trzegania praw poruszania 11ię na jezdni. Zwierzęta, d[a :kt&-ycla 
sygnalizacja ta nie oznacza zmiany struktur myślenia, uczą .sifł 
szybko przepisów drogow~h I •tają si• niezawodnym przewodni1klem 
dla człowieka pqj71bawionego jednego .ze awych pod.stawowych zmy
słów. 

A jednak „na. początku był.o ałowo", choo mote n.ie w <takiej ~ 
mie, z j&ką sootykamy się dzisiaj, obarczeni wielowiekową •tradyicją 
językową, z jej wszystkimi normami i.ramatykl 1 sty:JJ&tyld por<n<lł" 
mienia. 

Przypuszczać możemy, te człowiek, w pocxątkach -~ drogi do 
cywilizacji, zaczął ód pułapu systemu d:imięk9wego .z.naneeo w 
swiecie zwierzęcym. A zatem od trzech podstawowyteh praw rzą.
dzących systemem prajęzY'ka: „jest", ,.nie ma", ... uwaga. .n.iebe1lpie
czeństwo". 

Szybko rozwijająca si• ku1tura dodała do ptym!tywneigo akree11 
świadomości ludzkiej dwa następne określenia: „woil.n.o", „nie woQ„ 
no", nietbędne przy coraz lłardziej i1komplikowanych układach iple
mien.nyich. 

Skąd tak dokładnie możemy prześledzl6 to atadlwn .-wolucjl. Otóol 
atnografia badająca kultury pryimitywne we wspóbczesnym świecie 
zanotowała występowanie takich właśnie form szczególnie tam, gdzie 
:i: powodu przyczyn obiektywnych (jak np. trudne warunki e.;>zvs::m
cji, brak komunikowania się ze światem zewn'ihznyim. łdeaina zp 
dność życia człowieka z naturą itp.) zahamo.wane zootały proc~y 
cywilizacyjne. Skoro znamy system porozumiewania się wśród zwie
rząt, znamy również jakby skamieniałe. w iS'Wej prostocie formy ży
cia ludów prymitywn)'(:h, wnioskować można, jak wyglądało przej
ście cz.łowieka od jednych do drugich. I posiac(iając wiele danych 
wynikających z badań empirycznych, uważać możemy, że nie w
stał tu popełniony jakiś poważny i podstawowy błąd. 

Co wyniknęło z dodania do systemu porozumiewania się zwierzę
cego określeń „wolno" i ,,nie wolno". Wszyscy znamy słowo „tabu" 
na oznaczenie jakiejś dziedziny egzj'IS•tencji ludzkiej, gc!'zie nevrne 
jej przejawy podlegają kontroli społecznej. „Wolno" to działanie 
korzystne dla zbiorowości, „nie wolno" (tabu) to zakaz pierwotnie 
mający na celu uregulowanie Ż)'(:i& w &połecz,t.\::.twie, !które już 
zaczynało rządzić się własnymi, odrębnymi prawami. 

I w tym momencie w rozwóJ czlowie!ka. wkraczają dwie doni061• 
dziedziny: słowo i religia. Powstały równocześnie. Nikt nie jest w 
s tanie ok.reś!ić, która .z nich poprzedziła którą. Dźwięk sy<g!laliza
cyjny żmienił się w cząstkę ludzkiego języka z w.sz.ystldan! prawa
mi, jakie do dziś w nim WY19tępują. Religia określiła życie w spo
łeczności rządzącej się teraz odrębnymi regułami: nie śl e!')() za let. ej 
od przyrody, ale już potrafiącej wyrazić swój lęk, przyczyny ! skut
ki działania. Reli,gia bowiem nau.czy!a człowieka myślenia abstrak
cyjnego, które znalazło .swój wyraz w tworzącym •ię, w nowocz~
nym tego słowa znaczeniu, .systemie językowym. 

Oczywiście 1>rymltywnej relLgil daleko było do dzisiejszych m i
stycznych form tego zjawiska. Była równie pr00>ta i równ'p 7"'J

dna z otaczającą przyrodą, jak sam człowiek tego okresu. Na tym 
etapie roZ>woju religia miała działania ku1turotwórcze i pozytywne 
w sto.sunku do rozwoju cywilizacyjnego. Ale też i reli'!!a prze~ w:e
ki ulegała ciągłej ewolucji, dostosowując swe prawa i symbole do 
poziomu intelektualnego człowie'ka. W pewnych momentach anachro
niczne ji.1ż fOTmy religii w stosunku do rozwoju cywiUzacj' zastę
powane były przez następne, odpowiadające otaczającej rzeczywis
tości. Aż po współczesność. 

Wróćmy jednak do czasów, gdy crtowiek, .llMllie_,zkujący jas;kJ
nre, kreślił na kh ścianach pierwsze świadectwa awego istnienia. 

Otoczony byl wrogą mu, ciągle atll!kującą go przyrodą; zdany n& 
jej łaskę i niełaiskę, musiał staczać ' codZ;ienną wallkę o na}prymily
wniejsze przetrwanie. Posiadał już jednak cechy homo sapiena -
czł<1Wieka myślącego. Zakres jego wiadomości o otaczającym go 
świecie pochodził jedynie z własnych doznań zebranych w ciągu 
całego życia. Ale te nie wyst.arczały. Bowiem, gdy 11ilny ~ młody 
mógł toczyć nierówną walkę o byt, z biegiem la't, posiadając' już 
doświadczenie, tracił siły .I moż.J.iwośc! adaptacji. Tak zrodziła się 
instytucja „świętych ~tarc6w", tych, którzy ósobi8cie nie mogli jui: 
brać udziału w codziennej pracy plemienia, ale którzy p rzeka zy
wać mogli następnym pokoleniom umiejętności zdobyte w ciągu 
swego życia. Byh to pierw.si naucz)'(:iele. Otaczano ich szacunkiem 
1 opieką bynajmniej nie z powodów altruistycznych. S tan ~n;i!i z ·.o
dło wiedzy, tak potrzebnej młodym do coraz to lepszego korzysta
nia z doświadczenia w walce z otaczającą przyrodą. S tali si ę p.er
wszymi kapłanami w ceremonii nadaw~nfa ran,gi symbolu zja
wi:>kom lkorzystnynn lub 111iekorzystnym dla przetrwania. Dlaczego'! 

I znów. Na początku było sfowo. Doświadczenia ll'Woje ludzie ci 
musjeli jakoś przekazać. Nie wystarczały ·dźwięki l gesty. Nie wy
starczało nazwanie otaczającej rzeczywistości. Potrzebny był symbol 
do uniwersalnego określenia zjawiska, które i!I!S>gło i1tać się źródłem 
dobrobytu 1Jub z111głady d'la innych. 

Czym dysponował :oryroitywny czł01Wle'k w •Woim archaicznym 
języku. Niewielkim zarobem słów-dźwięków dotyczących aktualne
go stanu, bycia, działania. Natomias·t chcąc przekazać p.rzes złoi;ć, 
musiał zdobyc się na. łwoa-zenie symbolu. I ta'k ;powstała religia. 

Jeśli prześledzimy ~eru na.1prymi·tywniej.ue formy wierzeń, do
strzegamy w nich określenia dla wszystkich zjawisk przyrody, jakie 
warunkowały byt człowieka: piorun, burza, desze~ &usza, ogień, 
słońce, dzień, noc - oto pierwsze bóstwa zamieszkujące panteon na
szych przodków. 

Patrząc z perspektyWy współczesnego czławie'ka, zbyt częs·to zapo
minamy, jak daleko odeszliśmy od plemion jaskiniowych. Od urodze
nia przyzwyiczajeni i zaadoptowani w zastanej już cywilizacji, n.ie 
zawsze jesteśmy w stanie uświadomić sobie, że przybywamy na 
św.ia·t w konkretnym momencie rozwoju kul·t-ury, która nie zawsze 
miała taką postać, jaką ma obecnie. I psychika człowieka uzależnio
na .była ?d . stadium, w jakim się znajdował, a. nie od dzisiejszego 
oozi(!l!Il.U zycia. 

2eby cofnąć się wstecz i zrozumieć, trzeba najpierw odrzucić wszy
~tko to, co zastaliśmy w momencie narodzin, nie \ dziwiąc się n i
czemu, na nic się nie oburzając, nie gardząc niczyim. Bo wys\arczv
łoby, aby czas był dla nas mniej 'łaskawy i cofnął chwilę naszego 
poczęcia, abyśmy posiadali jedynie takie cechy, jakie dane by nam 
były w naszym stadium rozwoju. 

I jeśli zgłębi.my tajemnice symboli religii sprzed tysiade~i. od
~rywająe je w takim świecie, w jakim powstały, a nie w takim, 
jaki zastaliśmy przy naszym urodzeniu, wówczas nie czas i nie 
miejsce byłoby na wyrażanie swojej pogardy dla . wierżeń, kłóre 
dały. )>Odstawy n_as~ego myślenia intelektualnego, rozpoczynajace-;:o 
swoią ~rogę od .sw1~tego. drzewa, poprzez coraz. to. nowe formy ab
s tral<cyinego myslema, az po współczesne pojęcie f1le>zofii louiki i 
matematY'ki. Bez religii ich rozwój stałby się niemożliV:.y. ~Religie 
rozpoczęły je w swoim rozwoju. 

Ale na początlm było s>Wwo. 

• 
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w iel.u młodych Ame
l'Y'k8416W je&t pt"ae
konamych, ie m.l
mo stopniowego 
P•zezwyclęż.ania re
cesji· 10IP<>da.rczej, 

uzyskają jedynie znlikomy u
dział we wsrastaj"cym dobro
bycie; a mote nawet nł4' będ11 
w nim mieli żadnego udziału . 

Jest to generacja rozczaro
wr.nyoh, generacja 20- i 30-
latków, którzy zuta."awiają 
sic. Idzie DJ"Zepadly sny o 
wspaniałej Amery~. W prze
uł()jci lca~dy ob~ atel mlaJ 
niemal z tvtułu urodzenia alę 
w USA prawo do tego, ab1 
móc !i e spodziewać lepszego 
życia - większego mieszka
nia, atrakcyjniejszego 1amo
chodu ł W1eks ~ej Hoścl plenię
dzy na prz:vjemności. Dziaiaj 
jednak clla wielu ludzi młodych 
manenle io stało si• po JX'O· 
.tu złudnym mira.Zem. 
W~elu Sl>Ołród nich - na

wet d.. którsy ukończyli wn
aze s~la - ma trudinokt 11e 
znalezteii.lem ja'k!ejkolwiek 
pracy, nie mów.i~ już o pra
cy dotx.j. Przeci•tnY dochód 
w t.-1 ~pie wieku znacmlt 
spadił w 1>0równaniu z pozi.o
mem 8Pl"zed 10 lat. Ceny 
miee2lkań W}'deją si• Im utiro
noml~e. a nowe 1amochod1 
dOltteon. tylko dla bogatych. 

Ci poszkodowani, to wcale 
nlemala cześć narodu. Wywo
d&ia •• z ll'UOY. któt'a repn
Mntude niemal 114 całej lud· 
n-04cl l ponad 40 proc. ludno
łci w w;eku prodUJkcJ'Jn.Ym. 
Jest tio l!"UP& ludzi 11rod.onych 
w okresie wielkiego wytu de
mogratlcznego po drugJej W()~ 
nie liwiatowei. Oni tio włdnie 
współza wod11'licz• obecnie o 
miej11ee na zatłocllollJm mi· 
ku pra,cy. 

Choctat ni~ ~ 
twler&ą. ł.e nf9<!09latecma 
liczba ml..i.c pre.cy wynika z 
aamej i.toty syatemu PfY'W•t
ne1 lnicjatrwy, Io. tych mJo. 
d:vch hJdzi •niekoniecznie l•t 
oskarżeniem U6'tro.tu amery
ka ńM.ttgo. Wielu młodych lu
dzi jakoś sobie radzi, a niektórzy 
rad.zą sobie nawet bardzo do
brze, :r;wła.azcu ci. którzy po
siadajr& wysokie kwaUfikpcje 
technk:me. 

Dla tych przedwcześnie zgorz
kniałych mł<>dych lud•i pew
ną \)ociechą mog\yby być "Prog
noz.y e'lt&"Per\l>w. kt6t'ey twier
dza, ie najbli!sza dekada n!e 
bed zie powtórzeniem dekady 
ostatnie-j, lded;v to nut4pizy 
trzy kol•Jne recesje. Oto co 
mówi Larry K!mbell. dyrektor 
Businesc ForecutJ:ng Projel.'t 
na uniwersytecie kalifornij
skim w Los Ang~es: •. W ci•
g:.i tej dekady musieliśmy za
pewn 'ć prace wchodzącemu d:> 
p rodukcji p0wolennemu wyżo
wi d~moaraf1cznemu. a takiA! 
coraz w iekszei l:MJbie kobiet. 
Przeżyliśmv wstrząs po pod
w.vżce cen ro-py naftowej. lin
!! ac i a i stoo& procentowa wzro
sły ogromnie. a · bezrobocie o
siagnelo tozczyt. Mogę pewle
dzieć, że przeżyliśmy bardzo 
złe cl.dPsieciolecie, a obecnie 
dostrzPl!"a;ny -pr,prawe r>ra.k
tyczn'e n1. wspstkkh troo
tach" 

Na ra~ie iedll'laik uczucie roz
czarowan ia dominu.le wśród 
wielu młodych ludzi, którzy 
n ad al odczuwają skutki tych 
niekorzystn:vch wy:da,rzeń, Ty
powy pod tym względem je!t 
pri.ykla.d Davida Estesa z Lou-
isv;11e w stanie Kentac<ky, 
który w czerwcu ubległegQ 
r oku skończył wydział rachun 
kowoki na uniwersytecie w 
Tennessee. Dotychczas nie 
znah;zł odpowiedniej pracy, 
Pomimo. że obniżvł wym<?ga
rua. „Poczatk-0wo ubiegałem 
s!e o prace w wie!k1ch przed
aiębiorstwach, ale teraz prag
nąlb' m Pracować w m-'.lłej 
firm?e'' - mówi David. 

E'\tes iest kawalerem. miesz
ka z r odzicami w komforto
wvm domu o t.rzech sypial
nia~h. JeE!o ojciec. 'inżvnier z 
zawOdu. opowiadał mu, że or 
też w mlodości dłu!'lo szukał 
pracy po ukończeniu studiów . 
. ,A:e teraz iest inna sytuacja 

argumentuje 22-letni Es
tes. - K'edy 01ciee był ..., 
mP1m wieku. nie by!0 tvlu ab
so!wenttiw wvż~zvch uczelni". 
Te~o rodzaj u uc.-zucia są 

bardr.o rozpowszechnione wśród 
w'elu spo~ród 965.000 młodych 
Judzi. którzy w'osną ubiegłe
gq roku skończyli studia. We
dlu!'( niektórych ocen, prawie 
jedna trzecia z r.ich opuściła 
ak?.rlem!ckie ośrndki n:e ma
jąc Prac.v. a k1okad7.:'esiąt. ty
s!ec'' szuka oos:idv łub chwy
ta s'ę z1 ięć dorvwczvch. 

22·łetni Da\•id Goldsmith. 
abs..>IWE<nt wvdzialu ekologil 
un!werwte!u waszvngtońskie-
.go. mówi: .. Mt>ie pokolen ie 
mus1nlo zrewidow11ć swe ma
rzen :a o wsp11nlałei Ameryce 
i ieh wołvw1e na środowisk':>. 
a także na ~osoodarke. Do
szl1~mv do wniosku. :!:e to e':l 
w;e-ksze nietmnieeznie musi 
być lepsze .i wielu z nas odrzu-

ea obecnie- . manienie- arnwY
kańsk.ie". -Gold&mlth, kt.óry 
wiele mieslecy szukał pracy 
zani·m Wl'e9zei. zna.Jul poea
d1t w niewleHtl:rn iygodruku, 
dcdaje: „Odqoei się wra.żenje, 
:!:e potencjalne możl1woścl te· 
io. co chqi1 zrobić, 1ą ograni
czone•·. 

Ten .sam akcent frustracji 
odnajdujemy w wypowiedzi 
młodej kQbiety, ~ za· 
rabia 21 Odo dolarów rocz· 
nie jako dyrektor chiń-
skle1 orga.niaacji w Sał'I 
Francisco .• ,To rok.ropne - mó
w! owa t>!Jni. - Skończyłam 
dosk~inalą uczein-te w Cornell. 
Op!acałam re1mia·rnie czesne i 
W!lze:kle opłaty Ale nie w:
dzę możllwo-kł, abym w nieda
l~k·ej Pt:r;nzł~ mogła kupić 
dorn'". 
Młoda kobieta uwak, ie w 

najlcp~zym razie UJ'Zą.diz:I s i ~ 
w żvctu talt, fo.k jej ojciec, e
merytowany metalowiec I mat
ka, nauczycielka muzyki. 
„Ale .m6j s~ridard życiowy 
będ<ie Inny - mówi. - Bar-

szk6ł wy!nych l>!'r.e:l<a~
również · wlttimz. aaniepq-kaj~ 
nie -pera-pektyw,Mnł , znalezle~la 
stałej pracy. W 1980 ' roku 
35 p.."'OC. ankietowanych stwier
dzało, fa „UWllH . byU ·'t)ew
ni", że znajdą pracę odpowia
dającą lch wymaganiom i przy
zwoicie platill•· W 1982 roku 
prr.ekonanie to · wyrr.żało już 
tylko 25 proc.· ankietowanych. 
W sumie, jak stwierdza 90Cjo
log z Denver, Charles Cartese, 
„w!ara w poatep pokoleń zo
stała znaczni• podważona w 
oeta.tn!m d~esiecioleciu" . . , 

TIUDNtEJ' Nł% 
RODZtCOM 

Przyczyną tego w:llrasta:jące
go niepokoju jest niedawne 
pogo:-szen:e aytuacji ekono
mlc7.ne.i. które najbM"dziej do
tkneło lud'zl m!.odych. I tak 
np. w kateg-orU wieku od 20 
do 24 lat bezrobocie jest ns.j
wyźsze i wynosi 12,2 procent. 

. ,.-1-. "OO, JIPOStu przepM'\\'9-
dzają •i• • powrot.em do .ro
dzi~\\'. 24-letnla Myma Gu
tierru. .klero\Vlnlczka wyd&iału 
ln!ormacji w ' -ośr-odku mrowia 

· nsYehkznego w Loe Angeles, 
mies?Jka~a sami;. dopóki nie U· 

- kończyła studłów na uniwersy
_tecie Południowej Kalifornii w 
1981 roku. Gdy znalazła się w 
obliczu siilnej konkurencji ni;. 
zatłoczonym nmku pracy. wró
ciła do domu rodziców. ~ 
niewat . uznała, że oomoże jej 
to w uzyskaniu stabili~cji fi
nansowej. 

Wszystko to nie oznac2'J8; te 
:nłodzi !uazie kapl.tuluią wo
bec trudności. Wielu z nich, 
mi;,jąc na uwad.ze przyszłą 
pracę, wybiera sobie takie 
prakt.yc:rme dziedziny .iak in-

' żyniei;ia, handel, informacykia, 
.. el~ktrooika, rachunkowość i 

medycyna. Ci, kit.órzy te dzie
dziny wybrali, :r;a,pa,t:rują 1ię 
oPtYmistyc2l!1ie na itrzyszłość. 
W ankiecie ·przeprowadzonej 
w 1982 roku ~9,9 proc. absol
wentów stwierdzito, że „ma
ją duże szanse" znalezienia 

' 

plomowan, · płeluniar·k'- ale 
mW!iała rz_ucle or._c„ . aby a
J•ć łi• , d~«lfti. $1l~M, . ie my 
osiuniemy lel?ł!ir.y, ,.; . standard 
!yclowy, ponlewaz nie planu
jemy sled~lorar. 'dzl~i". 
· Kevin J Lli Knobloch ~ ty

oowi, także dla~O: że Gboje 
pracują. :,:Ożislaj · · zakłada się. 
że zarówno mąż jak i żona będą 
zarabiać · na utrivmanie do
mu - m6wt Joseph Turner, 
kierownik . wvdzfału badań 

. nad rodzln1' na uniwersytec'e 
w · Kolorado. Wspótny zarobek 
traktule sit: · iaki0 niezb~iny 
Wttuńek kuima 'domu i sam~
chodu. a ·ta'kże utrzyma·I'ia 

· roch~iny"; . · , .,.,.. 
• •• '•'1' • ~-· 

. · , 

Są takie młod-gi Judzie, lctó
rym sie udaję coś osiągną~. 
Oto np. mś'łi:efutwo Perryma
nów z Houstdn · 27-Jetni 
orawmk James Perryma11 i 
jego. żor.a,' 2!1-letn'.a Shella, la-

.Czy dzisiejsza młodzież jest .pokoleniem 
rozezaro111anyeh? 

4 .„-„ . 
. „ .:,\ ,_.,. 

„ ~ ; ,· 

dŁ!eJ interesują mnle podróże 
aniżeli 11pokoj.ne życle w do
mu na przedm iełciu". 

Inni młodzi ludz.ie nie s, 
bynajmniej pewni, że urządzą 

sie tllllt jak rodzice. a n:ekt6· 
~ w ogóle ai• tym me pn.ej· 
muj,. Do tych ostatnich nale
ży m. In. 28-letnl Chet An.der· 
IOn, syn chi.rurga, · prącujący w 
sk·lepie z niMkażonymi arty
kułami żywnokiowyml w Bo
uldłll:" w St•nie Kolorado. O
becnie lrońezy on pracę dok
torską na temat konserwacji 
zlemi uprawnej. Niedawno ku
pił fermę i zamierza sprzeda
wać warzywa na użvtek resta
uracji i targowisk. Jego żona 
Kristy ist prawniczką w nie
wtelk!m przetisiębio~tw\e. 
Mi~zkaie, we wspó\nym do
mu 'l. r<>dz.icam\. l\le 'Olacą kor
mornego, 

Afiderson m6wi.. te ant on, 
aoi jego żona •• nie tr-o1zczą 
sie o to, gdz.le mienkają, M21 
jakim jeUJ-!ą aamochodem. 
Nie usiłuję - mówi Chet -
wspinać !ie na cudz4 drabi;'lę, 
ani imoon.ować ltomukolwi~ 
mvmi zabawkami". 

To uczucie akceptac1i nie 
jest typowe dla 1ednej tyltko 
grupv młodvch ludzi lub' dla 
jednego regionu. Llyod John
!!On z Instytutu Badań Spo
łecznych uniwersytetu w Mi
chigan stwierdza na podaa
wie badań opinii -publicmlej z 
lat 1979-1982, . że „wielu mło
dJ"ch ludzi mii mnielal'.e wy
mage.nia niz dawni abaolw~n
e1 sl'lkół wyżs-zveh". 

W 1982 roku ~ 53 proc. l!bao1-
went6w .szkół '\'VYŻ!lzych S11wier
dz'.ł-O w ankiecie, że zamierza
ją żvć lepiej niż rodzice. Gdy 
za-pytano przedstawicieli grupy 
wieku O<l 19 do :U lat, ezy 
podzielają ten . P<>ltląd. procent 

odpawieclzi twierdzący-eh 2lm.lliej
szyl sie o okmo 8 pun,Jrtów. 

Od 1980 rcYku absolwend 

W dochodach realnych rów- . 1)l'acy w obra!l1ym 1\ll:WOdzie. 
nież nastąpi~ spadek. w przy- ·. w. 1973 roku podobną. opimę 
padkµ rodzi1ny, które.i głową . ' wyraziło 57 proc. &nkietowa-
jest człowiek w wieku od 25 nych. 
do 34 lat przeciętny • dochód _ Optymizm J'Jtlilka · jednak,· 
(jeazeze bez podatku docho- _. ł<IY ci młodzi ludzie wchod.zą 
dowego) wyn.oal około 23.350 . na rynek J)racy. Badanie prze-
dolarów, ero stanowi 14,5 proc. prowadzone niedawno w 160 
•Padku w kategoriach rer..1.- uczelniach WYkazaly, że w u-
nych w ·porównaniu a rokiem biegłym roku liczba oferowa-
1973 r. nych miejsc pracy spadła o 

Statystyki wykazuj-. diacu- 1/3 w porównaniu a rokiem 
IO wielu młodych ludzi nie 1982. Zda.niem niektórych eks-
bedzie mogło w najbliższej "pertów, w ciągu najbliższych 
przyszłości po:r;wolić sobie na kilkunastu lat aJ:;solwentów 
nowy samochód. Przeciętny · wyższych uczelni będzie . o 
koszt taikiego samochodu wy- ·300.000 więcej niż potrzeba. 
nosi prawie' 11.000 dol~6w; co · Tak więc wielu młodych lu-
ró>V'lla się 22-tygodhiowemu dzi podejmuje pracę ponlżei 
przeci1>memu dochodowi ro- swych kwalifiki;,cji. Jak mówi 
dzhnnemu, czyli o 5 tygod111i • dyrektor jednego z wydzia
w\~ej niż -prz.ed 10 laty. Nic łów , urzędu zatrud.nie.nia, Aly-
d7.hvnego, że samochody, ja- soo Ta-:vlor, w Nowym Jo.rku, 
kie d,zigiai apotyka się. na d·ro- pC>ł.owe klientów urzędu sta-
iaoh. ma1ą , przeciętnie 7 lat, n()'Wia . absolwenci uczelni. 
Qodczas gdy w roku 1973 mia- Niektórzy z nich próbujll 
1Y okolo 6 1&t. azukać bezp:ecznego schronie-

L!czby wykazują rówpież ma w wielkich przeclsieb'or-
jak ks1Jt;łłtu.ia sie ceny t!o- ·stwach z przyszłością. Robert 

. mów ::- ~ló.wuego pt:z.e<i!miotu Shasta ·z urzędu T11ylora .stwier-
man.eń wl~kszości :Amer:rka- dza, że młodzi kl!enei jegs b!u-
n6w. Stopa pr~entowa WPf~w- •• ra czę&cie.J l.ntieresuja sie sta
dzie ootatnio sie obr!żyła. aJe ' btlnością Lnst1tucji, w · której 
nadal wy'l'losi około 13,5 pro- zamierzają pracować, aniżeli 
cen.t. a przeciebna cena no- stanowiskiem, jakie tMn będą 
wvc:h domćw kształtuje się zajmować. 
niec.o poniżej . 76.000 .dolarów. · Młodzi ludzie decydują, się 
Ozi:iacza to, iż miesi'ęczn i e mieszkać w małych lokalach i 
trzeba spła.cać okolo 87J) dola· nie che• miee cluże.l rodziny. 
rów - cz.yli ponad 40 proc. Tak właśnie t:>o«tanowiU Ke-
łrednieto dochodu rodzi1nnego. . v~n i L~ Knobloch 11; Wa-
Przed 10 la.ty tak.i dom ko«z- szyngtonu. Kevin iest sekre-
towat 32.500 dolarów, • tarzem prasowYID Jednego z 
miesięczne oprocentowanie kongresmanów, Lt~ zaś je..st 
WY'llOSilo 238 dolarów, . CWll r.adcą prawnym innego z ko· 
około 23,7 -Procent średniego . lei kongresmana. 26-letni Ke
dochodu, rodzi·nnego. . • vi:n twierdzi, że otll i jego , to-

25-!e&ni Gl~ H.a.łl, urzędruk ,, . na !~piej ra.dzą sobie niri ich 
~dz1alu t>OZ~czek W ~tytu- , ,r9(izice, kiedy byli W icit WJe
CJi _kred!toweJ ~ Lrvme '!1 ku. „Ojciec mój był 1prze
Kallfomui, wątpi, czy b~1e . dawcą w magazynie drew·na J 
~ógl ki~:vś . kupić dom o pię- · na.dal pełni (fJ funkcję. Mat
c:1111 syp1aln1ach, 1>odobny . do . J,t.a w moim wieku miała .już 
t.ego, laki mają ieito l'Odz1ce. troje , m&łych dzieci. Była , dy-

boranbk:a medycmia-; ·w ubieg
.tym roku ·ze.- wg.pólnych zarob
ków kupili . ·dom. Jame19 Per-

. 'ryman uważa, że Jepie.j się u
rządził w życiu nit to zrobił 
w jego wieku jego o.lciec, pra
cownik gazowni. .,Mnie było 
łliitwiej" -: st:w~rdza J·ames. 

27-letnia: Theresa Grygorce
vvre:r; , :r; Chicaao .zarabia oko
ło. 30.!)00 .dolarów miesięcznie 
jako ilustraitoi:ka · literatury 

, medycznej. Niedr.rw;no' kupiła 
. dorriek-bliźniak w _ eleganckiej 
· d~ielnicy, spęQŻi!a·· śiVięta Bo
żego Narodzenia w Bimini i 
n~:. Florydzie, . a obecnie za
s.tiii~a:ovia '' sii: gqzi.~ spędzić let
nie wakdcje - · w Egipcie czy 

. Anglii. Tlie'res'a, najmłodsza z 
trojga dzieci polskiego · eml· 
gra11ta, ze zdumieniem dowi-e
i:lziala . sie ' niea'awno; ' że zara
bia wiflc'ej nlt 1j~J' ojćiec; który 
je!'lt zastei:>c•· . majstra w fab· 
tie~. ' " „ „ "''"' 

Natleopiel urządzl'.ja s!e mło
dzi ludzie. 'którz:f zdobyii . wy
sokie , kwali.tlka~ie techn'.cme. 

• „Czesto · -sl~- zdarza, 'ze ludzie 
•.·: v.i~u :od ··~O· do 30 ·1at ·-pro
wadza 'Pt'zedstebiOI"śt'Wa ,„. kóm

;puterowe ...., •'mówi Fl'anklin 
Johnson, kierownik fi·rmy As
set Manage:rhe-ht •w Palo Alto 
w ·Kalifom.il. W· końcu są to 
ludzie. którzy 'wychowali · s'.ę 
n&. mikt<okomputerach". John
son odinot<>wuje. że w:elu 
młodych techników· i inżynie-
rów ko.mt>t.Ite:ro\vych dobrze · 
zarabia w nowych przeds.i e· 
biorstwach. 

. . Wielu eksi>ertow uważa, żP-
• małe firmy , . oferują młodym 

ludziom . lepsze . możliwośC'i niż 
wielkie. przedsiębiorstwa. Jak 

. mówi . Wilson -Kendall. :r; ośrod· 
.. ka pr~no:z;owania· handlowego 

i go.spodarezegq na. uniwersy
tecie. w. Denver, , ,„mnó!'ltw<> lu

. dz~ .w . wteku .~o · Jat występuje 
z dużyc)l prr,ed$1ebi<H·~tw. i za
kła<la W"8;'!11le ,firmy". 
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JAKA PRZYSZtOSC, 
JASNA CZY C1E1MMAI 

Wielu ekonomistów przepo
wiada, że ludzie llc:r.ący obec· 
me 20--30 lat będą przeżywd 
znaczne trudności przez więk
sza cześć zawod,owego życia. 
Wielkie c!eficyty . federalne bę
dą nieuchronnie wymagać 
1Jllc..cznego podniesienia podat· 
ków a to- ozn1M:za, łA stopa 
procentowa będzie nadal 
w~l(onie WYS>Oka i że wzrost 
liczb~ miej.se pracv nie bę
dzie nsaa~ał za wzrostem za
P':>ł.r:v>bowania. 

,.N:e sadze. aby gos-podarka 
mogła zaoferować dosta.tecmą 
ilość wysok:ch stanowiłlk 
mówi ekonomista ze Stąnf.or.. 
du, Russel Rumberger. - Są· 
dze. 1.e młodzi. lud1&ie będlł 
musieli zadowalać się m·nifd 
odpowiedzialnymi i niżej płat
nymi :r;ajęciam! nit się 8PO'" 
dziewali". 
Według opinii J&quelyne 

J'ackson, s.ocjologa z uniwer
sytetu Duke. szczególnie trud
na będzie s:v.tuacja studentów 
reprezentuj ac:vch mniejszości 
narodowe, poniewat ezęsto ni• 
mają oni · ttieniedzy ani O<lipo
wiednich stosunków, aby m6e 
uc:zeszczać na wyższe uczelnie. 
Ci, którzy studiujll w murzyt\• 
skich przewa:!:nie college'ac}\ 
często nie mogą pótnlej do
stać się na ba..."'<iziej specjalla• 
tvczne kursy z zakrew kOll'l'l
putery-zacji czy innego rodzaj11 
wvsokiet technologi!. Zdainiem 
p:ini Jackson, ci.. którym nie 
uda sie dostać do coHege'ów 
„będą straconym . i:>okoleniem". 

W obecnym stainie 1"ZeC7',J' 
wyda.je się, że największe mo
zl;woścl isnnieją w dzied-zini• 
pracy nisko kwa.lifilltowlilrtej. 
Jak wynika z badań przepro
wadzonych przez Henry Levi
na, dyrektbra in.stytutu nat>
kowo-badawczego w Stanford, 
w 1990 roku w Stanach Zjed
noczonych potrzeba będzie o 
!13.000 wi ęcej mechaników !IPł!
c :alist.ów · od urządzeń prze
twarzających dane, o 199.000 
wiecej analityków komputero
wych i Q 148.000 ·operatorów 
kJmputerowych. Ale liczba po
s1d płatnych - jak n-p. posa
dy Instruktorów. sprzedawców 
i l<elr1erów - wz:rastać bę
dzie szybciej, w niektórych 
przypadkach pięcio- lub sze
s ~iokrotnie. 

Nie s.ą to zaJeci.a, których 
n0s;i:11k!wać bedą młodzi ab
s0lwenci wnszych studiów, 
ani też pracownicy przemysłu 
umochodowego czy stalowe
go, którzy na skutek konku
rencji zagra.nieznej 1 PoStę
oów technologii będą się mu
sieli przestawić na inne tory. 
W:ielu z nkh iednalk bęcfai e, 
być może, musiało na tym 
ooorzestać. 
Są iednak I bard:r;iej pogod

ne prognozy. Ekonomista Irving 
Leveson z Instytutu Hudson 
twierdzi. że w nadchodzącym 
dz1es'eci-oleciu pJace realne 
wzrast&ć beda przeciętnie o 
2,5 proc. rocznie - czyli znacz
nie szybciej niż w ciągu mi
nionej dekady. Levescm upar
cie twierdzi. że minął już o
kres największych trudności 
dla ludzi młodych. „w ubieg
łym roku - mówi - nastą.
nil znaczny wzr<>St wydajno
ści pracy. Młodzi ludzie, któ
rzy teraz zaczvnalą p:racowa<!, 
beda mieli duże nole do popi
su'-. 

Leveson dostrzega równiei 
perspekt:vwe leoszego wyna
gradzani a oracy w taikich dzie
dzinach iak kontrola . j&Jkoścl, 
svstemy kontrolne, naprawa 

. spr'zętu technicznego wysokiej 
jakości. praca techniczna w 
szpitalach i instvtucjach nau
kowvch, rachunkowość, rekla
ma oraz porady prawne i li
nansowe. 

Jak mówi Martin Duffy s 
Data Resources Inc. w Lexing
ton w stanie Massachusetts, 
we wczesnych latach 90-tyeh 
ludzie wchodzący nr. l"Y1!lek 
f.?t'pcv będą mieli wiecej mo
zlnvoścl wvboru. „Ludzie uro
dze11i po 1970 roku - mówi 
Duffv - oocl'!odza 7; mn.iej
s.zvch rodzin i będą stairtowa
h we wsoaniałvch warunkach 
- z dużvm bagażem wykształ
cebia I przy zmniejszonej kon
kurencji". 

Nie iest to iednak wielka 
POC'iecha dla ludzi z powoien
ne20 wvżu demoi;(raficznego. 
Abv móc osiagnąć sukces i 
d. ibrobyt. becla mus!eli uzbroić 
s1e w wvższe kwalifikacje, 
zwłaszcza w dz;ecl?:inie tech
nicz~ej i fi·nansowej . Będą też 
mu?!eli . walczyć zaciekle o 
~WOJ udział w lepszym życiu, 
iak to czvnili młodzi ludzie w 
okresie Wielkiego Kryzysu. 
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W kręgu f ntastyki 
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· Dregner cisnął w kąt łazienki kamizelk~ ra
tunkową, zdjął mokry lepiący się do ciała kom
binezon i zerwał z czoła pokrwawiony opatru
nek. Słona morska woda, która przesiąkł bandaż, 
drażniła świeżą ranę, potęgując ból. Zajrzał do 
szafki z przyborami toaletowYIDi, ale wszystko 
tam było pokryte ~rubą wartwą piany, bo pod
czas wstrząs-ów, jakle targały statkiem. rozbiła 
si ę .butelka szamponu. Zamknął szafkę i odkrę
cił kran - w rurach tylko zasyczało. W normal
nych warunkach zacząłby kląć, lecz teraz je
dynie westchnął z rezygnacją. Poślinił kawałek 
gazy, zatamował nim krwawienie i owinięty 
ręcznikiem poszedł do kabiny. 

Fotele, stolik, książki, części garderoby -
wszystko, co nie było przymocowane do ścian 
czy podłogi, tworzyło skłębioną rozrzuconą po 
ką tach masę. Przy wezgłowiu koi wisiała na 
sznurze pęknięta słuchawka telefonu. Machinal
n ie chciał ją położyć na widełkach, ale przypo
mniał sobie, że centrali też dosięgły płomienie. 
Podszedł do iluminatora. Pierścień obudowy z 

jednej strony był wgnieciony, farba odprysnę
ła tak, że powstał promienisty ślad po uderzeniu. 
Kawałki pogruchotanej popielniczki wbiły sie 
we włochatą, imitującą dywan w,ykładzinę. Dre
s:ner spojrzał na swoje bo.se stopy i cofnął się 
o krok. 

Sztorm J>rzycichł. Dzikie spienione fale Po
gnały na północny wschód w kierunku norwe
skich wybrzeży, deszcz jeszcze padał, ale i on 
osłabł, przemienił się w marznącą mżawkę. Na 
pokładzie sytuacja została już opanowana. Sta
tek głęboko zanurzońy nie zwiększał przechyłu, 
pożar w maszynowni dogasał. Szef ekipy ratunko
wej ryczał jak trąba jerychońska. wypając roz
kazy ludziom i automatom, co było najlepszym 
dowodem że wszelkie niebezpieczeństwo mi
nęło. Jes~ze godzinę temu inżynier mówił p:a
wie szeptem, podając Dregnerówi przez radi?
telefon informacje o aktualnej sytuacji na go
rze, a Dregner cztery kondygnacje niżej miotał 
się między ogniem a wodą. Nawet nie .zauważył, 
k iedy jego walka o uratowanie statku zamieniła 
się w wal~ę o własne ż:Vcie. Zszedł 11a. dół . z 
sześcioma automatami - wrócił sam. Cóz, mo
gło być gorzej; czasem z podobnych akcji tyl
ko automaty wracały. 

Przez chwilę grzebał w szafle 1zukając ubra
nia. Algravez, główny mechanik, który !'oprze
dnio Żajmował tę kabinę, a którego pierwszy 
wybuch rozerwał na strzępy. był niższ:y od 

. Dregnera, więc ratownik z trudem wbił się w 
)ego kombinezon. Kiedy ~oże~ odc~ał. rękaw 
powyżej łokcia, aby materiał me drazmł popa
rzonej ręki pomyślał, że ?ostępuJe i<;k barba
rzyńca .panosząc się w m1eszkamu mebo5zc~y
ka al: byt zbyt zmęczony, zziębnięty I otęp1a
łv ' aby się tym przejmować. Otworzył bar~k. z' kieliszków pozostała szklana kasza zalana mie
szaniną koniaku i rumu. W jednej z rozbitych 
butelek na dnie było. jeszcze trochę trunku. 0-
'!trożnie, aby nie pokaleczyć watl!: o ostre kra
wędzie, wypił kilka łyków palącego pły~u .. U
s ia dł w fotelu. Jego rola w tej akcji była JUZ ~a
kończona; wykonał najgorszą robotę, t~raz chciał 
odpocząć. lecz przeszkodził mu t.echmk łączno
ści. Wszedł do kabiny I powiedział: 
~ Panie ras, za dziesi~ć minut riy~ no 

pana helikopter. Ma pan natychmiast wracać 
na ląd. 

Drel{ne zaklął pod nosem. 
- O co chodzi? 
- Nie wiem. Radiogram z Centrali był bardzo 

lakoniczny. 
Tak zwykle wygladały wezwania do najtrud

niejszych akcji, ale w Centrali dyżurowało w 
tej chwili jeszcze kilkunastu Innych ratowni
ków tej samej klasy co Dregner i wszyscy naraz 
byliby potrzebni chyba tylko w obliczaniu total_ 
nee;o zagrożenia co najmniej kontvn·entu. Pełen 
najgorszych przeczuć Dregner dopił resztkę ko-
niaku. „

1 - Wiesz, chłopie. co znacza słowo „ras ·. -
za 'wtał technika. 

Ten ,spojrzał na niego zdziwiony niespodzi.ęwa-

Cena ręki 

nym pytaniem. 
- Ratownik klasy specjalnęj; tak was wszy

scy nazywaią. 
Dregner skinął głową. 
- Tak nas nazywają, ale kiedyś tak tytu

łowano wielkich feudałów abisyńskich. Takich, 
co siedzieli w swoich pałacach na aksamitnych 
poduszkach. a niewolnicy wachlowali ich stru
simi piórami. Ale C2'<iSY się zmieniły. 
Narzucił na ramiona kurtkę z dystynkcjami 

głównego mechanika i wyszedł na pokład. 

Bregstein, dyspozytor Centrali, przywitał Dreg
nera grobową miną. 

- Bardzo mi przykro, Seb - powiedział uni
kając wzroku ratownika. - Otrzymałeś nakaz 
izolacji. Masz się stawić w najbliższym ośrodku 
oddsobnienia w ciągu trzech itodzin. 

Dregner bezwiednie usiadł w fotelu na wprost 
biurka. Wolałby z powrotem znaleźć się w pie
kle maszynowni płonącego, na wpół zatopionego 
zbiornikowca. 

Zamach tanu 
A'N1DRZEJ MERCl'K 

- Breg, na litość boską, :rnuside mnie rekla
mować. Przecież to jakaś' pomyłka! 

Dyspozytor rozłożył bezradnie ręce. 
- Dobrze wiesz, że od tego nie ma reklama

cji. 
- Chcę rozmawiać z szefem. 
- Nie przyjmie cię. Nie jes·teś już praco~i-

kiem Ceratu. 
- Breg! - Dregner zerwał się z fotela i a 

zaciśniętymi pięściami stanął nad dyspozytorem. 
- Przecież wiesz, że za miesiąc kończę służbę, 
wygrałem konkurs na stanowisko, o którym ma
rzyłem przez całe życie, Jeżeli teraz mnie izolują, 
chociażby na jeden dzień, kierownikiem sekcji 
operacyjnej zostanie ktoś inny, ten z drugim 
wynikiem w konkursie. Już dwa . razy lekarze 
chcieli odebrać mi klasę i przy następnych 
badanjach z pewnością mi ją odbiorą. I co ja 
wtedy będę robił? Po stu akcjach, w których ry
zykowałem życiem, zostanę tu u ciebie woźnym?! 

- Uspokój się. Przyrzekam, że znajdę dla cie
bie jakąś dobrą pracę .- Bregśtein powiedział 
to na pozór stanowczym tonem, ale w gruncie 
rzeczy bez przekonania. -

Dregner zdjął z przegubu dłoni złotą bran
soletkę, oznakę ratownika najwyższej klasy i 
rzucił ją na biurko. 

- Znajdziesz mi pracę - rzekł z gpryczą. -
A jeżeli mnie tam przytrzymają kilkanaście lait? 
To się już zdarzało. Człowieku! Ja mam czterdzie
stkę na karku i wreszcie dlciałbym rozpocząć 
normalne życie. Mam chyba do tego prawo! 
• Ruszył w stronę drzwi. 

- Se.b! ~ krzyknął za nim dyspozytor - gdzie 
idziesz? 

- Jeśli c a mnłe zamknąć, najpierw będa 
musieli mnie złapać, a to nie będzie takie pro
ste - Powiedział ratownik zatrzymując się 
na moment. - I mam do ciebie tylko jedną 
prośbę: nie zawiadamiaj policji o moim zamia
rze. 

Bregstein z trf)Ską pokiwał ~Iową: . 
- Przecież wiesz:., że w koncu ci11 złapią, a 

wtedy dostaniesz wyrok. No dobrze - we
stchnął, widząc zimny błysk w oczach Dre~n~-ra 
- to twoja sprawa. W moim dom.ku nad Jezio
rem zawsze będzie trochę pieniędzy i żywno
ści, ale nie nocuj tam. 

Dregner na wpół leżąc, oparty o pleń drzewa. 
patrzył na dogasające ogni!?ko. Jego ucieczka 

przed policją trwała już ponad miesiąc. Kluczył 
po całej Europie od Uralu po Hiszpanię tropio
ny przez ociężałą, ale upartą jak automat ma
chinę sprawiedliwości. Gdybv popełnił iakąś 
zbrodnię, postawiono by na no~i oddziały bez
pieczeństwa publicznego i wtedy zostałby 
schwytany w ciągu kilkunastu godzin, ale on 
jedynie nie usłuchał administracyjnego nakazu, 
więc szukali go stróże porządku, ci sami, którzy 
pilnowali. żeby młodzi wandale nie niszczyli ła
wek w parkach. Z przeciętnymi obywatelami 
radzili sobie zupełnie dobrze, ale ujęcie r<1sa· 
przekraczało ich możliwości. Zarówno Dregner 
jak i inspektor policji, który kierował poszuki
waniami, wiedzieli o tym doskonale od samego 
początku, ale też obaj równie dobrze wiedzieli, 
że ucieczka zmęczy w końcu ratownika I pew
nego dnia się podda. Dregner dojrzał już do te
go. Jego rozżalenie i złość WYPaliły się; miał do
syć tułaczki, ale nie żałował, że uciekł. PrzynaJ
mniej wiedział, co go czeka: rok, najwyżej dwa 
lata zakładu karnego. Paradoksem było to, że 
mógł wyjść z więzienia wcześniej niż z ośrod
ka odosobnienia, gdyby bez protestu usłuchał 
nakazu. 
Rzucił na kupkę p0piołu naręcz 11uchych ga

łęzi i dmu<:hnął w far. Czuł, że tyraliera z psa
mi jest gdzieś niedaleko 1 chciał inspektorowi 
ułatwić zadanie. Jeszcze raz, teraz już bez emo
cji, próbował dojść, dlaczego właśnie on i to w 
najbardziej pechowym dla niego momencie o
trzymał naka:r: izolacji. 

Wszystko zaczęło 11ię od momentu, gdy ~wia
towy system ewidencji ludności sprzężono z kar
toteką policyjną, rejestrem prac naukowych, 
bankiem danych urzędu statystycznego, syste
mem badania opinii pµblicznej i diabli wiedza 
z czym jeszcze. W efekcie scenfralizowano całą 
wiedzę o wszystkim, oo się dzieje na świecie. 
Ale komputer sterujący tym systemem, dyspo
nując kompleksową informacją nie tylko wie
dział, co się dzieje; miał wystarczającą ilo~ć 
danych, aby przewidywać, co może się wyda
rzyć, a to otwierało zupełnie nowe możliwo.ści 
kierowania społeczeństwem. Dla przykładu -
gdyby taki system istniał w pierwszej połowie 
dwudziestego wieku, komputer przewidując, na 
C<> się zanosi, mógłby zarządzić izolację llla kil
kanaście lat głównych protektorów Hitlera i 
filhrer, być może, do końca życia sprzedawałby 
pocztówki na ulicach Wiednia, albo wlóczył sie 
po monachijskich piwiarniach, a kiei narodowe
go socjalizmu skręciliby kark przeciwnicy faszy
zmu, których przecież było n iemało. Jest to o
ezywiście przykład uprosz.czony, ale obrazuje 
istotę problemu. Sieć związków przyczynowo
-skutkowych jest nie tylko szalenie skompliko
wana, ale czasami kluczowe jej ogniwa są na po
zór błahe jak przysłowiowy nos Kleopatry, dla
tego rzadko kiedy człowiek zdaje sobie !loraw1.:. 
że wkracza na niebezpieczną śdeżkę. Naj czę
ściej zac'l'.yna rozumieć, co się śwl ęci, gdy la
wina, w której on jest jednym z kamieni, ~ut 
ruszyła i nic jej · nie powstrzyma, aż wvl'zernie 
się skumulowana w niej energia, ale stok gór
ski, po którym się ti>czyła, będzie już wtedy ir.:.1-
c.rej wyglądał. 

Dregrter nłby to wst.ystko rov.iro\ał 1 akcen
tował, dopoki !lam nie dostał nakazc1 izolacji. 

Warunki w ośrodkach odosobnien ia b~·ły n ie
mal luksusowe. Najczęściej w górach lub nad 
morzem, :r: dobrym wyżywieniem, rozrywkami, 
ale nikt z izolowanych nie wiedział. za co .sie_ 
dz! i - co najgorsze - jak długo b~dzie sie
dział. Jednych wypuszczano po paru dniach, in
nych po latach, a podobno zdarzały się przypad
ki dożywocia. Nic więc dziwnego, że Dregner 
stojąc u progu życiowego awansu, który mógł 
stać się szczeblem do dalszej kariery, zbunto
wał się przeciwko tej krzywdzącej go, bezdu
sznej decyzji. W tej chwili kariere i tak miał 
złamaną, ale przynajmniej wiedział, za co i jak 
długo będzie siedział; potem przyjaciele z Ce
ratu. pomogą mu jakoś się urządzić. 

W ciemności usłyszał szczekanie psa ł trzask 

gałęzi. Po chwili w kręgu światła ogniska no
ja wiło się kilka umundurowa'llych sylwe1'ek. 

- No cóż, Dregner, spotkaliśmy się wreszcie 
- powiedział inspektor. 

Ratownik wstał . 
- Proszę tylko. inspektorze, zaznaczyć w ra

porcie, że w chwili ujęcia nie stawiałem oporu. 

I 
Zakład karny, w którym Dregner odsiadywał 

1 swój wyrok, znajdował się na jednej z WYsepek 
Archipelagu Franciszka Józefa. Budynek więzie_ 
nia był ponurym gmachem z surowego kamie
nia bez krat w oknach, nawet bez muru od
dzielającego go od świata. Samo położenie wy
spy wykluczało możliwość ucieczki. a ponadto 
każdy więzień miał swojego „cerbera" - meta_ 
lową bransoletkę ciasno opasającą ramię. Poza 
dozwoloną strefą trzystu metrów od budynku 
bronsoleta sprawiała ból aż do utraty przytom- / 
ności. Każda próba manipulowania przy nieJ 
też kończyła się bólem. 

Dregner .nie zamierzał uciekać: Szef Ceratu 
ujął się za nim, wystawił mu znakomitą opinię. 
Inspektor przyznał, że ratownik poddał się bez 
oporu, resztę załatwił zręczny adwokat 1 w efe
kcie Dregner został skazany tylko na pól roku. 
W dodatku trafił na okres polarnego lata, więc 
musiał uznać, :ie :r:a bunt spotkała go bardzo ła• 
godna kara. 

Sied7,l.ał na zimnym głazie i patrzył na ołowta
ne fale Morza Barentsa. Z hukiem ;rozbijały si4 
o . skalisty ~rzeg, a słone rozbryzgi podmuchy 
wiatru unosiły w głąb wys.py. Nadchodził okres 
jesiennych s:r:tormów, ale Dregnera już to nie 
obchodziło; za dwa tygodnie miał wyjść na wol
ność. Usłyszał za sobą chrobot kamieni. Od stro
ny budynku zbliżał ·się do niego Wint.er. Był to 
prawnik z zawodu, który nie usłuchał nakazu 
Izolacji, bo, jak twierdził. zamykanie ludzi bez 
wyroku sądowego jest sprzeczne z zasadą pra
worządności, mimo że w Konstyttic.ii był para
graf ·sankcjonujący takie postępowanie. Win• 
ter nie uciekał, nie chował się przed policją; 
siedział w domu i czekał na aresztowanie, ale 
sam do ośrodka odosobnienia się nie zgłosił. Do. 
stał za to półtora roku i tego Dregner nie m61Jf 
zrozumieć. W porównaniu z jego wyrokiem Win
ter został zbyt surowo ukarat'ły. 

- Przyszedlem się z tobą pożegna~ - pow!„ 
dział prawnik, siadając obok Dregnera na ka
tnieniu. 

- Miałeś wyjść dopiero 1Utro. 
- Skrócono mi wyrok o jeden dzień - Win-

ter uśmiechnął się ir-0nicznie. - Dzisiaj odlatuje 
samolot transportowy, ·który może mnie stąd 
zabrać, a następny lot będzie dopiero za trzy 
dni. Specjalnego kurs1,1 dla jednego więźnia nie 
warto uruchamiać, a przytrzymać mnie o dwa 
dni dłużej też nie można, bo to sprzeczne z: 
prawem. Znowu p~dniósłbym krzyk, więc nasze 
"''ladze wolą wypuścić mnie wcześniej. 

- Nienawidzisz ich. 
- A ty ich kochasz? Nigdy clę o to nie pyta-

łem, ale fera:r: przy poŻElJ(nanfu chciałbym wie
d~le&. co sądzisz o iwlacji? 

"'"nregner milczał przez chwilę; chciał odpo
wiedzieć uczciwie, ale w • .miarę ~strożnie. 

- Wydaje mi się, że izolacja ludzi stanowi11-
cych potencjalne zagrożenie dla społeczeństwa 
ma swoje u:r:asadnlenie, lecz mam powatn• 
wątpliwości, ery decyzje o odosobnieniu w kat
dym wypadku 1ą słuszne. 

Winter podał ratownikowi kawałek papieru. 
- Tu jest zapisany mój adres. Gdy wyjd:r:iet• 

stąd, przyjedt do mnie. 
- To nie ma sensu - rzekł Dregner, nie

chętnie przyjmując kartkę. - Chces:r: wspominać 
pobyt w więzieniu? 

- Nie. Chcę :r: tobą poważnie porozmawiać. 
Wstał i nie czekajac na to, co. powie Dregner, 

ruszył w kierunku odległego o ponad kilo
metr pasa startowego. •. 
c.d.n. 

. Ponieważ nie chćiałem czekać, grzebaliśmy dalej w akwarium. 
W końcu byłem już tak zrezygnowany (a czułem, że . zaczyna 
sztywnieć mi prawy bark i język), że omal nie wziąłem delikat-

, nej, kobiecej rączki o długiej dłoni, wysmukłych palcach i mod
nie lakierowanych paznokcia-eh. Ale w końcu pielęgniarz, widząc 
moją beżradność, zlitował się i przyholował piękną, muskularną 
męską prawicę. Obaj byliśmy tak zadowoleni, że po bratersku 

tala na przebadanie. Skierowano mnie do działu reklamacji _.. 
wszak reklamowałem jakość usługi. Stanąłem w długiej kolejce. 
Jak to zwykle pod drzwiami gabinetu opowiadano sobie najroz
maitsze okropności. Znawcy, niepodobni już zwykle do swoich 
pierwowzorów z powodu szeregu przeszczepów, wyjaśniali nie
wtajemniczonym wiele wątpliwości. 

· wychyliliśmy wprost z syfonu po ćwiartce sodowego spirytusu. 
- Nie ma po co pani tam iść - perorował jaki facet z małą, 

Już dawno powinienem był tu przyjść" - przen:knęło mi 
p;~ez głowę, gdy mijałem jaśniejące tablice informacyJne, błysz
czące niklem poręcze i szeregi białych drzwi. Korytarz t~n~ł w 
sinym półmroku, w którym jednak każdy szczegół rozrózmalny 
był nad wyraz dobrze. 

w głowie szumiało mi morze, a prawa !ęka zwisał~ be~ład
nie. Nie bolała już - ostatni skurcz przebiegł przez mą dziś ra
no. 

Udałem się do sali zabiegowej. Nad wejściem świecił wielki 
. rudą główką na ~otężnym tułowiu. Jeśli obie piersi funkcjonują 
prawidłowo, to nic nie szkodzi, że są różnej maści! Oni takich 
drobiazgów nie biorą pod uwagę. że · krzywo zszyli? Trudno . mi 
powiedzieć, musiałbym zobaczyć.-

- Już drugi raz przeszczepiają mi jądra - jęknął młodzlenieo 
w kraciastej koszuli. 

Dalszy ciąg umknął mojej uwadze, gdyż wszedłem do gabinetu. 

z otwartych drz.wi chwiejnym krokiem wyszedł mężczyzna w 
białym fartuchu i omal nie zderzył się ze mną w korytarzu. Ta
blica mówiła: 

~:,owµ TKANEK I NARZ4D~r' . k , 
1 

Wszedłem. 
Po sali opt't>wadzał ,mnie pielęgniarz o załzawionych, czerwo

nych oczach i opuchniętej twarzy. Nawet ja wyczuwałem bijący 
od niego zapach alkoholu, choć przy śniadaniu łyltnąłem już tro-
chę dla dodania sobie odwagi. . . 

Sciany sali składały się z szeregów okien akwary3nych, za 
którymi unosiły się w solach fizjologicznych wsz.elkie możliwe na
rządy. Widać więc było serca, płuca, nerki, trzustki, mózgi, nogi, 
ręce, piersi, a nawet całe głowy, patrzące beznamiętnym wzro-
kiem gdzieś w dal. . . 

- One śpią - wy~aśnił ... pialęgniarz. - Przebudzą się dopiero 
na nowym włascicielu. A może pan chciałby zmienić sobie na 
sztukę z krótszym nosem? - dodał bełkotliwie. Lecz żadne do
cinki nie były w stanie poruszyć mnie tego dnia. 
Zatrzymaliśmy się przed wielką, już nieco porysowaną szybą, 

za którą w zielonkawej cieczy rosły różnej wielkości i maści rę
ce. Lekki ruch płynu powodował powolne przesuwanie się narzą
dów tak, aby ich dłuższe zetknięcie wzajemne lub ze ścianami 
naczyni9 nie wywołało de.formacji. 
Zbliżyłem się i starannie oglądałem kolejne egzemplarze, pod

suw ane do szyby przez mechaniczną mackę. Najbardziej podo
bała mi się mała, dziecięca rączką w piegi, o delikatnej cerze. 

- Za mała - autorytatywnie stwierdził pielęgniarz. - Szukaj 
pan innej. Zresztą - dodał po chwili namysłu - za dwa, trzy 
dni będzie dobra, może pan dostać co9 zastępczego na ten czas. 

t4 ODGŁOSY 

Na stoliku stał syfon ze z wyk ł .§ wodą, szklanka i pudełko pi
gułek. Po zażyciu dwóch w jednej chwili wyostrzyły się kontury 
okolicznych sprzętów, dostrzegłem niedopałki papierosów pod 
ścianą, pocrułem nieprzyjemny przeciąg w korytarzu i dzikie 
ssanie w żołądku. Westchnąłem tęsknie, ale oczekiwałem przecież 
na zabieg! 

Lekarz był podejrzanie trze:twy, nie zażył ani jednej tab~etki 
przed operacją. Zbadał mnie dokładnie 1 westchnął: 

- Ależ pan ma wspaniałą wątrobę! Można się na niej w:r:oro
wać przy hodowli, tylko kiedy wreszcie będziemy to potrafili? 
Głowa mnie bolała i czułem się fatalnie trzeźwo, więc nie rea

gowałem na żadne próby konwersacji. Byle szybciej - to było 
moją jedyną myślą aż do chwili pełnego uśpienia. 

Po zabiegu ręka sprawowała się świetnie. Skórę naświetlono 
kwarcówką, tak że nawet linia zrostu była niewidoczna. Wyma
chiwałem nią zadowolony, a przy pożegnaniu uścisnąłem prawicę 

. lekarza tak silnie, że zasyczał. 
Zbiegłem po trzy stopnie ze schodów szpitala i popędziłem wprost 

do jednego z dwóch saturatorów spirytusowych, stojących opodal 
wejścia. Po trzech szklankach poc:r:ułem się wspaniale - lekki 
jak balonik poszybowałem w stronę domu. Po drodze kupiłem 
nawet · gaze.tę, żeby zaimponować żonie. Już widziałem w jej 
oczach niemy podziw: wylec:r:ony, pełen zapału i zainteresowań! 
Od dziś zacznę nowe życie! 

Lecz już przy wejściu poczułem się osłabiony. Wstrząsały mną 
dres~cze, narastał ból w prawym boku. Po kolacji objawy te 
wzmogły się, było zupełnie źle. Wielokrotnie oglądana prawa rę
ka sprawowała się jednak świetnie. Na próbę wyrżnąłem nią na
wet w stół z całej siły, lecz odezwał się tylko ból w boku. .,Po
winno przejść przez noc" - pomyślałem, rozpiliśmy z żoną i 
dziećmi litra i poszliśmy spać. 

Na drugi dzień cwłem 1ię tak fatalnie, że poszedłem do azpi-

Wylewnie przywitał mnie ów lekarz, który dokonywał zabiegu. 
_:..Jak pan się czuje? - zagadnął melodyjnym głosem, uśmie

chając się szeroko i mrugając do mnie załzawionym okiem. Ten 
sam wczoraj smutny, diablo trzeźwy lekarz. .. 

Straszne podejrzenie zamieniło się w pewność. Mimo bólu zer
wałem się i wrzasnąłem z całych sił: 

~ODDAJ PAN MOJA WATROBEI 

Lekarz wstał i spytał chłodno: - O czym pan mówi? Prze
szczepialiśmy rękę, o ile pamiętam, to drobiazg ... 

- Pan mi ukradł wątrobę, a dał swój zużyty ochłap, panie, 
ty! - zacząłem się pienić. 

- Dosyć - rzekł lekarz. - Pan bredzi, za dużo pan dziś wy
pił. A nawet, gdyby pan chciał mnie o coś oskarżać - dodał ze 
złośliwym uśmiechem - nic pan nie wskóra, ponieważ po po
daniu odpowiednich specyfików białko zmieniłoby już dawna 
strukturę na swoistą. Musi pan przestać pić, cóż, są tacy wśród 
nas, biedacy, póki hodowla wątroby jest niemożliwa ... 

To mówiąc wypchnął mnie na korytarz i wpuścił następnego, 
młodzieńca w kraciastej koszuli. Wściekłość stopniowo wygasła, 
szedłem ze spuszczoną głową, mijając bezużyteczne już dla mnie 
saturatory. Usiłowałem nie zwracać uwagi na kryształowe, ale 
rozdęte pustką wystawowe gabloty. · 
~am zła.!llane życie - myślałem na trzeźwo, o chłodzie i gio

dzie. Jak grzyby po deszczu wyrosną bzdurne potrzeby odżywia
nia się, ubierania, a nawet spania w czystej pokieli! No l roz
wód, a potem kawalerski los, bo która zechce żyć z takim sztyw
niakiem i malkontentem. Pozostały mi już tylko nędzne słomki 
haszyszowe. I to wszystko za jedną głupią rękę! 
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Co by było„. 
Dzień urodzin Adolfa Hitle

ca - 24 kw1ebttia - byt w 
Trzeciej Rzeszy świętem pań
aawowym. W tym dniu w ro-

1 ku 1939 paryski dziennik „ł'1-
g:.lro" zo..mieśc1ł następuJącą 
depeszę gratulacyjną: ,,Adolf 
H iUer. Berchtesgaden. Niemcy. 
Grupa pisarzy fran.cuskictl 
życzy Panu szczęśliwych uro
dzi.n, pod warunkiem żeby to 
były urodziny ostatnie. Pierre 
Benoit. Francis Carco. Roland 
Dorgeles". 

Los nie spełnił - jak wie
my - tego we.runku. Mimo 
paru zamachów na jego żyCie, 
filhrer zawsze wychodził cało 
i kontynuował swe złowiesz
cze dzieło, dopóki nie pope!Jnił 
makabrYcznego samobójstwa w 
tydzień po swych Kolejnych 
urodzinach, 30 kwietnia 1945 
roku. 

Ciekawym może być w 
zw i ązku z \ym przypom.men.e 
n igdy pro.wie nie omawianego 
incydentu. o iakim .oisal Je
rzy Raw:cz w swej ks 1 ąL:ce 

„,Doktur Lok.ietek i Tata Ta
s · emka~ dzieje gangu." 1War
s:l.:1. wa, 1968 r.). Otóż powoiu
jąc sie na wydane w Pary:i:u 
w 1964 roku w~pomniettia 
p:erwszego dowódcy Arm11 
K rajowej (n ie noszącej jeszczt 
wowczas tej nazwy), generała 
M .chala Tokarzewsk1ego-Kara
sz.ew 'cza. oraz na wspomnie
n ia pułkownika Emila Kum o
ra, informuje Rawicz o tym, 
że polscy konspiratorzy przy
gotowywali zamach na Hitle
ra w dniu, w któl'vm odbie
ra\ on defiladę zwvc:estwa w 
ty 1ko co zdobytej Warszawie, 
& w;ec już IO października 

monumenb.lny Durchschnltts
mensch; i dlatego nie jest 
przypadkowy, a nie będąc 
przypr.dkowym, nie iest nieza
stąpiony; nic by nie pomogło 
są.siadom. gdyby sie zapo
dział: na miejsce po Hitlerze 
Adolfie wskoczy teraz Hitler 
- Goering, Hitler - Himmler 
i Uu kh tam jest httlerów; 
„Hitler" - to typ: stąd „h1t
lery:mn". 

Takie rozpamiętywarnia w 
tcybie .. co by było, gdyby„„" 
oczywi śc ie do niczego kon
kretnego nie prowadzą. ale 
stanowią · ciekawe etiudy, 
wprawki historyczne, coś po
dobnego do gier wojennych, 
odbywanych na stołach apli
ka-cy j.nych. Czasem są to etiu
dy o ogromnym ładunku o
strzegawczym, jak świetna 
ks lążka Mariana Podkow: ń
skiego „Gdyby H itle1· wygrał 
wojnę". I tylko z felieton is
tycznej przekory przypomnę 
tu jeszcze kapitalną Ziel o.ną 
Gęś Konstantego Ildefonsa: 
„Wąż (podaje Ew;e j abłko na 

tacy): U~ryt i da] Ad amowi. 
Adam (ryczy): Dr.j ugryżć! 

' Daj ugryźć! 
Ew a (zjada całe jabtko). 
Wąż (przerażony). Co ten.z 

· bedz!e? 
Adam: Niedobrze. Cała 

Biblia na n;c„." 
Inaczej mówiac: co by było, 

gdybv Adam nie skoszt'1wa ł 
zskazaneE!o owocu„. 

WtODZIMIERZ 
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Hydraulik 
1939 roku. Trasa przejazdu t · kł 
wod'La. \)O defi\adzi.e miała -eon: ra IW" " 
l>t"Z~b .egać wul\ui 'Nowego I 'I 
Swi.atu do Alei Jerozolimsk.\ch, 1•02

• V11J•en 
0004 gmachu Banku Go$po- a„ &- . 
dars twa Krajo"·ego. W tym 
m: ej scu Pod iezdn ią zgromJi.-
dzono duże ilośc: mater;alów 
'\nbuchowych. które m :aly Widziałem n iedawno taki ry-
b::c odpalone przelł. -oficei·a sa- sunek: kobieta w ślubnym we-
oer ów Ulil'Ylego w lfl'Wnicach ""' Jonie ~Wlerza się przyjaciółce; 
Bank.u. Za1ożon~ lortty •i •· wtzy~ - Wiesz; dopiero teraz przy-
stko co ootrzeba, najwyżsi znal · się że nie jest nydrauli-
ningą konspiratorzy zeszli się klem, a zwykłym inżynierem! 
w mieszkaniu adwokata Leo- W ten lapidarny sposób została 
na Nowodworskiego przy uli- zawarta prawda, że hydraulika 
cy Smolne.i i czekali na wiel- u nas ceni się wyżej niż lnży-
ki huk. Huku jednak me by- niern. Można się z tego ~miać, 
ło, gdy?. - iak się okaz.alo - ale - tak naprawdę to 
n ie można było odnaleźć sa- trz.eba siąść i zapłakać. A po-
pera. który miał . spowodować wooów do płaczu jest wiele. 
wybuch. Gdzieś sie zapodział, Oto w nr 4 „Nowych Dróg" 
a potem ponoć - w obawie ukazał się bardzo intere<iujący, 
przed konsekwencjami - u~ i bez wątpienia kontrowersyj
krył si~ gdzieś i nikt go w.ie- · ny, artykuł trzech autorów Eu
cej ni~dy nie spotkał... geniusza Gajewskiego, Wiesła-

wa Iwanickiego i Ludwilca 
Rawicz lubował się w takich Maźnickieg-0 p~. „O pewnych 

niedomówionych sensacyjkach, mitach i mistyfikacjach". W 
• obstawi ał .ie tysiącem zas~- artykule tym autorzy powiada
żeń, czytelnikom pozostawiał ją, że mitell!- jest ciągły krzyk 
sprawę wierzenia w te infor- o braku Judzi do pracy. Naj
macje czy też uznania łc.h za pierw straszono nas bezrobo
n iesprawdzalną plotkę. Być ciem, więc ludzie poszli na 
może jednak, że generał To- wcześniejsze emerytury, a te
karzews:ld rzeczjwiście tlllk.i raz znów straszy się nas bra
zama~h usilowlil zorganizować kiem ludzi d~ pracy. 
- pozostaje pam więc tylko Dlaczego ma tp być mistyfl-
powyobrażać sobie, oo by to kacja? · · 
było, gdyby zamach sie udał? z cał" pewnośclą wiele „Zapewne w niejednym przy-
apraw potoczyłoby sie inaczej, padku rzeczywiście występuje 
ale nie od rzeczy będzie od- brak ludzi, - piszą autorzy. -
notować ' opinie znanego pisa- Ale od s1>raw . jednostkowych 
rza i filozofa prawicowego, do ogóh1ych droga iest jeszcze 
Karola Ludwika Konińskiego, daleka. W katdym razie te 
zamieszczoną w przed-Wojen- jednostkowe przypadk.i nie sta
nym tygodniku „Zwrot" Ci: U nowią jeszcze uzasadnienia dla 
maja 1939 r.): "Wszystko, co powszechnego alarmu o brak 
!Ila ród starych najemników a ~ ludzi. Tym bardziej zaś, gdy 
pobity mógł w swych trady- wołanie o braku ludzi zaczyna 
cjach. umysłowych znaleźć, co się rozlegać z przemysłów i 
by mu służyło do podniesien ia przedsiębiorstw, ' gdzie zła or-
sie z depresji i do musztro- ganizacja pracy, marnotraw-
w an; a nowych na.leźdźców - stwo czasu ludzkiego i pr zerosty 
to wszystko bije z każdego administracyjne stały się wi-
stowa tej osob i sto.ści; jego doczne gołym okiem". 
własną jest ta iakaś mglel'ka W końcu marca 1934 roku 
obłąk&Jni a. co wisi na jego do pracy poszukiwano 254,2 
oczach (ale wiadomo - nie tys. osób, a w tym 193,7 ty•. 
ma prawdziwej wielkości bez mężczyzn i 60,5 tys. kobiet. T•-
żyły szaleństwa.} iest to ge- mu popytowi na ludzi do pra-
nialny przeciętniak niemiecki, cy urzędy zatrudnienia mogły 

pn:eciwstawić oferty S,S tysią
ca osób poszukujących pracy. 
A było to zapotrzebowanie niz
sze o 2,2 proc., niż w lutym 
1984 roku i o 1 proc. niższe niz 
w • marcu 1983 roku. A więc -
jak wynika z tych danych 
brakuje ludzi do pracy. Czyż 
zatem trzej autorzy z „Nowych 
Dróg" mają rację? 
Otóż mają! Im chodzi o to, 

:te w tych samych pn:edsię
biorstwach, które narzekają na 
brak lud21i do pracy łażą po 
halach produkcyjnych różne 
obiboki, lenie r kombinatorzy. 
O wydajności pracy i popra
wie organizacji pracy nikt nie 
myśli. Wszyscy wołają tylko: -
dajcie nam więcej ludzi, to 
wam zrobimy„. 

Ale to jest -jedna strona za
gadnienia. Od dawna bowiem 
wiadomo, że jak n:e ma ludzi, 
to trzeba zastąpić ich pracę 
pracą maszyn. Musi nastąpić 
postęp w technice i technologii. 
Innej drogi nie ma. A co się 
dzieje? 
Proszę sięgnąć do ogłoszeń w 

gazetach. Wszyscy poszukują 
ludzi clo pracy. Bywa. Ale nie 
o samo poszukiwanie mi cho
dzi, a o treść ofert. Ponoć po
winna u nas oboWiązywać za
sada, że płaci się za pracę. No. 
to proszę sobie poczytać ogło
szenia, a zobaczymy, za co się 
właściwie ludziom płaci. Przy
kłady? Proszę bardzo! 

Oto Huta Stalowa Wola po
szukuje ludzi do pracy Wykaz 
poszukiwanych zawodów jest 
długi. I nie w tym rzecz. Ogło
szenie Huty Stalowa Wola naj
bardziej interesujące jest w tej 
części, co Huta zapewnia pra
cownikowi. A w ·ec wynagro
dzenie za pracę, co Jest oczy
wiste. Praca jest w systemie 
czterobrygadowym, a więc za 
każdy miesiąc dodatkowy dzień 
urlopu oraz dodatek za pracę 
w uciążliwych warunkach. 
Wiadomo, praca w hucie nie 
jest łatwa. I to się ludziom na
leży. Ale teraz idą dalsze ku
s1ące propozycje. Po roku pra
cy 400 zl miesięcznie dla sa
motnych za deputat węglowy i 
933 zł miesięcznie dla obarczo
nych rodziną. Po 2 latach pra
cy premia za wysługę lat od 
5 do 25 proc. a po 5 Jatach 
dodatek z „Karty Hutnika" -
od 5 do 20 proc. płacy. Nagro
dy )ubi\euszowe od \OO do '.1.00 
proc. płacy. W kopalniach na 
przykład takie nagrody płaci 
si~ co 5 lat począwszy od 15 
Jat pracy. Ponadto: „każdy po
deJmująey pracę w HSW ma 
prawo do 15 OOO zł pożyczki na 
1agospodarowanie i 25 OOO zl 
pozyczki po zawarciu z:wtązku 
małżeńskiego. Pożyczki- te zo
stają umorzone po 5 latęch .nie
nagannej pracy w HSW". 

Stocznla im. Komuny Pary
skiej w Gdyni oferuje zatrud
nic>nym bezpośrednio w pro
-dukcji w zawodach deficyto
wych „nagrody stabilizacyjne 
wyliczone z godzin efektywnie 
przepracowanych przez pracow
nika w okresie 24 miesięcy w 
wysokości ok. 100 OOO złotych 
wypłacane po przepracowaniu 
30 miesięcy w formie wkładu 
na imienną książeczkę miesz
kaniową''. Ale Sieradzki Kom
binat Budowlany w Sieradzu 
już tylko „zapewnia wynag~o
dzenie wg uchwały nr 60182 
RM. nagrody i przywileje wg 
karty pracowników budowni
ctwa szereki zakres świadczeń 
socja'lnych". A Ośrodek Sana
toryjno-W czasowy „Solinka" 
poszukiwanemu lekarzowi ofe
ruje jedynie „korzystne warun
ki płacowe i mieszkanie 1łuż
bowe na terenie ośrodka". . . 

Wszystko można uaprawiedU
wić. Rynek czeka na towary. 
Na towary czeka handel zagra
niczny - chociaż już mniej, 
ale ek!lportować tneb.a. Huty l 
kopalnie nie mol- stać. To 
wsz„tiko prawda, ale nie mogę 
1ię nadal przekonać, że nieu-

1tannie musi być nakręcana 
spirala licytacji na rynku pra
cy. To przecież ni• jest meto
da! To przecież nie ma nic 
wspólnego z płacą za pracę. No 
i wreszcie, jeśli hydraulik bę
dzie nadal bardziej ceniony 0,d 
zwykłego inżyniera, to kto. nam 
zrobi postęp techniczny? · Obaj 
muszą być jednakowo cenieni! 
Oto, w czym rzecz. Ale, jak to 
dziś zrobić? 

LUCJAN BOGUSZ • 
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Szczęśliwy 
posiadacz? 

Od pieciu miesi ęcy jestem 
posiadaczem nowego mieszka
nia w blokach - z:wierzył mi 
sie znajomy. P ierwsze samo
dz:elne po dług ich latach \VY

czeki wanir., beznadz'ejnej tu
łaczki ! Ogromne j radości nie 
mogą n awet przytłumić wcale 
nie takie drobne U!>terki -
krzywe, popękane ściany, wy
P'.lCzone okna. strach je o
twiera ć. wypadają ra.zem z 
futrynami. an i też wielce nie
praktyczny sposób zamontowa
nia zlewozmywaJka i kuchl!li 
gazowej , pokaźna wiącha rUir, 
zapaskudzająca całą ściaaę 
tak dokładni e, iż nie można 
na nie.i zawiesić szafki, czy 

· czegokolwiek innego. 
- Wszystko wykona-no zgod

nie z planem, oświadczył in-
aagowany majster budowy. 
Pon i eważ lokatorzy próbują 
um :e;zczać ws.zystk 'e le urzą
dzenia we wl&śc iwych m:ej
scach. a niektórzy słono płacą 
za uslugę „fachowcom", już 
dz'. ś wiadomo, że wszyscy 
mieszkańcy mają po k ilka me

~talem dvskremie ~agadnięty 
'!'>rzez młooa kobietę. - Czy 
może interesuje pana kupno 
lodówki produkcji radzieckiej 
„Mi ńsk". Doskonała - szep
tala nieznajoma - nie da s ię 
porównać z krajowymi. Tylko 
pięćdziesiąt tysięcy i jest pan 
właścicielem. Płatne natych
miast. do reki! „Odstępne" wy
nosiło wtedy osiemnaście ty
slecy złotych. Bvłem tak obu
rzony. że nawet nie orób-Owa
łem sie tariować. Idiota! 
Skomentowała również szeptem 

· posiadaczka lodówki. I rze
czywiście kilka dini poznieJ, 
ku · swojej ogromnej rozpaczy, 
dowiedziałem si ę, że miała ra
cj ę. Lodówka tej ma·rki za
kwalifikowana jako sprzęt lu
ksusowy (?) kosztuje, bagatela, 
pięćdziesiąt osiem tysięcy zło
tych. 

Stwierdzam otwarcie; że nie 
wnoszę żadnych pretensji do 
swej niedoszłej kontra'henfJki z 
„Uniwersału" za t.en n iepo
chlebny epitet pod moim ad
resem, tym bardziej, że ma.'11 
powa:i;ne wątpliwości, czy to 
akurat ona zrobiła ze mnle 
idi·ote - zakończył 01>0wiada
nie mój niezaradny znajomy. 

N;e martw się, pocieszałem 
go, szukaj i.nnego wyjścia -
ożeń się. Kobiety są dużo o
brotniejsze, praktyemriejsze, 
dużo jest takich, które- mają 
wszystko, co ci potrzebne ~-
kłada.ne „na kupę". . 
Być może, nawet 'DO ukaza

niu sie mojego fel'etonu. znaj
dziemy od.oowiednią k&.ndy
datkę. Już nieraz ta-k bywało. 
że ludzie reagują podobnymi 
ofertami, nie tylko na ogłoszenia 
m ;. t,rymonialne. Chyba wej
dzie znowu w mode małżeń
stwo z rozsądku. ściślej z ko
nieczności. 

trów rur za dużo. Marnotr!iw- E.DW"'RD -YL 
stwo - tyle deficytowych ma- A ""' 
te.rialów na szmelc! 

·W ciągu dwóch dni odwie
dzJo mn'e aż kilkunastu spe-
ców. W każdym nowym bloku 
roi sie od nich. Najwięcej jest 
wstrzel iwaczy kołków - star
szych panów dorabiających do 
emerytury, Cena koleczika wa
ha się od 50 do BO złotych . 
Bagatel:: , jeśli potrzeb..i ich 
dwadzieści a, albo i w:ęcej. 
Półtora tysi ąca złotych za pięt
naśc~e m\nut roboty\ 

• 

Ale prawdziwe k\opoty i nie 
do przebyci ;,i z·Jezęly się ra
zem z wędrówka po sklepach 
w pos.zukiwan:u przedmiotów 
codziennego użytku . Niestety, 
?i.gdy ~ :e mia tem ża?n.r:h mo- tJTSpOmDJ•en' zhwośc1 gromadzen a ich na n: 
lepsze czr.sy, kiedy to już bę-

dę szczęśliwym pos:adacz7rt1 n1·ezapomn1·any własnego M - mówit M aJo-
my. ,Odprawiano mnie z kwl.t- . . 
kiem, choć legitymowałem się czar 
wymaganym dokumentem, że 
chce nabyć sprzęt do pierw-
szego samodzielnego mieszkt.
nia. Wychodziłem z niczym. 
Tu i ówdzie odpowiada.no, że 
na zapisy już nie przyjmują_, 
gdzie indziej eks pedient zna
cząco postuka! się w czoło. 
Dla kogo więc ustanawia si ę 
przepisy, których nikt nie ho
noruje, których nie można ho

•norować! 
Zrozpaczony zadzwoniłem 

ood nUim.er 36-06-29, gdzie w 
Wydziale Handlu I T.lsług U
rzędu Miasta sympatyczna pa
ni stwierdziła. że widocznie 
jestem za mało operartyWllly. 

· ~Dziwię się bardzo, kłopoty z 
zakupem żelazka czy odkurza
cza., firanek, zasłon! Lud:zie 
sobie jr.koś radzą. a pan co? 
P iecrone gołąbki nie Wpadaj' 
same do gąbki !" 

Dala mi się "IV. miakl ta 
nieporadność. Gdyby lni• ociem 
s:r.klainek, oo mi przyrn.ióeł 
przyjaciel, nie miałbym ant 
jednej! I oo robić dalej? Nie 
moge aobi• i>o10wolid na wy
stawanie eab'mt tyg<>dmamt w 
róinych kolejkach, podptsywa
n;e list obeon*i - po pro
atu brakuje mi czasu, delega
cje, wyjazdy! Stoję więc :na 
oozycji przegranej . Wi;tdomo, 
że nieobecność - to skreśle
nie z lis.ty. Tutaj ani blankiet 
delegacyjny, &ni druk L-4, nie 
są honorowane. Szans na wy
najęcie „stacza" ozy „okazyj
ne" kupn o też nie mam. Ko
szty tych manipulacji są zbyt 
w ielkie jak na moją kieszeń. 
Cr.ociaż, prawdziwa 0<kazja 
trafiła mi się kilka tygodni te
mu w „Un,iwersalu", p17A!d 
s toiskiem ze 'Zmechanizowa
nym spi:-zetem domowym. Zo-

. Będzie to - proszę mi wy
baczyć - trochę inny felieton 
mz bywa zawsze. Poszłam bO.. 
wiem na spotkanie Olimpijczy
ków do Klubu Sportowego 
„Społem" i znalazłam się w 
kręgu dalszych i bliższych 
wspomnień. Mamy przecież rok 
olimpijski, już niedługo otwar-

-- cie letnich igrzysk w .Los An
geles. Nawet politycy zaczęli 
~teresować 1ie Olimpiad'- A 
Jak już p.plitycy biorą się za 
sport, to może to się dla spor-:
tu fatalnie sikońezyć. Już nie
jeden raz politycy popsuli spor
towcom plany · i zamierzenia. 
Ale nie npeszajmy. 

Na razie Olimpijczycy •Pot
kali się w KS „Społem"; aby 
założyć Klub Olimpijczyka. 
SpotkaH •i• starzy i młodzi O
limpijczycy. Ci, którzy 1tarto
waU jes:r:ca przed wojną 1 ci, 
którzy startowali na ostatnich 
Olimpiadach. 

Przypomnienie nuz:rch Olłm
pijezyków r.acmę po ltarszeń
stwie, choc! to nie wypada, bo
wiem startowała kobieta. Ale 
nic na to nie poradzę. Pierw
szeństwo jej •14' należy. Jadwi
ga Wajsówna zdobyła bowiem 
brązowy medal u rzut ·dy!!
klem -w 1932 roku w Los 
Angeles. Gospodarze obecnej 
Olimp'iady nie :zapomnieli o 
niej i już przysłali zaproszenie. 
Jadwiga Wajsówna b~dzie ho
norowym gościem w Los Ange
lM. · 
Startowała td w 1938 roku 

w Berlinie f. zdobyła tam srebr
ny medal, również za rzut dy
skiem. Po wojnie startowała 
jeszcze w 1943 roku w Londy-

nie i zajęła czwarte miejsce. 
Władysław Król - piłkarz, 

tenisista i hoke'sta był 
członkiem polskiego zespołu ho
kejowego na Igrzyskach Zimo
wych w 1936 roku w G'lrmisch
Partenkirchen. Józef Pisarski w 
1936 roku walczył w składzie 
polskiej ekipy bokserskie.i . By
ła to Olimpiada w Berlinie. 
Jan Kudra - kolarz szosowiec 
i Lucjan Józefowicz - ko
larz toroW'ec - brali udział w 
1964 roku w Olimpiadzie w To-

, kio. Andrzej Bek - kolarz to
rowiec - w 1972 roku przy
wiózł brązowy medal z Mona
chium. Grażyna Osmańska-Ko
strzewińska i Adam Brodecki 
tańczyli na lodzie w Sapporo w 
1972 roku. Mieczysław Nowicki 

• wywalczył w Montrealu srebr
ny medal wraz . z drużyną pol
skich kolarzy i indywidualnie 
medal brązowy. Był to rok 
1976. Erwin Matelski strzelec 
startował w Moskwie, na O
limpiadzie w 1980 roku, a 
Grzegorz Filipowski - to jesz
cze mamy świeżo w pamięci -
w Sarajewie. 

Ale wśród Olimpijezyk~w 
była też Stanisława Zatke. Bra
ła ona udział w II Olimpia
dzie Robotniczej w Wiedniu, w 
1931 roku. Wartó przy okazji 
przypomnieć, że I Olimpiada 
Robotnicza odbyła się we 
Frankfurcie nad Menem w J.921! 
roku, a konkurencje zimowe 
rozegrano w Szklarskle.1 Porę
bie w Karkonoszach. Olimpia
da robotnicza miała charakter 
kontrmanifestacji w stosunku 
do VIII Olimpiady z 1924 ro
ku, która odbyła s'ę w Pary
;lu. Jej organizatorem była Lu
cerneńska Międzynarodówka 
Sportowa, będąca pod wpły
wem Międzynarodówki Socjali
stycznej. Idea ta znalazła na
wet poparcie Czerwonej Mię
dzynarodówki Sportowej, ale 
do współdziałania nie doszło. 
Na przeszkodzie stanęły różni
ce ideologiczne. 

Wspominanie jest ezymł 
pięknym. To jakby wracał mi
niony czas, wracała młodość. 
Przed oczyma wyobraźni stają 
lud7lie, których często już nie 
ma, stają obrazY'. minione zda
rzenia. Więc wspominano. 'że 
dawniej było inaczej niz dziA, 
co jest at nadto oczywiste. Ale 
już starożytni Grec:y zrozumie
li, że obraz przeszłości zaciera 
kontury, że łagodnieją sprzecz
ności. zanika wszystko, co było 
złe. I wymyślili złoty wiek. I 
do dziś każde pokolenie glory
fikuje swój „złoty wiek". czyli 
czas miniony. A jak myśmy 
byli młodzi - mówi się zaz
wyczaj w takich okolicznoś
ciach - to wtedy -było zupeł
nie inaczej. · I my byliśmy in
ni. Prawda. Tylko. że te praw
dę głosi każde pokolenie dla 
siebie. Każdy z nas ma swój 
zloty wiek. . 
Niegdyś 6yło trudniej. bo 

wszystko, także sprzęt i ubiór 
trzeba było samemu .tdobywać. 
Dziś pomagają kluby. Ale też 
.dżiś trudniej o rekordy. Rosną 
wymagania. Dla wielu wystar
czy - być na olimpiadzie, brać 
w niej udział. Ale ludzie do
magają się sukcesów. Czy moż
na się im dziwić? Uważam, że 
nie, bo dziś ludzie utożsamia
ją się z bohaterami stadionów 
i boisk i chcą, aby ci bohate
rzy byli najlepsi, wtedy i ki
bice też będą mieli lepsze sa-
mopoczucie. I 

To piękna idea - liczy się 
tylko sam fakt bycia na igrzy
skach olimpijskich, samo ucze
stnictwo. Ale to dziś ludziom 
ju$ nie wystarcza. Wszak dzię
ki telewizji oni też niejako w 
olimpiadzie uczestniczą. Oni -
po prostu - chcą przeżywać 
razem ze swoimi zawodnikami. 
Oni widzą ich walkę, Irytują 
się, cieszą. Czasem nawet krzy
kiem pomagają swoim, choć od 
prawdziwego stadionu dzielą 
ich tysiące kilometrów i szkla
na szyba telewizyjnego ekranu. 
Ale chcą p_omóc, chcą, żeby ich 
człowiek zwyciężył, :i:eby był 
najlepszy. I trudno kibicowi 
wytłumaczyć, że liczy się także 
samo uczestnictwo To już in
ny czas, inne wymagania. 

Ot, takie refleksje nasunęły 
mi się w czasie słuchania 
wspomnień o minionych olim
piadach. A co przyniesie nam 
najbliższa? 

BOGDA MADEJ • 
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ZBIGNIEW NIENACICI 

O nocy, która nadejść miala 

Po ,całej .pracowni walały się też kule pomiętych kartek m <i szy
nop1sow, mektóre twardo zwinięle, inne zaleci wie zmiętoszone w 
dłoni, w chwili desperackiej rezygnacji z jakiegoś gorzej napisa
nego fragmentu powieści. Owo papierowe pobojowisko było ni~ 
tylko cdowodem wytężonej pracy pisarza, lecz także dawało obraz 
mezwykłych ·zmagań, jakie niemal codziennie do południa odby
Vl:'ały się w .tym .miejs~u, mąk twórczych męża, jego klęsk i zwy
cięstw - n~c więc dziwnego, że traktowała je pani Basie11ka w 
sposób . s.pecJalny. Starannie zbierała każdą pomiętą kartkę, nie
mal miłosnym gestem rozprostowywała ją, a następnie jedną na 
drugą układała w stos na pulpicie. Nie mogła się pogodiić z my
ślą, aby owe kartki miały być wyrzucone do kosza lub do ognia. 
Spodziewała się, że mąż kiedyś jednak zechce do którejś z nich 
zajrzeć, Wykorzystać jakąś dobrze napisaną frazę, przywrócić do 
życi~ ·strzępek dialogu Niekiedy też z uwagą pochylała się nad 

· pomiętą stroniczką, ciekawa, jaką treść zawiera i dlaczego n ie 
mogła się ona znaleźć w maszynopisie powieści zbójeckiej. Po ta
k_iej lekturze na ogół jeszc:qe staranniej rozprostowywała pognie

. c1~:mą kartkę, pagórki jej piersi unosiły się ciężkim westchme
mem, ponieważ to co w nich znajdowała, wydawało się jej o 
wiele lepsze i ciekawsze niż to, co ocalało przed stłamszeniem 1 

wzgardą. Pani Ba.sieńka odnosiła wrażenie, że opowiadając o dzie
jacj1 miłości pięknej Luizy i stażysty leśnego, na stronicach sta
rannie włożonych w tekturowe okładki, Lubif1s·ki kroczył po 
przetartych i dobrze utwardzonych gościńcach, natomiast na 
odrzuconych kartkach zbaczał na boczne ścieżki, przedzierał się 
przez . dzikie gęstwiny i tam, tu i ówdzie, przyczajał się na czy
telnika z ogromną maczugą w dłoni. Tak naprawdę, zdaniem 
pani Basiei1ki, Nepomucen swój ·zbójecki proceder uprawiał jedy
n ie na stroniczkach pomiętych i odrzuconych, które nigdy n ie 
miały znaleźć się w druku. Potrafił być śmiały i okrutny, bywał 
be'Zwzględny wobec złudzeń i fałszywych wyobrażeń ludzkich, 
rozbijał maczugą literacką skamieniałe czerepy tradycyjnych 
form. Ale potem - nie wiedzieć czemu - nagle tracił odwagę, 
co:fał si-ę na ubity gościniec i mnąc kartki, zarazem star1!-nnie 
zacierał ślady swych zbójeckich poczynań . Na odrzuconych stro
niczkach odkrywała Basieńka zupełnie innego Nepomucena, takie
' o, który jej imponował, zachwycał i zarazem przerażał - god
J<o~go największej kobiecej miłości i oddania. W rzec-zywistości był 
jednalt zupełnie inny, taki, jakim go. znała i kochała, choć nie 
tak mocno, jak m~laby pokochać tamtegp. , 

Istnieli nie tylko dwaj Nepomucenowie, ale także dwie różne 
. piękne Luizy, dwaj różni stażyści, dwie'. odmienne wsie, w któ
rych żyli bohaterowie - cl ze stroniczek w tekturowej okładce 
i ci z kartek pomiętych i odrzuconych. Przyjmując do pierwszej 
klasy małego Darka (ósme nieślubne dziecko Porowej) piękna 
L?liza z zachwytem obserwowała dumn ie wyprostowaną sylwetkę 
chłopca i, jak wszyscy we wsi, myślała, że z całej jedenastki 
nieślubnych dzieci Porowej to jedno, być może, wyrośnie kiedyś 
na porządnego i mądrego człowieka, ponieważ już od dzieciństwa 

· inosi s i ę dumnie. chodzi z podniesioną do góry głową. Na wzgar-
; · dzonycrr kartkach inn'a piękna Luiza odsyła małego Darka do 

lekarza i szyderczo ' oświadcza mieszkańcom wioski, że Pora ma 
krzywy kręgosłup z powodu nadmiernej lordosy. Po jakich drogach 

szla myśl Nepomucena, że odrzucił tę drugą historię na r zecz 
pierwszej? Czy zależało mu na tym, aby utwierdzić w czytelni
k ic;h przekonanie, że człowiek tylko sam decyduje o swoim losie, 
mały Pora wyrośnie na dumnego ! szlachetnego człowieka, mimo 
ie jest -Osmym n;eślubnym dzieckiem kobiety takiej jak Poro
wa? Być może chciał ukołysać podobnym! -poglądami sumienia 
ludzkle, iW'iedzi.ał; że właśnie- taka we-rsja, a nie ta z pomiętej 
kartki - spodo.ba się czytelnikom, jak wszystko, co odurza ra-
dością i optymizmem. ' 

Na wzgardzonych stroniczkach piękna Luiza, nauczycielka, n ie 
była n iewinną i niesk nlana, gdy poznała młodego stażystę . ale 
przeszła przez łóżko pewnego wiej~k !ego lekarza. Prawdziwy Ne~ 
pomucen, z którym Basieńka noc w noc leżała w t6żku, nigdy 
n ie potrafił jej powi edzi eć. w ;aki sposób dok~r Niedowicz 
upokana kobietę, zanim w nią wejdzie, ba, unikał w ogóle roz
mów na ten temat, opędzał się od pytań żony. Na pomiętych 
kartkach lekarz wiejski zabawia się w przedziwny sposób z mło
dą i piękną nauczycielką, pozostawia ją dziewicą, przyzwyczaja
jąc do wy,;zukanych praktyk miłosnych, a wreszcie odbywa z nią 
stos\mek analny. Na kartkach w tekturowej teczce piękna Lu
iza nigdy nie spotkała wyuzdane~o doktora, czysta i niewinna 
oddała się w ręce stażvsty. 

Pieszczotliwym gestem swoich małych dłoni wygładziła Ba sień
ka Wzgardzone stroniczki. Wiedziała, że tej nocy nie da jej &po
koju myśl, jak im jest naprawdę doktor Niegło.wicz i piękna Lu
iza, nauczycielka wiej ska. J aka też jest prawda o małym Dariuszu 
Porze - jest dumny czy ma nadm: erną lordosę? Poznać i zgłę
bić prawdę nie było sprawą łatwą - rozumiała to i nie spieszy
ła się do niej. Ale czuła, że kiedyś należy uczynić początek, 
!kromny, a nawet nieśmiały; wstąpić na · drogę poznania w taki 
sposób, żeby nie skomplikować swego życia, nie spowodować za
mieszania w · świecie ładu, który tak lubiła. Przetarła więc mokrą 
Bzmatą podłogę w pracowni męża, wyczyściła futrzany dywan na 
podłodze, ustawiła sprzęty. Potem przyrządżiła obiad, w swej 
pracowni krawieckiej obmierzyła talię, biodra I biust sklepowej 
Smilgoniowej, która chciała mieć nową, czerwoną sukienkę, .aby 
1ię młodszą I ładniejszą wydać pewnemu właścicielowi warsztatu 
~duńskiego w Bartach. A kiedy przyszedł wieczór - wykąpana 
i ubrana w czarną spódnicę i wełniany z6łty blezer - zrobiony 
przez siebie na drutach - pomaszerowała z wizytą do doktora 
Niegłowicza, do jego domu na półwyspie. 
Był ciepły wieczór, rdzaw a kula słońca juz dotykała wierzchoł

ków drzew leśnych, tu i ówdzie na łąkach koło leśniczówki 
Ble.sy oraz na mokradłach nad zatoką podnosiły się mgły . Psy 
doktora powitały ją merdaniem ogonów i zaprowadziły za dom, 
na taras, gdzie doktor stał nieruchomo i paląc papierosa spoglądał 
na jezioro. O czym myślał w ten cichy wieczór tuź przed na
dejściem bezksiężycowej nocy? - zapytała siebie I pomyślała, że 

' być może podobn ie iak i ona tęskni za nieznanym. Podeszła do 
nie~o w milczeniu, nawet bez z.dawkowego powitania i stanęła tuz 

· · ribok, starając się spojrzeć w tę stronę, gdzie i on patrzył. Oby
dwie dłonie położyła na swoich stromych piersiach, żeby uspo
koić gwałtowne bicie serca Nie cierpiała papierosowego dymu, 
ale teraz cieszyła się , że dok tor .iest zaięty paleniem i nawet z 
przyjemnością przyjęła nozdrzami smużkę bi:iłe~o dymu. Doktór 
palił dużo - jego włosy, swetry. koszule przesiąknięte były zawsze 
wonią papierosów. Nigdy to jej jednak nie raziło, bo to był je
dnocześn ie zapach mężczvzny . którego lubiła. Prt.vtulając się do 
Nepomucena czuła zaw•ze zagraniczńą wodę kolnń~ka - cedrową . 
Kochając s ię z nim wmawiała •obie kiedyś, że kocha się wśród 
libsńskich ced rów„ takiP ~mieszne. romanbczne kobiece wyobraj 

· ~enia. Raził ją oddech mę7czyzny palącee;o oapierosy, ale. o dzi 
wo, podstawiała twarz pod orzesycony nikotyną oddech doktora 
l czuła podniecenie A e;dy kiedyś doktor zdjął w ich mieszkaniu 
sweter, bo mu się zrobiło gorąco, .wzięła na chwilę ów sweter w 
:ręce l wtuliła weń twarz, głęboko wdychając woń papierosów, 
połączoną z zapachem potu - ale potu mężczyzny, o którym 

· często myślała Re~ l!owała ńa mężczyznę przede wszystkim noz
drzami, może dlatego, źP · lubiła kocha~ sie w ciemnościach . Naj
pierw ohwąrhiwała meżcrvznę. a ieśtl woń iel!o ią raziła. nie l!O
dziła ~}e n::.wpt 'i'l nairlrrihn l eiszą oieszcMtf> Czemu iedn"k iqkiś 
7.llD'!Ch "rl•łr <'! ~z::.ł ia a , ;nnv n<>c i ą!!"l i oocln ier„n C-:7" «nvhy 
Turlej skropił się cedrową wcxią - mógłby ją choćby odroJ:>inę 

to ODGŁOSY 

Bu w roku w Skirolawkach 17 
zainteresować? Wątpiła o tym, odkąd zdała sobie sprawę że bu
dzą w hiej wstręt przesycone nikotyną oddechy mężczyzn, ale 
pociąga ją pachnący papierosami cxidech doktora. Dziewczyną bę
dąc, zasypiając wyobrażała sobie, że w jakimś mrocznym pomie
szczeniu dotyka jej ciała wielu mężczyzn, ale ona poddaje swoje 
ciało tylko dotknięciu tego, od którego zalatuje suszonymi śliw
kami; ten zapach prześladował ją przez całą młodość, podniecał, 
budził zawroty głowy. Może więc pot Nepomucena' i pot doktora 
przypominały odrobinę zapachem suszone śliwki, dlatego czym
kolwiek by nie były przesycone ich ubrania i włosy, pozostawali 
dla niej poc iągający i bliscy? 

I znowu cienka smuga tytoniowego dymu owinęła się wokół 
1ej szyi. Bl i skość doktora sprawiała jednak, że pocwła zapach 
suszonych śliwek - przymknęła oczy i zdawało jej się, że ko
łysze się w wagonie poc iągu pędzącego przez mrok nocy. Męż
czyzna, który obok siedzi, ma przy sobie torbę z suszonymi śliw
kami, jego palce nieśmiało i delikatnie dotykają jej szczupłych 
kolan, ją zaś w podbrzuszu ogarnia rozkoszne ciepło. 

- To będzi_e dziś, tej nocy - powiedziała zdławionym głosem 
. Pr~eraz1ły Ją własne słowa. Szeroko otworzyła oczy i zdziwił~ 

~1ę, ze. tak długo znajdowała się w owym pędzącym pociągu 
Mgła Już podniosła się nie tylko nad bagnami, lecz delikatny~ 
woalem pokrywa~a całą. zatokę, rozmazując kontury Czaplej Wy
spy .. Dokt~r zgasił papierosa, lewą rękę miał w kieszeni, prawą 
ws~erał s.1ę ~ po.ręcz tarasu. Spoglądał na dom Justyny Wasil
czu -: mew;doc~y we mgle. Basieńka bała się milczenia dok
tora, me chciała Jednak, aby potwierdził jej słowa lub im za
prze.czy~ -:- bo wówcza~ prawda, którą teraz tak wyraźnie przed 
sobą .w~dz1ała, .mogła się ulotnić lub zmienić w kłamstwo. A jej 
przec1~z c~od.ziło ~ylko o tę odrobinę prawdy, której była cie
kawa 1 ktoreJ chciała dotknąć po kobiecemu, swoim ciałem. 

Jeszcze r.a~ popatr.zyła .na .jezio:o, modląc się w duchu, żeby 
mgła szybc1eJ .zgęstmała 1 wypełniła zatokę, gdzie jeszcze pozo
sta_wały r~sztk1 zgasłego słońca i czyniły ją podobną do ogrom
neJ muszli otwartej ku nim swoją konchą. 

- _Na C:zaplej Wys~ie ktoś rozpalił ogień - powiedziała ci
cho 1 .swoJ~ dłon połozył~ na ręce doktora wspartej na poręczy. 

J?łon m~zc~yzny była ciepła, a jej zimna. Zapragnęła, aby ją 
c>bJął r~~1 e.mem, al.e . wted~ musiałb~ zdją~ swoją rękę z porę
czy, wyJąc. Ją spod JeJ dłom, a tego me chciała. Zerknęła na nie
go 1:1kradkiem - dokąd odszedł myślami? Zdawało jej się, że wę

druJ~ po łące. !".ad brzegiem jeziora i znika we mgle okrywa
iąceJ warzywmk1. Zacisnęła palce na jego dłoni. 

- K~oś rozpalił ogień na wyspie. Niebieskawy płomie(1, czy to 
nle dziwne? To ognisko pali się jak jakaś niesamowita pochod
nia. To będzie dzisiaj, tej nocy, prawda, doktorze? 
_ Najwyraźniej widziała ów niebieskawy płomień mimo zapadn
iącego _mroku i mgły. On też musiał go zauważyć i zrozumiał, że 
został 1m dsny znak. Przez mgłę przedzierała się ku nim nie
bieskawa iskierka, coraz większa i większa. Od jeziora napływał 
zapach palonych ziół i woń suszonych śliwek, bała się, że zem
d.leje i jeszcze mocniej zacisnęła palce na dłoni doktora . 

- Noc będzie ciemna - szepnęła. - Wszyscy pójdą do sta
rego młyna. Pan także, doktorze. I ja, t Nepomucen, i Gertruda, 
p i ękna Luiza i stażysta. Tak, wszyscy bez wyjątku. Nawet pani 
Halinka i malarz Porwasz. Ten niebieski płomień to przeznacze
nie. To jakiś przymus, którego nie powinno się rozumieć, ale na
leży mu się poddać, bo inaczej żyje się . wbrew sobie i przeciw 
so):lle. Tak pan k iedyś mówił do mnie, a ja zrozumiałam, że to 
prawda. Nie może się nie spełnić to, czego się bardzo pragnie. 
Choćby na chwilę, na jedną ńoc. Nie warto żyć przeciw sobie, 
przeciw własnym pragnien}om, przeciw własnej duszy. Ktoś, 
kogo nie znamy, rozpala ognisko na wyspie. Ktoś, kogo nie zna
my, rozpala ogień w nas samych i każe iść ku sobie, aby, jak: to 
pan powiedział, żywić się wzajemnie własnym ciałem. Ten ktoś 
oczyszcza nas z grzechu, gdyż grzechem jest zyć ciągle wbrew 
własnej woli i własnemu pragnieniu, zatykać uszy na krzyk, któ
ry się, w. rws rozlega. og!efi i miłość wszystkó czynią czystym, 
czyż nie tak"? Co je:;t na świecie większą zbrodnią? Co g0dzina i 
co dzień'. mordować w sobie własne pragnienia, czy raz jeden na
karmić głodne usta? Bo czy to nie jest prawda, że nasza istota 
pozostaje wolną i może pójść tam, gdzie zechce? 

Zdjęła swoją zimną dłoń z jego ręki i odeszła bezszelestnie,. 
aby jeszcze przed zapadnięciem nocy zdązyć do swego domu. 
Stąpała na palcach, chciała zniknąć jak duch, żeby pomyślał -
śniła się tylko. 

Położyła się w mroku na łóżku - w ubraniu i w butach. Go
towa była przysiąc, że nigdzie z do.mu nie wychodziła. W połud
nie_ poż~gnała Nepomucena, potem sprzątała, gotowała, mierzyła 

. talię, b10dra i biust Smugoniowej. Aż przysnęła na łóżku tak 
zmęczona, że nie zdjęła butów i ub:r:ania. Jeszcze do tej pory czu
ła się dziwnie zmęczona, miała w sobie omdlałość i senność, kto
rą poprzedzały wspomnienia. 
Prostokątne okna sypialni powoli zamazywała czerń nocy. Lu

biła ją, bo stała się dla niej kiedyś anonimowym dawcą grzesz-
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· nej rozkoszy. Ile wtedy miała lat - jedenajcie czy dwandcie! 
Dwa razy w tygodniu z prywatnych lekcji niemieckiego powra
cał~ samotnie podmiejskim pociągiem do ich małej osady. Wios
ną_ 1. la~em ~ za dnia; jesienią - juz o zmroku lub nocą. Pod
m1ełski pociąg b:~•wał zatłoczony, przedziały wypełniali śpiący ro
botmcy, powraca3ący z popołudniowej zmiany w fabrykach Tu 
i 6wd~ie żar6w~i były rozbite albo przepalone, na koryta;zach 
p!~o piwo i ro~1ono awantury. Wchodziła więc zawsze do prze
działów i w ciemnościach stała między kolanami śpiących na 
ławkach ludzi. Wysoka, szczupła jedenastoletnia a może jut 
dwunastoletnia, w krótkim płaszc'zyku, grubych p~ńczochach i z 
teczką pod pachą. Pewnego razu, późną jesienią w ciemnym 
przedziale zale;iał ją zapaeh suszonych •Uwek, a 'potem czyjaj 
dłoń musnęła Jej kolano. Było to muśnięcie, jak gdyby przypad
ko;ve, ale je_j sprawiło dziwną przyjemność: Naparła kościstymi, 
dz1ewczęcym1 kolanami na grubP. męskie kolana i wtedy owa rę
ka, która przed chwilą cofnęła się, znowu ją musnęła, tym razem 
po udzie. Po chwili zawędrowała pod sukienkę, na po•ladek, C<>

fnęła się - i znowu po udach przeniosła się ku miejs~ 
gdzie kończyły aię pończochy i skrawek nagiego ciała dzi.elil se 
od nogawek wełnianych majteczek. Palce niewidocznego w cl„ 
mnościach mę:żczyzny wsunęły się między jej uda i lekko uci1„ 
nęł~ krocze, jakby przez gruby materiał cheiały 'Wyczu6 to, co 
znaJdowało się pod nimi. Nie wiedziała, czy bardziej oszałamia 
ją i b_ud~ przedziwną rozkosz zapach suszonych śliwek, czy owe 
dotkmęcia, których udawała, ie nie czuje i są jej obojętne ale 
przecież stała nieruchomo w przedziall"' i starała Ilię nawet nie 
drgnąć, szczęśliwa, źe jej przyśpieszony oddech :r:aglu.sza czyjd 
donośne chrapanie. 
Wysiadła na przy~taclcu w swojej osadzie, zapamiętując jednalt 

wago.n, w którym. Jec?ała. W drodze do domu kręciło jej aię w 
głowie i, nawet me ZJadłszy kolacji, od razu poszła do łóżka, tak 
była seni:ia. Następnym razem znowu wsiadła do tego same 0 ':"~gonu 1 tego samego przedziału, wcisnęła się między kola~a 
sp1?cych n~ ław~ach ludzi. Mimo chłodu na dworze załozyła 
ciensze. maJteczk1. Obca, a właściwie już znajoma dłoń męska 
zrozumiała ten gest :i stała się śmielsza. Palce wślizgiwały · · 
nogawkę. ~'"': człowiek nie wiózł już ze sobą suszonych ś!l~ek, 
~le ona wc1ą:i: czuła ten zapach i przeżywała niewysłowioną roz
rnsi. Tak, nigdy czegoś tak słodkiego i upajającego nie przeży
wała, ani przed tym, ani potem - nawet gdy stała się już kobie
tą. Ile razy do7nała wówczas tej wielkiej rozkoszy, tych pieszczot 
t~k mocny_ch, ze o~~le~ała na dygocących nogaeh w kołyszącym 
się ~agom~ podm1.eJsk1ego pociągu1 Może dziesięć, może pięt
~~śc1e długich chwil. Tak:, to trwało chyba do Bożego Narodze-
111a. B~ potem .wkręcono wszędzie nowe żarówki. Także ! w tym 
przedcz:ale, ~dz1e sp~t~ka~a tajemną rozkosz, paliło się teraz jas
ne świat~o 1 odtąd Jezdz1ła na korytar-zu, nawet nie śmiejąc po
patrzeć Jak wygląda ezłowiek, który ją dotykał w ciemnościach 

To smutne, ale nigdy już nie spotkała tej dłoni, c'noć w na.: 
!tępn!m r~ku zn::iwu tu i ówdzie w przedziałach były roibi.te ża
rówk1, a c1emnosć kryła ~powiedź rol.koszy. z żadnego pne
dzi~łu nie. zaleci~ł jej ró:vnież zapach &uszonych śliwek. L~t. 
?d~1ek~lwiek .1 k1edykol~1ek go .czuł~ - w sklepie lub w czy-
1ms m1eszkarnu - zawsze ogarniało Ją podniecenie l pragnien:e 
przeżycia rozkoszy. Ten zapach budził w niej udręk~ - sama ją 
zresztą wywoływała, podbierając matce kilkanaście susionych śli 
wek i, jak coś grzesznego, kryjąc w szufladzie nocnej szaiKi.. Co 
wieczór, gdy griszono światło, uchylała tę szufladę i wdychała kh 
woń, jednocześnie dotykając palcami swoich narządów i wyo
brażając sobie, że to robi tamten z ciemnego przedziału. Nauczy
ła się osiągać ro:'.kosz pcxiobną do tamtej, lecz juz nie tak moc• 
ną, n ie tak upajającą. Zresztą, może nawet i owa rozkosz była 
jeszcze większa. , brakowało jej jednak tajemniczości i świeżości 
p ierwszego odkrycia. 
Cnotę straciła z kolegą z liceum na dwa dni przed Bożym Na-_ 

rodzeniem, w pustym mieszkaniu jego rodziców. Na stole w ku
cłip.i sta~ , tam talerzyk z suszonymi śliwkami. przygotowanymi 
do wigilijrtego kompotu. Od tamtych dni także lubiła mrok jaz
dę · w zatłoczonych tramwajach i autobusach. Kochala prz adko
we muśnięcia męskich dłoni na pośladkach, udach, piersiach, 
raptowne napieranie na siebie ciał przy hamowaniach. lub zakrę
tach. Nepomucen zaproponował jej i Elwirze wspólny reis po ie
ziorze. Nocą leżeli w trójkę w ciasnej kabinie jachtu, on w środ
ku, a one po obu jego bokach. Jacht koł~ał się na fali ~ było 
w tym coś z pędzącego pociągu. Poza tym panował mrok 1 czu~ 
ła wędrującą po swym ciele dłoń mężczyzny. Z powodu obecności 
Elwiry nie mogli pozwolić sobie na nic więcej, więc tylko ją do
tykał i pieścił w ciemnościach. Być może to _ właśnie dl~tego za
kochała się w nim i została jego żoną. Być może tio takze dlate· 
go jego pot miał dla niej coś z woni sus-z;o.nych śliwek. Od Ne
pomucena zażądała, aby brał ją w ciemnościach, a przedtem dlu: 
go w mmku dotykał jej nagiego ciała swoją dłmuą. Doktor tez 
dotknął kiedyś w ciemnościach jej piersi - przypadik:Jem czy 
celowo. Ale odtąd lubiła prze.sycony nikotyną jego od~';h i t ~k 
ba-rdzo chciała wiedzieć, w jaki sposób upokarza kobie,~ zanirn 
w 111ią wejdzie. Zaoewne czynił tio w mroku, w gęstych c1em ino:;
ciach. Owszem. pófniej dotykał jej piersi nawet i za dnia, w. swa-• 
im gabinecie, ~dy do 1>iego nie-kiedy wpadała n a .P10'~k1 czy 
krótką pogaMTęd<ką~ Też lubiła te dotknięcia, P?dQb\Ilie Jak z<:
pach jego włosów prze~vconych wo.nią dymu papiero sow_ego. N aJ
częściej jednak i najpełniej jej nocne marze:iia wypełniał . obraz, 
który kboś jej p::-zypa:ikowo podsunął - moze doktor, moze Ne
pomucen mote Renata Turoń. O tej cieffi/I1.ej nocy, gdy wszyscy 
w wiosc~ 1dą do młyna I tam na si.anie Swlca, w mroku., w 
~zmen:e przyśpieswnych oddechów, sycą wzajemhie. gl6d swe_l 
m!ło~i'. Znaij!\ się, a pI"zeciei ciemność czyni ich memajomymi, 
odgradza od siebie a zarazem pozwala na zbliżenie. Była pewna. 
te wśr6d wdelu m-ęte?.ym rozp<>małaby sW'Olmi no~drzaml ciało 
doktora 1 jego oddech, a on - mote nawet n.ieświadom z kim to 
c-z.ynl - upokonyfby 31\ bez wstydu. 

•• J>troistokąty okien w 1ypialn! przaitaily być wi'docz.ne. Pani 
Basieńka zadarła spódnicę i dotknęła dłonią swego łO'!la. Promie
niował stamtąd rozkoszny ból podniecenia. Był tak silny, :f..e aż 
jęknęła cichutko. Zdecydowanym gestem ściągnęła fi~i, wstała z 
łóżka, narzuciła na plecy wełnjaną chustkę 1 wyszła z domu. Za
skoczyła ją głęboka ciemność, nie widziała furtki ani nawet wła
snych rąlk. Mówiono, że nie wolno brać z sobą latarki i żadnego 
światła, trz.eba iść jak ślepiec, obijając się o drzewa, potykają~ . o 
kaanieme, kierując się odgłosem kroków innych ludzi. Za furtką 
na szosie przystanęła więc i zaczęła nadsłuchiwać. W nocy zer
wał się zachodni wiatr, rozpędził mgły i owiał ziemię wilgot
nym podmu-chem. Rozszumiały się klony obrastające drogę', w 
sąsiadującej z domem' pisarza zagrodzie Galembków od czasu do 
czasu postukiwała o ścianę źle przytwierdzona okiennica. Z po
czątku sądziła , że to echo czy ichś kroków, ale gdy ucichł wiatr, 
nozumiałą, ż.e jest na szosie zupełnie sama. Na.gie ogarnęło ją 
przerażenie, że się ~późni, nie zdąży, minie ją szczęście. Ru.szyła 
z rękami wystawionymi przed siebie, aby n ;e wpaść na pień 
przydrożnego klonu. wyczuwając twardośc asfaltu pod cienkimi 
podeszwami pantofelków. Nigdzie nie pahlo się żadne Ś\Viateł
ko, ale coraz głośniejszy szum drzew powiedzi ał jej , że zbPżvła 
się do cmentarza. Dojrzała nikły blask z okienka w kurn 'ku Wą
trucha i wiedżiała już dokładin i e, gdzie się wajduje. Zara.z za 
płotem okalającym zagrodę sołtysa n ależało skręcić w polną d r~
gę do młyna. 
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